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Od NAKAZÓW
do

MIERNIKÓW
„Odgłosy" rozmawiają z sekre­

tarze ni KŁ PZPR -  Marianem 
Kulińskim

Nasza gospodarka przechodzi cią­
gło przemiany, prowadzące do udo­
skonalenia metod działania, zw ięk­
szenia efektyw ności. Ten właśnie 
temat podjęliśmy w rozmowie z 
sekretarzem KŁ PZPR — Marianem 
Kulińskim.

Jaki© są główne kierunki przemian w na­
szym modelu gospodarczym w św ietle U- 
chwał v n  Plenum  KC?

M. K lJL jsijjitj. Mówić trzeba raczej nie
o przemianach w naszym modelu gospo­
darczym , a o dalszym uspraw nieniu metod 
zarządzania w przedsiębiorstwie przem ysło­
wym. To jost główny obecnie kierunek 
działania dla osiągnięcia ogólnej wyższej 
efektywności naszego gospodarowania. Jest 
to faktycznie kontynuow anie zadań, w yni­
kających z generalnych kierunków  zmian 
w  planowaniu i zarządzaniu przyjętych na
IV Plenum Komitetu Centralnego partii. 
VII Plenum  KC rozpatrzyło dwa podstawo­
we problem y, będące słabą stroną w dzia­
łaniu  przedsiębiorstw, a mianowicie: ten ­
dencje do nadmiernego w zrostu zatrudnie­
n ia  oraz nierytmiczność produkcji.

Jednocześnie coraz lepie) i konsekw ent­
niej przenosimy punkt ciężkości w  zarzą­

dzaniu gospodarczym z nakazów na in s tru ­
m enty ekonomicznego działania. I to  tkw i 
również w istocie VII Plenum  KC.
_ Zajm ijm y się więc tym i zagadnieniami

_ jak  lip. przedstaw ia się aktualna polity­
ka zatrudnienia — ze szczególnym uw zględ­
nieniem sytuacji w Łodzi?

M. KULIŃSKI: Gdy mówimy o polityce 
zatrudnienia myślimy równocześnie o ra ­
cjonalnym  w ykorzystaniu zasobów siły ro­
boczej, a więc o praw idłow ej struk turze za­
trudn ien ia  w przem yśle i o rytmiczności w 
produkcji.

Analiza dokonana w referacie na VII Pre- 
num  KC 1 w ynikające z niej fakty  potw ier­
dzone w dyskusji, w ykazały nieuzasadnio­
ny wzrost zatrudnienia w stosunku do zało­
żeń planu, co w pływ a oczywiście ujem nie 
na wskaźnik wzrostu wydajności pracy. W 
w ielu przedsiębiorstwach istn ieją rezerwy 
w stanie zatrudnienia, w ynikające głównie 
Ze ziej organizacji pracy.

Jeśli chodzi o s tru k tu rę  zatrudnienia, nie­
właściwy jest stosunek robotników pośred­
nio produkcyjnych do bezpośrednio za tru d ­
nionych przy procesach w ytw arzania, nie­
kiedy na niekorzyść tych ostatnich. W ystę­
pu je  też nadm ierna rozbudowa służb po­
mocniczych. Sytuację pogarsza fakt, że p ra ­
widłowa analiza w tym  względzie (zresztą 
nie prowadzona w większości przedsiębiorstw) 
niemożliwa jest w skutek braku norm ob­
sad lub norm  pracy, w skutek czego stan 
zatrudnienia w służbach pomocniczych ma 
ciągła tendencję wzrostu.

Problem y, o których mówię, dotyczą rów ­
nież przem ysłu naszego m iasta. Ileż to ra ­
zy na jednym  ciy  drugim  Plenum  Kom ite­
tu  Ł ó d zk ieg o , czy też na naradach m ówili­
śmy o przekraczaniu stanu zatrudnienia, o
nadm iernei ilości godzin nadliczbowych, 
czy też o spiętrzeniu produkcji w III deka­
dzie miesiąca czy w okresie końca kw ar­
tału .

Spójrzm y na k ilka liczb:
W ykonanie produkcji tow arow ej w I 

kw arta le  1966 roku w ośmiu zjednoczeniach 
przem ysłu lekkiego w Łodzi wynosiło w 
stosunku do IV kw artału  roku *965 tylko
97.6 procenta. podczas gdy zatrudnienie 
kształtow ało się w analogicznym okresie
101.6 procenta. To świadczy, że o 158 min zl 
otrzym aliśm y mniej produkcji przy wyż­
szym zatrudnieniu.

Różnorodna jest stru k tu ra  zatrudnienia w 
poszczególnych zjednoczeniach przem ysłu 
włókienniczego. W Zjednoczeniu Przem ysłu 
Bawełnianego robotnicy bezpośrednio pro­
dukcyjni stanowią 73,3 proc., a w Zjedno­
czeniu Przem ysłu Wełnianego — Północ już
70,7 proc., a w Zjednoczeniu Przem ysłu 
Przędzalń Czesankowych ty lko 66.4 proc. 
Bardzo duże różnice między zjednoczeniami 
istnieją w poszczególnych grupach za trud­
nionych przy utrzym yw aniu ruchu, w tr a n ­
sporcie w ewnątrzzakładow ym , w m agazy­
nach itp.

Oczywiście, że składają  się na to różno­
rodne czynniki — inne technologie — w iel­
kość przedsiębiorstw.

Po to, aby potwierdzić słuszność s tru k tu ­
ry  zatrudnienia wymagana jest konkretna 
analiza, tym  bardziej — jak  już w spom nia­
łem _  brak jest w tej chwili norm obsad
ii norm owania prac pomocniczych. I to bę­
dzie dziedziną w nikliw ej pracy powołanych 
komisji k tóre w przedsiębiorstwach doko­
nają analizy i podejmą odpowiednie wnio-

— Jak ie  są nowe możliwości rozwoju 
przemysłu lekkiego, a specjalnie łódzkiego 
ośrodka przemysłowego?

M. KULIŃSKI: Uporządkowanie w ielu 
spraw  organizacji pracy, zatrudnienia, gos­
podarności nowych przedsiębiorstw  przy 
szansach poważnego wzrostu obrotów han­
dlowych ze Związkiem Radzieckim stwarza 
dobre perspektyw y dla naszego przem ysłu 
włókienniczego. Szanse te  przem ysł łódzki 
może już w ygryw ać, organizując w I e ta ­
pie w arunki dla zwiększenia produkcji bez 
długotrw ałych inwestycji.

Oczywiście rozpatrzone zostaną także mo­
żliwości dodatkowych szybko rentujących 
się inw estycji, zwiększających potencjał 
produkcyjny. Chodzi szczególnie o zw ięk­
szenie produkcji obuwia, konfekcji u b ra ­
niowej i dziew iarskiej. N aturalnie, że uza­
leżnieni jesteśm y od bilansu zatrudnienia. 
Problem y te, jak również szczególnie mo­
dernizacja unowocześnienie produkcji, m u­
szą być uwzględniono w planach rekon­
strukcji przem ysłu. Te zagadnienia były 
przedm iotem obrad ostatniego Plenum  KŁ, 
a refera t i dyskusja wykazały, że sam p ro ­
gram  rekonstrukcji wym aga jeszcze dodat­
kowych studiów.

Trzeba spełnić jeszcze inne w arunjd.

Nie za dotknięciem  różdżki czarodziej­
skiej zmieni się organizację pracy w na­
szych przedsiębiorstwach. Musi to być stały  
proces doskonalenia służby ekonomicznej. 
Ośrodki naukowe, ośrodki ekonomiki i or-: 
ganizacji pracy muszą lepiej niż dotychczas 
spełniać rolę przew odnika. Ważne jest, 
abyśm y mieli rozeznanie naszych niedociąg­
nięć, widzieli błędy, które mogą i muszą 
być likwidowane w przedsiębiorstwach tak  
w rytm ice produkcji, jak  i w  struk tu rze  
zatrudnienia. Musimy przejawiać także 
aktyw ną postawę o zwiększenie kadr* w y­
kw alifikow anych w naszym przem yśle, 
gw arantujących realizację coraz wyższych 
zadań.

Łódź posiadała na 1.000 zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej w 1964 roku
47 pracowników z wyższym w ykształce­
niem  gdy w tym  sam ym okresie m. K ra­
ków — 98, m. Poznań — 77, m. Wrocław — 
81 m. W arszawa — 97. K om entarzy chyba 
nie potrzeba jeśli uprzytom nim y sob.e 
ogrom ną aglom eracie przem ysłową w na­
szym mieście.

Gorzej leszcze kształtu ią  sie proporcje 
między poszczególnymi gałęziami przem y­
słu. Tak np. w przem yśle włókienniczym 
w Łodzi na 1.000 zatrudnionych posiadamy
9 osób z wyższym w ykształceniem  (kraj
— 7 osób), w przem yśle maszynowym i 
konstrukcji m etalow ej — 28 (średnia k ra ­
jow a — 37), w przem yśle elektrotechnicznym
— 42, (średnia krajow a — 43), w W arsza­
wie — 43, w Poznaniu — 68, we W rocła­
w iu — 60.

Nie trzeba mówić, że w podstawowej 
eałęzi przem ysłu ti. we włókiennictw ie, 
wobec nowych zadań, jakie czekają ten 
przem ysł (chemizacja procesów technolo­
gicznych), modernizacia maszyn i urządzeń
— istnieje potrzeba coraz większej liczby 
wysoko kw alifikow anych kadr.

Problem y te w ym agaia uwagi łódzkeh' 
uczelni, stowarzyszeń NOT, Polskiego To­
w arzystw a Ekonomiczne«o w ściślejszym 
powiązaniu z przem ysłem podjęcia progra­
m u, k tó ry  zabezpieczyłby realizację tego 
zadania.

Rozmawiał: 
KRZYSZTOF POUORZELEC
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J u t w ydawało się, ie  tym  razem  
będzie można rozpocząć kom entarz 
od innych wydarzeń. Nic z tego — 
znów trzeba wysunąć na czoło za­
gadnienie W ietnam u Pojaw iły się 
bowiem pewne nowe momerity, które  
i w tym  tygodniu kierują uwagę na 
konflikt.

Chodzi tu ta j o w yw iad premiera 
DRW  — Pham Van Donga, udzielo­
ny przedstawicielowi „New York Ti- 
tnci'n" — Salisbury'em u, a następ­
nie o przemówienie przedstawiciela 
DFW w Paryżu — Mai Van Bo. W 
jednym  i drugim  w ypadku  agencje 
podkreślają przede w szystkim  *e 
fragm enty w ypowiedzi, które jako 
w arunek możliwości kontaktu  z USA, 
którego rzekomo szuka Waszyngton, 
w ysuw ają przerutanie bombardowań 
terytorium  północnego W ietnam u, 
W tedy, jak m iał poiuiedzieć Pham  
Van P.ong, będzie można „mówić o 
innych rzeczach".

A by zrozumieć, dlaczego wspom ­
niane w ypowiedzi tak żyw o omawia­
ne są przez agencje, przypom nijm y, 
że ostatnio różni przedstawiciele ad­
m inistracji am erykańskiej głosili, i i  
gotowi są zrezygnować z pirackich, 
rajdów samolotowych, jeśli z Haruyi 
otrzym ają „sygnał dobrej woli". 
„Sygnał” ten właśnie nadszedł, sta­
wiając Johnsona w trudnej sytuacji. 
Co zrobi teraz? Zlekceważyć będzie 
bardzo trudno  — to m ogłoby być 
przysłow iow ym  gw ołdziem  do tru m ­
ny am erykańskie) polityki. T ym  bar­
dziej, że Narodowy Front W yzw ole­
nia W ietnam u Połudvioivego posti- 
now ił zawiesić działania na okres 
od 8 (Jo 15 lutego, a więc w  czasie 
obchodów tam tejszego  nowego roku.

W chwili, k iedy przygotow uję ko­
m entarz do druku , Obserwatorzy gu­
bią się w  domysłach, jakie będzie 
stanowisko W aszyngtonu. Pierwsze 
reakcje w ydają się w skazyw ać na 
duże zakłopotanie, próby pom niejsze­
nia znaczenia „sygnału” i... ofensywę  
„jastrzębi", k tórzy wciąż żyją złu ­
dzeniami. ie  problem  W ietnam u m oż­
na rozstrzygnąć silą m ilitarną. Co 
zw ycięży  — rozsadek, czy m iraże? — 
oto pytanie powtarza łące sie obecnie, 
nafcaęicirj. Nie -  przesadzając odpo­
wiedzi przypom nijm y, ie  rów niei 
TT Thnnt początek ko^ca w ojny w iet- 
nam sk,«j łączy przede w szystk im  z 
przerwaniem  am erykańskich nalo­
tów.

G dybyśm y próbowali ustalić, co 
prócz W ietnam u najw ięcej interesuje 
obecnie obserwatorów politycznych, 
m usielibyśm y pow[edzieć: podróte.
O jednej z zapowiedzianych na na j­
bliższy okres — prem iera Kosygina 
do W. Brytanii — pisałem w  ub. ty ­
godniu. T ym  razem pow iedzm y więc
o innej — przewodniczącego Prez.

Rady N ajw yższe) ZSRR  —* Podgór­
nego do Włoch.

Wizyta ma nastąpić w dniach 24—31 
Sm. Podgorny przybędzie do Rzymu, 
na zaproszenie prezydenta Saragata, 
co uznać można za rew izytę, jako 
że w  1960 roku przebywał w ZSRR  
ówczesny prezydent Włoch — Gron- 
chi.

Interesuje ona śuńat polityczny 
głóiunie dlatego, że W łochy po w y ­
cofaniu się Francji ze struktury  m i­
litarnej NATO odgrywają w  tym  
bloku dość znaczną rolę. Mnożą się 
także spekulacje, niczym  dotychczas 
nie uzasadnione, o ew entualnej m oż­
liwości spotkania przewodniczącego  
z papieżem.

W rozdziale: w izy ty  odnotujm y  
także przew idyw ania co do szeregu 
podróży w  br. prezydenta Johnsona. 
N iektóre koła polityczne tw ierdzą, 
ie  prawie pewna jert dłuższa jego 
podróż po Am eryce Łacińskiej oraz 
nie w ykluczona  — po Europie. Ewen­
tualność te j drugiej każe zastana- 
wiać sie kom entatorom , czy wreszcie 
doszłoby do spotkania prezydentów  
USA i Francji.

Na liście spotkań mężów stanu 
rejestruje się przewidywane w stycz­
niu i lu tym  w izy ty  min. Rapackiego 
w  Paryżu i Londynie.

Z dużą uwagą obserwowano na 
Zachodzie pobyt premiera  Danii — 
Kraga w Polsce. W yraiano zgodną 
opinię, ie  jest to nie ty lko  w ażny  
etap w zacieśnianiu kontaktów  pol- 
sko-shandynar oskich, lecz ta k ie  krok  
naprzód w zbliieniu  m iędzy W schodem  
i Zachodem.

Podkreślm y, że prem ier Krąg, k tó ­
ry  zawsze był zw olennikiem  a k tyw ­
ne) polityki duńskiej, w yraził w 
Warszawie przekonanie, i i  dialog z 
Polską będzie się rozwijał. „Osiąg­
nęliśm y  — powiedział na konferencji 
prasowe) — duży  stopień zaufania i 
szczerości m iędzy naszym i krajami, 
osiągnęliśmy lepsze w zajem ne zrozu­
m ienie",

*

Na naszych łamach — tak się ja­
koś złożyło  — dawno już „nie goś­
ciła" Indonezja. Tym czasem , po tra­
gicznych wydarzeniach z września
1965 roku, których kulisy nie zostały 
jeszcze w  pełni ujawnione, toczy się 
tam  u kry ty  pojedynek m iędzy pre­
zydentem  Sukarno i prem ierem  Su­
harto. Rozgryw ka trwa za kurtyną, 
która ty lko  od czasu do czasu się 
uchyla. Właśnie ostatnio odsłoniła się 
znowu. Otóż Suka~no, na którego 
od dłuższego czasu organizacje pra­
wicowe i m łodzież studencka w yw ie­
rają presję, aby w yjaśnił swą rotę 
w wi;darzeniach „30 w rzein ia”, zgo­
dził sie jeszcze przed now ym  rokiem  
m uzułm ańskim  złożyć takie inyjat- 
nienie. Jest to w ydarzenie w  szereg'1. 
innych, które proiradza w sumie •In 
dalszej u tra ty  pozycji prezydenta. 
W ten sposób sprytny Suharto krok 
po kroku realizuje swój plan w ysa­
dzenia z siodła Sukarno. Plan nie- 
ła tw y do zrealizowania, zw ażyw szy  
popularność prezydenta.

Oczi/wiście — ty lko  pozornie jest 
to rozgryw ka m iędzy dwoma ludź­
m i, praktycznie bój toczy się m iędzy  
dw iem a orientacjami. W tej walce 
obecny premier Indonezji reprezen­
tu je  politykę eksterm inacji lew icy, 
tak zbrodniczo zapoczątkowaną przez 
prawicowych generałów.

W. SŁA W SK I
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■  P rem ier DRW Pham  Vati 
Dong udzielił w ywiadu przed 
stawicielowi „New Y ork Ti­
mes’*” Salisbury’emu. Na jed 
no * pytań korespondenta, jak  
długo może potrwać w ojna, 
jeśli nie zostanie zakończona 
w drodze negocjacji, prem ier 
odpowiedział: „Jesteśm y przv 
gotowani do długiej wojny, po 
nieważ w ojna ludow a musi 
być długa. N ikt nie wic. jak  
długo ona potrw a. Pytan ie  to 
często s taw iają  nam obcokra­
jowcy, ponieważ nie rozum ie­
ją  nas. P y tan ie  dziwi nas. 
Ile  lat? Zwykłem  odpowia­
dać, że młode pokolenie bę­
dzie walczyć lepiej niż my. 
P rzygotow uje się ono do tego. 
Tak przedstaw ia się sytuacja. 
Nie mówię tego, aby w yw ­
rzeć na kimś wrażenie. To 
jes t fak t. Jest to logiczna 
konsekw encja sytuacji. Naród 
nasz jest bardzo dum ny. Na­
sza historia jest historią b a r­
dzo dumnego narodu”.

■  W Pekinie ukara ły  si^ 
p laka ty  atakujące Mao Tse- 
tui\ga. Według inform acji ze 
źródeł dyplom atycznych a fi­
sze te  m iały  określać Mao 
Tse-tunga jako „niebezpiecz­
nego fanatyka".

■  Federalne Biuro Śledcze 
ogłosiło raport o wproście licz 
by uchylających się przed 
dopełnieniem obowiązki* woj­
skowego. W roku ubiegłym 
naruszyło przepisy praw ne o 
obowiązku służby wojskowej 
450 osób, w porów naniu * 
262 w roku 1965.

■  M!ilovain Dżilas, były w i­
ceprezydent Jugosławiii, ska­
zany w swoim czasie n a  8 lat 
i 8 miesięcy w ięzienia został 
zw olniony po odbyciu ponad 
połowy kary . W wywiadzie 
udzielonym  agencji AFP o- 
świadczył, i i  „nie ma n a j­
mniejszego zam iaru rezygno­
wać z udziału w życiu połi 
tycznym ”. „Oczywiście — do-- 
dał — nie mam żadnego za­
m iaru  podejmować jakiejkoł 
w iek działalności, k tóra mo­
głaby spowodować konflikt 
między mną a rządem. Cho­
dzi mi o znalezienie możli­
wości konkretnego w yrażania 
moich poglądów politycz­
n y c h ”.

■  Radziecki tygodnik „Li- 
tie ra tu rn a ja  G azieta" publikti 
je  treść lednej z ulotek, ja ­
k ie  ukazały się w Pekinie 
pt. „Niech żyje m aoizm”. W 
odsyłaczu radzieckim pismo 
objaśnia, że chiński znak o- 
k reślający  „niech żyje” w do­
słownym brzm ieniu oznacza
10 000 lat. Pow tarzając ten 
znak w swoiej gazetce hun- 
w eibinl życzą partii kom u­
nistycznej 10.000 razy 10.000 
lat, czyli 100 000 000 lat, a 
„maoizmowi” 10 do szesnastej

potęgi la t, a  więc 300 000 razy 
więcej niż istnieje ziemia.

■  W czasie ceremonii p rze­
noszenia sztabu wojskowego 
NATO do Belgii zdarzył się 
przypadek, k tó ry  zmącił nie­
co podniosły nastró j chw ili. 
Aktowi w m urow ania kam ie­
nia węgielnego pod wznoszo­
ny budynek sztabu tow arzy­
szyły różnorakie uroczysto­
ści. Po każdej z nich orkie­
s tra  radia belgijskiego w y­
konała „Odę do radości” 
Beethovena. Uczestniczący w 
cerem onii generał Lem nitzer
— główny dowodzący wojsk 
NATO, skojarzył „Odę do ra ­
dości” 7. belgijskim  hym nem  
narodow ym . Każdorazowo, 
gdy ork iestra  rozpoczynała 
grać słynna kan tatę  finałow ą 
iz IX Symfonii Beethoyena, 
Lem nitzer w yciągnięty jak 
s truna , stukał obcasami i od­
daw ał honory, w ywołując 
■tjum niem ałe zamieszanie

ipartia kom unistyczna ogrom­
nie zwiększyła swą ak tyw ­
ność na przestrzeni 1966 roku. 
Zdaniem Ilooyera komuniści 
am erykańscy dążą do utw o­
rzen ia  nowej „ludow ej p a r­
t i i” , w skład k tórej w ejdą 
zwolennicy w alki o pokój, o 
p raw a obyw atelskie oraz nie­
zależne ugrupow ania zw ią­
zków zawodowych.

■  Pekińscy hunw ejbini pro­
ponują, aby obchodzić nowy 
rok 26 grudnia, w dzień u ro ­
dzin Mao Tse-tunga. Ponadto 
w ysunęli oni p ro jek t znie­
sienia odpoczynku niedziel­
nego i ustanowienia wAlnym 
dniem  każdego 10 drnia, k tó ­
ry  należy nazwać „dniem 
M ao”.

■  Statystyczny rap o rt No­
wojorskiego Banku Rezerwy 
Federalnej stw ierdza, że 
wskaźniki ekonomiczne roku 
ubiegłego zdają się św iad­
czyć o osłabieniu koniunktu­
ry  w USA po blisko 6 latach 
ekspansji.

■  P rem ier Fidel Castro w
przem ówieniu wygłoszonym z 
okazji 8 rocznicy rew olucji 
w spomniał, wzbudzając tym 
entuzjazm  uczestników w ie­
cu, nazwisko legendarnego

Droga eskalacji.
(„Prawda")

wśród pozostałych gości. Aby 
nie staw iać głównodowodzą­
cego w  kłopotliwym  położe­
niu wszyscy postępowali ana 
logicznie. Tylko prasa belgij­
ska później z przekąsem pa­
sała, że n ik t oczywiście nie 
może mieć za złe nikom u, je­
śli d e c y d u je  s ię  n a  s to s o w a ­
nie tak ie j form y honorowa­
nia muzyki klasycznej. J e d - .  
n a k ż e  w v t> adaloby . a b y  na­
czelny dowódca NATO znał 
jeśli już nie Beethoyena, 1« 
przynajm niej melodie naro ­
dowych hym nów  krajów  
wchodzących w skład m ili­
ta rn e j organizacji a tlan tyc­
kiej.

■  W Paryżu zakończył ob­
rady  XVIII Zjazd F rancu­
skiej P artii Komunistycznej.

■  Szef FBI Edgar Hoover 
oświadczył, że am erykańska

Koniec mQżczyzny?
U schyłku roku minionego i z początkiem bie­

żącego zasłużony organ wojujących z mężczyzna­
mi sufraiystek  — „Kobieta i życie", wystąpił z 
całym szeregiem rew elacji na tem at rodzaju męs­
kiego i jego przyszłości. Najogólniej spraw ę ujm u 
jąe — spodziewany jest koniec mężczyzny.

„Otóż my, mężczyźni, płeć słabsza, patrzym y w 
przyszłość nie żyw iąr żadnej iluzji. W rzeczy sa­
mej na pewno wezmą nas szanowne panie jeszcze 
bardziej za pysk i życic stanie się nieznośniejsze
— łagodzone jedynie nielegalnym i skokami na jed 
na głębszą”.

Jest to fragm ent z felietonu „Feliksa", starego 
pantoflarza, którego redakcja trzym a na etacie, 
żeby je j felietony przeciw sobie sam emu pisał. 
Jakoż i pisze: „dla mnie sytuacja jest jasna: my 
mężczyżni żadnych szans nie mamy. baby tak  ezy 
siak wezmą nas za łeb”.

Tak więc. panowie, sytuacja jest beznadziejna, 
koniec z nami. Koniec tym więcej pewny, że za­
powiada go, niestety, mężczyzna zniewolony ca ł­
kowicie, upupiony absolutnie przez czerwone sufra 
żystki. Nie on jeden zresztą, na lamach „Kobie­
ty i życia” spotkać można nazwiska znanych skąd 
inad felietonistów płci m ęskiej, w ysługujących sie 
niecnie płci żeńskiej.

Pow staje wszakże pytanie — dlaczego upadek, 
dlaczego koniec, za pysk? I czy na pewno?

Opanowana, jak  wiadomo, prze* kobiety redak­
cja audycji radiowej — „Muzyka i aktualności”, 
a tak ie  i Liga Kobiet, instytucja wyjątkowo dla 
nas mężczyzn groźna, opublikowały właśnie w y­
niki ankiety pod znamiennym tytułem  — „Jaki 
on jest"? On, mężczyzna, nasz polski Ja.n Kowal­
ski. Co odpowiedź to praw dziw a rew elacja. Do­
w iadujem y sie przede wszystkim, że na sylwetkę 
współczesnego mężczyzny złożyło sie wiele czyn­
ników: ekonomiczno-społecznych, politycznych, 
kultu ralnych  i biologicznych. Słusznie, te czyn­
niki w pływ ają niem al na wszystko co żywe. a na­
w et i m artw e. Okazuje sie jednak, że bardzo

istotny w pływ  na uform ow anie mężczyzny miała 
jednak kobieta, jako siła kreująca nasze postawy 
życiowe, światopogląd domowy, pryw atny i służ­
bowy. „...bardzo duży w pływ  na kształtowanie 
osobowości mężczyzn miało spojrzenie kobiety na 
mężczyznę, wymogi staw iane mu przez kobietę”...

Spojrzały tedy na nas, spogladały przez wieki 
I oto dzięki temu jesteśm y tacy, jacy jesteśm y. A 
właściwie jacy?

W ypowiadające się w ankiecie kobiety można, 
z grubsza biorąc, podzielić na dwie kategorie. Jed 
ne spoglądały^ ale nic wiedza, jak i on jest.

„To pytanie zadawałam setki razy w ciągu 10- 
letnicgo % nim pożycia. Dobry? Zły? Litościwy 
czy bez serca? Skąpy czy rozrzutny? Pracowity 
czy leń? W końcu — chory ozy zdrowy?”

D ruga cześć kobiet wie doskonale jak  go sobie 
uform ow ały, kim on jest. Jest bez mała demo­
nem, despota w domu, nic znosi sprzeciwu, ty ­
ran, P izystrat na trzydziestu m etrach kw adrato­
wych powierzchni m ieszkalnej, lubi zjeść, a że 
nie może pomieścić się w domu, wiec skacze na 
boku i zazdrości, brzydko zazdrości kobiecie, 
„Mężczyzna zazdrości kobiecie wszystkiego: pod­
wyżki, aw ansu, w ytrwałości, uporu w osiągnię­
ciu wytyczonego celu”...

I teraz już rozumiemy: patrzyły w  pierwszym 
tysiącleciu tak i nic wyszło, popatrzą w drugim 
siak i on odejdzie, skończy swoja niefortunną 
misje.

Nawiasem pragnę dodać, że pan „Feliks” basuje 
Ile wlezie kobietom, które brały udział w ankie­
cie. Ależ oczywiście, m aja racje, mężczyzna to 
okrutnik  trzym a w domu kobietę żeby miał na 
kogo pokrzyczeć i wyładować swoje złe hum ory. 
Oszczędźmy sobie cytowania, zwłaszcza, że swoi­
sta logika kobieca nie pozwala w gruncie rzeczy

tak łatwo przesądzić losu mężczyzny w drugim 
tysiącleciu. To ważkie stw ierdzenie zachowałem 
sobie na koniec.

Otóż wiele kobiet powiada tak : „W ydaje mi się, 
że zawsze lepszy jest szef — mężczyzna. Bo jest 
konsekwentniejszy. prędzej poradzi i pokona tru d ­
ności, jak ie  napotka w  pracy”... ,.Ną klerow nl- 
ozyoh stanowiskach wolę jednak mężczyzn, na­
w et z ich wadami... są bardziej rzeczowi, obiek­
tyw ni, jako  realiści potrafią ocenić dobra pracow­
nicę dla dobra zakładu”.

To by nam naw et wystarczyło, reszta może *'<! 
zmienić, łącznie ze zmiana płci pana „Feliksa”, 
pytanie jednak, czy to wszystko praw da, czy m oi 
na tego rodzaju ankietom  wierzyć?

„Kobieta i życie” rozpisała w łaśnie ankietę pt.: 
„Jaka jesteś"? Kobiety m ają odpowiadać m. in. 
na takie pytania: czy umiesz grać w karty , ezy 
głaskanie kota spraw ia ci przyjemność, czy uw a­
żasz, że w  niebieskim jest oi szczególnie do tw a­
rzy, czy uważasz, ie  w spraw ach „sercowych” 
jesteś pechowa, ezy miewasz bóle krzyża, ezy po­
siadasz specjalny nóż do papieru..., czy umiesz 
w yjaśnić znaczenie słowa „erotomania”, czy lubisz 
słuchać sentym entalnych piosenek?”

Jeżeli i mężczyzn oceniano na podstawie rów ­
nie poważnych testów to wartość poznawcza t«RO 
rodzaju ankiet bedzie ak u ra t taka sama. jak  *lyn 
nej pracy habilitacyjnej pod tytułem : „O w pły­
wie Księżyca na rozwój doroikarstw a w perspek­
tyw ie dziejowej”.

uczestnika rew olucji kubań­
skiej Ernesto G uevari. Im pe­
rialiści — posiedział Fidel — 
uśm iercili O ueyarę już wiele 
razy i w w ielu miejscach, 
ale my oczekujemy, iż któ­
regoś dnia tam , gdzie się naj­
m niej tego spodziewają, m a­
jo r Krnt*»U> G u*v««  pow­
stanie jak  Feniks z popiołów, 
po partyzancku waleczny i 
zdrowy, i że któregoś dnia 
znów będziemy mieli kon­
k re tne  wiadomości od _„Che”.

■  Meksykańczycy — wiel­
biciele corrid — w panice. 
G rupa właścicieli aren poin­
form ow ała o możliwości 
zam knięcia wszystkich 23 
aren  k ra ju . Chodzi o to, że 
związek zawodowy pikadorów 
ogłosił s tra jk , domagając się 
podniesienia uposażeń z ty ­
tu łu  przeprow adzanych przez 
sieć telew izyjną transm isji. 
Związek pow ołuje się przy 
tym  na Hiszpanię, gdzie po­
dobna opłata została w pro­
wadzona w życie. Do żądań 
tych dołączył się również 
związek zawodowy m atado­
rów. *

M T ribune des Natlons: 
„Stany Zjednoczone są u pro­
gu dyk ta tu ry  m ilitarnej. 
Johnson sta je  się więźniem 
Pentagonu. P rezydent John­
son przebyw ający na swoim 
rancho pozostaje bierny wo­
bec wszystkiego eo się mówi 
i czyni. Spellman złorzeczy, 
W cstmoreland grozi, a John­
son milczy. Test on Już ni­
by rozbitek unoszony prą- 
drm , a jego długotrw ałe m il­
czenie po gromkich deklara­
cjach może być interpretow a­
ne jako mil-ząea zgoda na 
w ybuchy wojowniczej fu r ii”.

K  Prasa zachodnioniemiec- 
ka inform uje, że komisja do 
spraw  polityki zagranicznej 
Bundestagu wystosowała na 
ręce przewodniczącego ana­
logicznej komisji parlam entu 
czechosłowackiego zaproszenie 
do odwiedzenia Bonn. P ra ­
sa w yraża przekonanie, ie  
przewodniczący komisji par­
lam entu czechosłowackiego 
orzybedzie do Bonn na „roz­
m owy” co nosłuży aktyw iza­
cji kontaktów  miedzy NRF a 
Czechosłowacją. Aktywizacja 
ta ma na celu utw orzenie 
misji handlowych. ..a później 
naw iązanie stosunków dyplo­
m atycznych”.

■  Zadłużenie Indonezji wo­
bec zagranicy wynosi 1.768 
tysięcy dolarów. Największym 
w ierzycielem Indonezji jest 
ZSRR. którego należności wy 
noszą 1,4 m iliarda dolarów.
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W Ł O D Z I M I E R Z  K R Z E M IŃ S K I

Praskie 
notatki

Złośliwa anegdota, krążąca po Europie 
w czasie pierwszej wojny św iatowej, tw ier­
dziła, że WMMi tylko po to przystąpili Jo 
■wojny, żeby i A ustriacy mieli kogo bić. Po­
za frontem  włoskim arm ia monarchii »u- 
stro-w ęgierskiej nie mogła jakoś nigdzie 
poszczycić sie sukcesami, drążyły ją od 
w ew nątrz antagonizmy narodowościowe, 
każda niem al kompania była zlepkiem w*e- 
lo '-zyeznym , żołnierze nie rozumieli ko­
mendy swych! oficerów, nie wiedzieli w 
ogóle o co chodzi.

Cesarsko-królewski rząd zdobył sie na 
powołanie do życia spraw nego urzędu, bez 
Którego nie można sobie wyobrazić no­
wożytnego państw a. Nie wiem jaką  ten 
rząd nosił oficjalną nazwę. Służył w każ- 
aym  razie do śledzenia i skrzętnego odno­
tow yw ania wszelkich, choćby najm niejszych 
oznak niezadowolenia obyw ateli z miłości­
w ie panującego domu, czynił to  znakomi­
cie, inform acje m iał m urow ane. W 1916 
roku wydano naw et w Wiedniu delator- 
ską, podjudzająca broszurę pod ty tu łem : 
„HochyerrSterische U m triebe der Tsche- 
chen tm A uslande” (Zdradziecki proceder 
Czechów za granicą). Broszura jest pełna 
zdjęć zdrajców czeskich, ich szczegółowych 
życiorysów i opisów ich przestępstw .

Mamy w niej między innym i zdjęcie 
Jarosław a Haszka, późniejszego au to ra  przy 
?°d dzielnego w ojaka Szw ejka. Dowiadu­
jemy się, jaki m iał kolor oczu, włosów, 
Kdzie Sie urodził, jakie zna języki (także 
Polski) i co popełnił. Cóż więc popełni*? 
*-Ho znajdując się jako  żołnierz austriacki 
■w niewoli rosyjskiej pozwolił sobie napisać 
felieton pod ty tu łem  „Opowiastka o portre­
cie cesarza Franciszka Józefa” i zamieścić 
go w piśmie „Czechosłowak”, w ydaw a­
nym  w Rosji przez em igrantów  czeskich. 
Felieton obrażał m ajestat cesarza, stanowił 
więc zdradę główną —■ Ilochverrat.

Egzemplarz broszury, o -której mowa, le­
ży za szJtłem w praskim  Muzeum Naro- 
Cowym, sprzed którego tak  pięksie  wie­
czorem spogląda się na oświetlony, leżą­
cy w dole W acławski Rynek. Niedaleko 
stąd można się napić piw a w starym  loka­
lu „U K alicha”, u tego sam ego Kalicha, 
gdzie siadyw ał dzielny w ojak Szweik i 
gdzie dopuścił się obrazy m ajesta tu  uwa- 
«ą, że na portret najjąśniejszejjo pana m u­
chy sr... I naw et fjortret wisi, cały w krop- 
**, chociaż przewodnik mówi, że to już 

oortret * inne muchy. Być może, że 
w, em igranckim  pisemku stał *ię 

le.ako szkucem roboczym do owej sław ­
nej sceny ze Szwejkiem . R eakcja władz w 
nal' wypac^ ach była przecież ‘.dentyez-

T>r?spekui^ 1V ,Się. ! e i  — Jak zapew niają 
kove n i 0 siedemnastego w ieku „fle­
k u ” w nastrojow ej knajpie „U Fie- 
nvoh .się tam  w PiQknie skłepio- 
łach ' y^kich izbach, przy długich sto- 
cv Am»WSiZ'VS?y razem: m urarze po p ra-
bi’prascy ypiwos;eStUdf nCi’ MurZyn'' .er,U.TBODiia — i z ogromnych kufli

stuprocentowe p tw sk™ °Ź % /y7afą^c.lrupkN  
Mi grzankam i z chleba z C zosnkiem .

Szczęśliwe miasto. Od 1757 roku kiedy 
obiegał Pragę bezskutecznie i ostrzeliw ał 
przez trzy  tygodnie F ryderyk Wielki, nie 
było tu  większych zniszczeń. Pow stan.e 
w m aju 1945 roku nie pociągnęło za sobą 
ru in  1 pożarów, trw ało  krótko, m iasto zo­
s ta ło  zdobyte szybkim uderzeniem Czerwo- 
J}?1 Armii. N ietknięte stoją przepiękne ulicz 
ki Starego M iasta, liozme stare  kościoły i 
kamienice.
Część starego miasta była niegdyś gettem, 
stanowiącym coś w rodzaju Bolonii czy Sa­
lam anki dla europejskich Żydów. Pozostało 
po tym  getcie pięć synagog -  w  czym

u a ^ US w y nx m Pięk"rm e°tyCkim ‘ !y-’ , z DO’° w y  X I I I  w . — i n rn * ta rv  cm  o n -
tarzyk  wciśnięty dziś p o m i a r  S e ,  
czynszowe domy. Są ponoć *?fcjła. według 
których cm entarz ten czynny był już w 
szóstym wieku, n a js tarszy  zachowany na­
grobek pochodzi z początków piętnastego, 
najnow szy — z 1787 roku. Teren najeżo­
ny tu  jest gęsto nagrobkam i, kam ień przy 
kam ieniu, bo żadnych możliwości rozro­
d u  nie było, a ludzie um ierali, chowano 

ich w arstw am i, w niektórych mie.i- 
,,acłl znajduje się dziś dwanaście pokła- 

?. w zwłok! I wciąż jeszcze na grobie rab- 
j®?° i'Wa, zmarłego przed czterystu laty ,

- yS'T7^ m] sk ładają nod kam ień karteczki 
. T,pJsan.ym życzeniem, które rabbi speł- 

. ? • wciąż na wielu nagrobkach
.* m alutkich kamyczków, które 

, . Slt: w dowód strzelistego aktu  pa­
mięci o, zm arłych zam iast w ieńtów  i świe­
czek.

W szystkie synagogi zamieniono na m u­
zea k u ltu ry  żydowskiej, w jednej znajdu­
jące! się właśnie w remoncie, odpraw iają 
się nabożeństwa dla dwutysięcznej zale­
dwie grupy Żydów praskich, ocalałych, oo 
eiohmanowskich akeiach. Ponad dwa ty ­
siące rytualnych zasłon, zdobnych bogato 
złotem 1 haftem kunsztownym, ściągnięto
* całych Czech do „synagogi hiszpańskiej”,

tym  oryginalnej, zć wykończone} w
drobniejszych szczegółach na wzór m aure­
tańskich w nętrz, z abstrakcyjnym i freska­
mi na ścianach i sklepieniach, z rzędami 
sm ukłych, kolorowych kolum n, z kolorową 
posadzką. Inne w nętrze zamieniono na 
mauzoleum pamięci po wiernych, w ym or­
dowanych przez hitleryzm . Siedemdziesiąt 
sześć tysięcy nazw isk w ykaligrafow ano na 
ścianacjj. n iestety, ty lko farba na zwyczaj­
nym wapiennym  tynku , nazwiska zacie­
ra ją  się już i w ykruszają. Pośrodku, pod 
pam iątkow ą tablicą, w ieńce: jeden od Szwaj 
carów, reszta od Niemców...

Szczęśliwe miasto: polegli m ają tu  nazw i­
ska. Na ulicy spotkasz tu  i ówdzie w m u­
rowaną w ścianę domu diroń z brązu, zło­
żona jak  do przysięgi, i napis: „Nie za­
pom nim y!” To znak, że w tym miejscu 
oadł powstaniec. Jest tu  jego nazwisko a 
czasem naw et zdjęcie. Przed ratuszem na 
Starym Rynku wmontowano w bruk dwa­
dzieścia siedem płyt z . nazwiskam i: fylu 
było przywódców powstania przeciw cesa­
rzowi Ferdynandow i II, ściętych w tvm  
miejscu w 1621 roku. O każdej porze dnia 
spotkasz tu ta j turystów  z aparatam i foto­
graficznym i, wycelowanymi w w ielki zegar 
na ścianie ratusza. Niestety, nie zobaczy­
m y dw unastu apostołów, pokazujących się 
co godzinę w  okienku nad zegarem , ani 
śm ierci, k tóra  obok obraca k lepsydrę i po­
trząsa dzwonkiem, ani piejącego i m achają­
cego skrzydłam i koguta. Cała sztuczka, ba­
w iąca prażan od setek la t, znajduje się 
właśnie w remoncie.

Do niedawna sta ła  obok ratusza figura 
pokonanego rycerza. Zabrano ją jednak, 
bo nasuw ała ła tw e a niem iłe skojarzenia 
kandydatom  do stanu małżeńskiego, którzy  
tu  w łaśnie przychodzą zaw ierać cyw ilny 
ślub. Rzucamy więc okiem na posępny 
pom nik Husa, stojącego pośród licznych Ale­
gorycznych postaci i na dom, w którym  
według nie dość sprawdzonych źródeł uro-

8-rfł się * m afk t Czeszkt nasz książę Józef 
Poniatowski. Odchodzimy w plątaninę wą­
skich uliczek. Mamy jeszcze sporo do obej­
rzenia w nadw ełtaw skim  grodzie, a jeszcze 
i po w ystawach sklepowych popatrzeć — 
też spofób poznaw ania m iasta, k ra ju , ludzi 
i ich przyzwyczajeń.

Każde bez w yjątku  m iasto na świecie 
ma jakiś swój w yróżnik, jakiś fragm ent 
uznany powszechnie za symbol, choć z za­
łożenia w cale nim być nie miał. O W ar­
szawie wiedza wszyscy cudzoziemcy. Ż6 
sa tu Łazietjki i kolum na Zygmunta. O 
Berlinie — że Brama B randenburska. O 
Brukseli — że M aneken Pis. O Pradze — 
że Hradczyn i Most K arola.

Zbudowano ten most w dzisiejszel 'ego 
postaci n r przełom ie XIV i XV w 'eku , w 
dwieście lat później stanęło na nim trzy ­
dzieści kam iennych posągów. Na tym  moście 
rozegrała się krw aw a bitwa ze Szweda- 
m !, dokładnie w tym  samym czasie, gdy 
z tym  samym przeciwnikiem  borykał s!ę 
w Częstochowie ksiądz Kordecki i buń­
czuczny pan Kmicic. Z tego też mostu s trą ­
cono do W ełtaw y na rozkaz cesarza pewne­
go mnicha, spowiednika cesarzowej, k tó ­
ry  nie chciał zdradzić tajem nicy spowieazł 
j nie powtórzył podejrzliwem u władcy tego, 
co usłyszał od jego żony. Mnich został za to 
męczennikiem i leży w bogatym, srebrnym  
grobowcu, jako św ięty Jan  Nepomucen, w 
katfidrze świętego Wita na Hradczynie. Za 
jego dyskrecje — powiada przewodnik — 
lubią go szczególnie kobiety i zawsze u stóp 
świcteec znajdziesz parę kw iatków . Być 
może zresztą — dodaje tenże przewodnik 

' — że kw iaty  przynosi kościelny.
Obok świętego N ew m ucena leży drugi 

w ielki, a dobrze nam  znany święty W oji 
ciech. Jest to  jeden z tych w ielkich ludzi; 
którzy  m ają więcej niż jeden grób. Uczy­
liśmy się przecież, że grób świętego Wol- 
c !echa znajduje sie w Gnieźnie. Miejscowa 
praska opinia tw ierdzi jednak, że w cza-

Kazimterz Janaszewski „Gdańsk"

W ram ach festiw alu kultu ralnego  zw. zaw. zorganizowanego z racji obchodów Tysiącle­
cia Państw a Polskiego urządzona została w salonie Tow arzystw a Fotograficznego wv- 
. awa prac fotografików -am atorów  zrzeszonych w klubach związkowych placówek 
nv Ur? , y< tl na t ere ,,*e Łodzi i województwa. W w yniku eliminacji wyselekcjonowa- 

,1.*“  . zestaw fotogramów, dających ogólne pojęcie o zainteresow aniach, sposobie 
e*1** *. umiejętnościach technicznych am atorów . Poziom wystawy siłą r/e-

niejednolity: oć zdjęć w skazujących na dużą wrażliwość autora, na umic- 
nlplnl,„ rz.oczV w inny. nieszablonowy, indyw idualny sposób, pod innym
ezv'rnrt,ln„n.!n 1 ,,w ny™ w ym iarze, do zdjęć banalnych, gdzieś ze ściennej gazetki 

. KO album u. To samo z poziomem technicznym — w aha się od am bitnych
zwykła n ? e u d o in ^  TSklCh- (.nU>,, bardzo zresztą udanych), poprzez poprawność, po 
«  « sJi— i , niejednolitość jent zrozum iała i o to nie można mieć pretensji.

, . cltll,aws*ynt momentem na te j w ystaw ie jest strona tem atyozna. W aehH r- 
zainteresowań fotografujących obejm uje przede wszystkim najbliższe otoczenie, sp ia- 
wy dnia codziennego, to w szystko z ozym spotykają sie na co dzień. Nic ma, i dobne 
że nie ma, tego poszukiwania tem atu  „na siłę” , tem atu udziwnionego, tan ie j inności 
M wszelką cenę. W łasne zobaczenie rzeczy codziennych w ydaje się być m ottem  ich 
fotograficznych poczynań.

A. G.

sTe najazdu Brzetysław a na Polskę w 1039 
roku zdobywcy czescy zabrali zwłoki swb-  
ro rodaka z Gniezna i orzenieśli na Ma­
łą S tranę. Jak  było napraw dę — nie wia­
domo. Być może, żo relikw ie podzielono 
i znajdują się w obu katedrach.

Obok kated ry  N otre Dame w Paryżu 
można uznać praską kated rę  świętego Wi­
ta za jeden z najdłużej budowanych gma­
chów na świecie. U fundował ja Karol IV, z 
okazji podniesienia biskupstw a praskiego do 
godności arcybiskupstw a. w czternastyni 
wieku. Po pięćdziesięciu latach gotowa by­
ła gotycka część prezbiterialna, k tórą na- 
stepnie od frontu  zam knięto prostą ścia­
ną i zaniechano dalszych Dfac na c^ły^h 
pięćset lat. O lbrzym ie naw y właściwej ka­
ted ry  powstały dopiero w naszym stule­
ciu. Przez tych pięćset lat w ładający Cze­
chami Habsburgowie woleli rozbudowywać 
swój Wiedeń, na Pragę szkoda było pienię­
dzy.

Piękny jest H radczyn, zamek książąt ł 
królów  czeskich, chociaż bardziej surowy 
w ew nątrz, jakoś m niej „urządzony” biż 
nasz Wawel. Dawna sala tu rn iejow a p u ­
sta zupełnie, zimno przejm uje tu  czło­
w ieka do szpiku. Nie ma śladu po gale­
riach, z których piękne damy obserw ow a­
ły  rycerskie igraszki. Do sali wjeżdżało 
się konno po specjalnych schodach, scho­
dzimy nimi piechotą żeby zajrzeć na 
niedaleką Złotą Uliczkę. Fantastyczna! Bie­
gła ona wzdłuż m urów  obronnych zamku, 
za murem KiIkunastumetrowa przepaść, przftd 
m urem  — przytulony do niej rząd domlców 
jak  na disneyowskim film ie. Domków — za­
baw ek: m aleńkie drzw i, m ikroskopijne 
okienko od ulicy — proszę, można wejść 
do środka, teraz już n ik t tam  nie miesz­
ka. W nętrze liczy może osiem, może dzie­
więć m etrów  kw adratow ych. Ma jeszczO 
drugie okienko — w m urze — na tam tą  
przepaść. W tych izdebkach m ieszkali za 
cesarza Rudolfa alchemicy. Później straż­
nicy i woźn* zamkowi. Później aż do n a j­
nowszych czasów — zw yczajna m iejska bie­
dota. Teraz pomalowano je jak  dekorację 
do Czerwonego K apturka i zamieniono na  
obiekt do zwiedzania. Śmieszna, sztuczna, 
s ta ra  Z lata Ulićką.

Jes t godzina szesnasta'. Jak  co godziną
— dzwonki klasztoru kapucynów  zaczy­
nają wydzwaniać pieśń ną cześć M atki 
Boskiej. W byłym  klasztorze pomieszczono 
skarbiec, zaw ierający między innym i nie­
ocenionej wartości kielichy, m onstrancje, 
szaty liturgiczne. Najcenniejsza jest ponoć 
m onstrancja, w którą wmontowano kilka 
tysięcy diam entów , zdobiących przedtem  
ślubną siuknię pew nej księżniczki. Księżnicz 
ka była niem łoda, po pięćdziesiątce, wycho­
dziła za mąż już trzeci raz, diam entam i 
pokryła być może w oczach oblubieńca 
niedostatki swej młodości i urody. Jej por­
tre t wisi w krużganku, diam enty błyszczą 
pięknie w złotych ram ach zza szkła muze­
alnej gabloty. Na dziedzińcu klasztoru zbu­
dowano w 1628 roku w ierną kopię S anta  
Casa w Loretto, czyli kaplicy loretańskiej. 
Tak w ierną, że zachowano naw et pęknię­
cie w m urze od pioruna, a freski w ew nątrz 
odtworzono tylko w tych fragm entach, w 
jakich ówcześnie zachowały się w Loretto. 
A więc kaw ałek nogi, potem długo nagi 
m ur, potem głowa, a le  już innej postaci -  i 
i tak  dalej. Takim  sposobem pobożni ka­
pucyni, zakon dziś już od daw na w Cze­
chosłowacji nie istniejący, usiłowali stwo^ 
rzyć sobie w izję świętego miejsca i piel­
grzymować do Loretto, nje ruszając się $ 
Pragi.

Gdy niezwyciężony cesarz Napoleon za­
szczycał swą obecnością biedniutka W arsza­
wę, znajdow ał się w jego orszaku n iejaki 
baron Denon, dy rek to r paryskiego muzeum, 
m aiacy za zadanie zbierać po całym — pod- 
bitym  przez cesarza — święcie dzieła sztuki. 
Nie omieszkał też wywieźć z w arszaw skiej 
k a ted ry  cennego obrazu Palm y i w ielu 
innych dzieł z innych miast. W tym  samym' 
m niej więcej czasie baw iła w Pradze żona 
Bonapartego, cesarzowa Maria Ludwika. Nie 
ty lko  nic nie wywiozła, ale dla upam iętnie­
nia swej w izyty w Bibliotece S traehow - 
sk 'e i, Dodarowała jej kunsztownie rzeźbio­
na, artysityczną gablotę, zaw ierającą sześ- 
cotem ow e dzieło botaniczne I czterotorwH 
w y katalog muzeów paryskich. Te ogrom­
ne. luksusowo opraw ne tom iska stanowią' 
jeszcze jedną ozdobę biblioteki, zasobnej 
w  tysiące prawdziwych białych kruków . 
Chodzi się pomiędzy nimi z lekkim  szu­
mem w głowie. Wysokie . a  w iele pięteff 
sale m ają całe ściany od góry do dołu za­
budowane księgami. Jakim i księgami! Sa­
m e pergam iny, rękopisy, cym elia sędzi­
we, uczone ro zp raw y . w w ielu językach* 
im ponujące samymi rozm iaram i — co -/A 
ogrom ludzkiej pracy i ambicji! N aw et 
n *e, Próbuję śledzić wywodów przewodnika, 
objaśniającego olbrzym i plafon, pokrvw a- 
lacy sklepienie sali filozoficznej. Pokazuje 
zebranym  Arystotelesa i Tycbo de Bra- 

’ Krezusa -  wole jednak 
Podejść bliżej do półek. Sama bibliofilska 
rozkosz. Cztery tom y ^  m etrze chyba 
r>~7 yt T, ™ e,? e ra ..Monumenta H isto rbe  
fo ion lae  , jakaś osiemnastowieczna .Descri- 
P t‘on d Egypte” — idziemy dalej. 'Dobrze, 
ze idziemy Od patrzenia na ty le  ksing

j  !a ' ?1Q z w ro tu  głowy zupełnie 
lak od patrzenia na gwiazdy. Jedne i d ru­
gie — nie do objęcia.

Wieczór już, a le bez gwiazd. Przez most 
i-egu. obok Narodniego D ivadla, w c h o d z im y  
wr samo centrum  miasta. Na P r  kope i na Wa 
clavskem  setki neonów, tłum y prażan 
Dromenu.ją wzdłuż jaskraw o oświetlonych, 
pełnych tow aru , kolorowych w itryn . W za­
tłoczonych sklepach zmoczone do o s ta tk a  
scrzedawczynie uśm iechaja sio tak samo 
iak rano, z p lakatu na m urze, o rz e d s ta -  
wiaiacego pijaka pod la tarn ia , poucza nas 
hasło: „Ulice se stidi za t»kove lid  ”. Ale 
nie ma się czego wstydzić D rask a  u lic a . T a­
kowych pijanych ludzi tu  nie widać. Są 
sookojni, życzliwi, nie śpieszą się, p ó jd ą  na 
piwo, na zmrzlinę, na jogurtow e mleko, 
poi,'edzą, pogadają.

Bardzo mi się to podoba. Zobaczcie Pcagę,
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T A D E U S Z  W. S Z K L A R E K

Dom
nfonick, la t szesnaście — w ła ­

m an ia  i k radzież ; G rześ, la t c z te r­
naście — g w ałt na  m łodszej o 
ro k  dziew czynie; Jęd rek , la t p ię t­
naście  i K azek, la t trzynaśc ie  — 
ucieczki z dom u, d robne  k ra d z ie ­
że, w ióczęgostw o; M aniek, la t 
p ię tnaśc ie  — przynosił alkoho l do 
szkoły, u p ija ł się i d em oralizow ał 
m łodzież; Zbyszek, la t sied em n a­
ście, W ojtek  jego rów ieśn ik  i Inni 
kum ple , k tó rzy  z rac ji swego 
w ieku  odpow iadali przed sądem  
d la  dorosłych  — k ra d li auta> d o ­
konyw ali gw ałtów , spow odow ali 
śm ie rte ln y  w ypadek ; ciężkie p ob i­
cia, u siłow an ie zabó jstw a, c h u li­
gaństw o, znęcanie się nad  s łab ­
szym i, szan taże  itd . itd .

Być maże pomyliłem te imiona 
oraz rodzaje przestępstw . Może to  
nia Grześ gwałcił o rok młodszą 
od siebie dziewczynkę, i nie He­
niek dokonywał w łam ań. Nie zaglą 
d:nlem (i« ak t i nie wypytyw ałem  
tych chłopców o przeszłość każdego

z osobna. Zdaję sobie doskonale 
spraw ę, iż byłby to w ielki z mojej 
stromy wobec nich nietakt, gdybym 
ja, człowiek bądź co bądź zupeł­
nie im obcy, nieznany, który  zja­
wił si© wśród nicn na kilka zale­
dwie godzin, jak intruz, jak na­
trę t pytał: „eo przeskrobałeś i dla­
czego” . Wystarcza ml ogólna cha­
rakterystyka przestępstw, od któ­
rej zacząłem rozmowę z dyrekto­
rem Zakładu, panem Wolińskim.

Przeszło trzy kw adranse jazdy 
tram w ajem  w kierunku Lutom ier 
ska, kilkanaście kilometrów za Ło 
dzią, na niew ielkim  wzgórku domi 
nuje ogrodzony drucianą siatką bia 
ły, dwupiftlrowy gmach. Wiedzie 
doń od jezdni k i Ik ud z lesi ęci orni e tro- 
wa, w ybrukow ana aleja. Przy jej 
wlocie, z praw e) strony tablica; 
TEREN MINISTERSTWA SPRA­
WIEDLIWOŚCI — WEJŚCIE ZA­
BRONIONE. zaś u jej końca — 
bram a. ZAKŁAD POPRAWCZY W 
IGNACEWIE. Brama iest otw arta, 
n ik t w stępu nie strzeże.
Zastanaw ia cisza, która zazwyczaj 
w tego rodzaju sytuacjach powo­
duje dziwne w rażenie. Naciskam 
dzwonek. O twiera jeden z nich. 
U brany w roboczy uniform, chło­
pak r  górą piętnastoletni, grzecznie 
się kłania i pierwszy mówi:

— Dzień dobry panu.
— Dzień dobry — odpowiadam. 

Podchodzi portier, — Chciałbym 
rozmawiać z dyrektorom  — oznaj 
miam. Nie pytając o ndc zwraca 
się do chłopca, który otw orzył ml 
drzwi: — D yżurny, powiedz panu 
dyrektorow i, że przyszedł jakiś pan!

W gabinecie w yjaśniam  dyrekto­
row i cel mojej w izyty. Jest raczej 
niezadowolony. Zranił się bowiem 
swego czasu do pewnej dziennikar 
ki, która jego zdaniom ustawiła 
sprawy Zakładu w zakrzywionym 
zwierciadle. Mówię, że nie mam 
złych intencji, że chcę, aby podzie­

l i !  s ię  tę  m n ą  R W ^m i u w a g a m i
tudzież problemam i, Usiedliśmy.

— Widzi pan — zaczął dyrektor
— zakład nasz nie ma właściwie 
tradycji. Jest w  porów naniu z in­
nym i bardzo młody, Pow stał za­
ledw ie k ilka la t tem u, w paździer­
n iku  1964 roku.

Rozmowa przeciągnęła się do kil­
ku godzin. Później zaproponował 
zwiedzenie Zakładu.

Sami chłopcy. G ranice w ieku 
13—21 lat. Wywodzą sdę z różnych 
rodzin i z różnych środowisk. Jest 
ich stu pięćdziesięciu ośmiu. Ju tro , 
pojutrze może być więcej. Ilość 
miejsc przeznaczonych dla wycho­
wanków w ynosi sto siedemdziesiąt 
jeden, I choć wychowawcy przygo­
towani są na powitanie w każdej 
chwili kogoś „nowego”, to jednak 
przede wszystkim  m yślą o budzą­
cych nadzieję pożegnaniach. Taki 
jest sens pracy wychowawców, ta­
ka iest ich odpowiedzialność, aby 
przekazali społeczeństwu c z ł o ­
w i e k a .  Człowieka, na którego 
można liczyć. Aby wpoili weń u* 
miejętność okazywania dobrej wo 
li. Nie sa więc i n ie mogą być w 
swej pracy osamotnieni.

Zakład składa się % dwóch częś­
ci: z zakładu właściwego oraz z 
tzw, „schroniska", W pierwszej prze 
znaczono miejsca dla tych. w stoy 
sunku do których sąd orzekł już 
karę „popraw czaka”, w drugiej 
zaś znajdują się bądź ai, których 
niedawno przyłapano na gorącym 
uczynku i czekają na rozprawę,

• bądź też tacy, którzy po śledztwie, 
czekają na umieszczenie w odpo­
wiednim zakładzie. Nie wszyscy bo 
wiem ze „schroniska” tra fia ją  do 
Zakładu w Ignacowie. Jeśli na 
przykład okaże się, że chłopcy ze 
„schroniska” predysponowani są do 
zawodu ślusarza lub stolarza, pozo 
s ta ją  w  Ignacowie gdzie właśnie 
otrzym ają odpowiednio w arsztaty. 
Tu pod okiem instruktorów  zdoby­
wać będą dyplomy robotników wy­
kwalifikowanych. Zakład w Igna- 
cewle p lanuje ponadto zorganizo­
w anie kursu spawaczy elektrycz­
nych.

Po ukończeniu szkoły podstawo­
wej chłopcy kontynuują naukę w 
zasadniczej szkole typu zawodowe­
go. Realizuje się w nie) trzyletni 
program  w przeciągu okresu dwu 
letni ego. Trzy dni w  tygodniu 
nauka teoretyczna, trzy  dn,i w ar­
sztaty.

Dzień rozpoczynają o szóstej. Gim 
nastyka, toaleta, śniadanie, szkoła, 
w arsztaty. Praca w warsztatach od 
siódmej trzydzieści do piętnastej 
trzydzieści, Potem obiad, chwila od 
poczynku i  zajęcia wychowawczo- 
rekreacyjne. W szystko pod okiem 
wychowawców. Dzień kończą o 
dwudziestej pierwszej trzydzieści, 

od k tórej następuje surowo prze­
strzegana cisza nocna.* * *

Podzieleni na grupy  (cztery w  za­
kładzie właściwym po dwudziestu 
dziewięciu w każdej, dwie po dw u 
dziestu jednym  w „schronisku”) sa

ml wyWomtją praw ie pra
cc. Od sprzątania począwszy na 
produkcji skończywszy, z w yjąt­
kiem  oczywiście takich zajęć, jak 
na przykład przyrządzanie posiłków. 
Zarabiają. Pieniądze idą na ksią­
żeczki PKO.

Nie są zamknięci. W szerszym te­
go słowa znaczeniu nie izoiuie sio 
ich od świata zewnętrznego. To do 
brze. Dobrze, ż e " mogą być wizyto­
wani przez swych rodziców, że mo 
gą zasłużyć na korzystanie z prze 
pustek. Gorzej natomiast, jeśli od­
w iedzający w niedziele i święta 
niektórzy rodzice niweczą trud  w y­
chowawców. Jeśli przywożą ze so 
bą alkohol, jeślj sami przyjeżdżają 
po jednvm  lub więcej kielisz­
kach. jeśli usiłują dostarczyć swym 
synom trochę grosza, przemycić 
karty . O bjaw iająca się w ten spo­
sób „miłość” rodzicielska jest 
sprzeczna nie tylko z obowiązują­
cymi przepisam i, lecz również — i 
przede wszystkim  — z dobrem 
swych dzieci,

Czasami te ..dary” trafia ją  w rę­
ce opiekuna. Nierzadko się zdarza, 
iż przynoszą je chłopcy. Wszak nie 
wszyscy są jednacy, nie wszyscy 
ulegają pokusie. Oto przykłady: 
któryś z wychowanków otrzym uje 
paczkę żywnościową. Pośród w iktua 
łów m isternie wypieczone bułecz­
ki. W każdej bułeczce dziesieciozło- 
towa moneta. Właściciel paczki z 
całą świadomością pokazuje to wy­
chowawcy. Innem u chłopcu rodzin 
ka dostarczyła wódkę w butelce 
po oranżadzie, Nie chcąc ukryw ać 
tego przed kolegami. postanowił 
wespół z nimi zasięgnąć rady u 
wychowawcy, co z tym nęcącym 
trunkiem  poezać. Nie sposób w ta 
kich sytuacjach wyrazić radość 1 
satysfakcję wychowawców.

W tym  Domu przyjęto zasadę 
zaufania 1 rozum ienia potrzeb. Na­
czelnym elem entem wychowaw­
czym jest nagroda. W ychowuje sie 
poprzez pracę, naukę, rozrywkę. W 
w arsztatach nie ma nauki dla nauki. 
Chłopcy produkują i w  procesie 
produkcji uczą siię zawodu. W szko 
le ocenia się nie ty lko  ze względu 
na stopień opanow ania wiedzy. 
Ocenia # ię  także wysiłek przy jej 
adlobywaniu.

Jednakże zasada zaufania Impliku 
je pewne ryzyko. D yrektor nigdy 
nie może dać głowy za to, że jeśli 
wyśle bez opieki wychowawcy kil­
ku chłopców do Łodzi po jakieś za­
kupy, to chłopcy ci z całą pewnoś­
cią powrócą. Nie może w  pełni 
przewidzieć skutków  nagradzania 
przepustką. Ale w  większości na­
groda i zaufanie działają bardziej mo 
bilizująco i wychowawczo niż kara.

Największą nagroda dla wycho­
w anka jest przedterm inow e, w arun­
kowe zwolnienie. By je uzyskać, 
musi być posłuszny, obowiązkowy. 
Więcej — musi tak postępować, aby 
postępowanie jogo stało się wzorem 
godnym naśladowania. A nie jest 
to tu ta j takie proste.

Wychowankowie żyją w Zakładzi? 
życiem zorganizowanym. Są współ­
odpowiedzialni za prawidłowe, nor­
m alne funkcjonowanie form in te­

grujących'. Nad całością panują wy
chow.iwcy. Najwięce? kłopotów spra 
wia im jednak tzw. „drugie życie” 
pilnie strzeżone milczeniem 1 tajem  
nicą. O jego istnieniu wiedzą 
wszyscy, choć dostęp doń m ają nie­
liczni. Problem y wychowawcze po 
legają tu  głównie na m aksym alnym  
wyelim inowaniu owego „drugiego 
życia” w tym sensie, aby nie sta­
ło się wśród chłopców zjawiskiem 
powszechnym.

Sfera „drugiego życia’’ przypomi­
na konspiracyjne podziemie. Tu się 
planuje ucieczki pojedyncze l g ru­
powe. Tu obmyśla sie sposoby „sta­
w ania okoniem” przepisom, z a rz ą ­
dzeniom, wychowawcom. Tu ponad­
to załatw ia się osobiste porachunki. 
Żyjący . drugim  życiem” m ają swycn 
przywódców, którzy czasami dyktu­
ją w arunki sposobu bycia. Są tak 
sprytni, że w sytuacjach konflikto­
wych, kiedy trzeba nagle zająć okre 
ślone stanowisko, porozumiewają 
się błyskawicznie, jednoznacznie. 
Mają zresztą doskonale opanowany 
kod przekazywania informacji.

Wychowawcy usiłują pozyskać ta 
kiego przywódcę i przez niego do* 
ciera.' do „drugiego życia”. Jest to 
oczywiście sprawa niesłychanie skom 
plikowaną. * * *

Wychowankowie, którzy opuszcza­
ją Zakład są — jeśli osiągnęli pełno 
lotność — pełnoprawnym i członka­
mi społeczeństwa. Miarę dalszego ich 
życia wyznacza poczucie odpowie­
dzialności. Praw o nie nazwie prze­
stępstwem popełnionych przezeń 
czynów, jeśli wezmą do serca nau- 
ki wynij-slone z Zakładu. Będzie to 
również najwyższa nagroda dla wy­
chowawców, którzy dają im tę szan 
sę.

Drzwi otw ierał mi ten sam chło­
pak co wówczas, kiedy wchodziłem. 
Teraz nie mógł dać sobie rady z 
zamkiem. — Niech pan spróbuje
— zaproponował. Jakoś z przyzwy­
czajenia chwyciłem w pierw  za klam 
kę. Drzwi były otw arte. Uśmiechnął 
się.

Jest jednym  z tych, którzy przed­
tem, nim tu trafili, spowodowali 
bunt. Bunt m anifestujący się  w  ich 
w ieku aktyw ną negacją norm I w a r  
tości. Zwiedzeni emocją i fanta­
zją, w rażliw i na bodźce tajem nicze­
go dlań świata, chcieli rzeczywi­
stość zdobyć na siłę, od razu. T ru d  
no powiedzieć, czy w każdym przy­
padku mieli świadomość dokonywa 
nych przestępstw. Chcieli się jak 
najszybciej wyzwolić. Być wolnym 
oznaczało d la  niektórych: być d o ro  
słym. Jedni wiedzieli, inni nie, że 
być dorosłym to nie ty lko mieć 
w iększą możliwość wyboru. Przeko­
nują się teraz, może nazbyt dosłow 
nie, że za dokonanie w yboru t r z e ­
ba odpowiadać- Tu w łaśnie uczą się 
odpowiedzialności kształtującej do­
rosłych. Uczą się rozumnego życia 1 
racjonalnego gospodarowania w ła s ­
nymi możliwościami. Wszakże spo­
łeczeństwo oczekuje od nich uczci­
wości. Ufa im.

Nim jednak trafili tu ta j, czy zro­
biono wszystko, aby uwrażliwić ich 
serca oraz umysły na dobro i zło?

M I C H A Ł  K U N A

W e s e l e  
w Landshut

Późną jesienią 1474 roku wracał 
z Węgier do kraju Kazimierz Jagiel­
lończyk. W Łęczycy podejmował po­
selstwo z dalekiej Bawarii, które 
w imieniu księcia Ludwika Bawar­
skiego prosiło o rękę córki Jadwigi, 
dla jego syna Jerzego, przyszłego 
dziedzica tronu w  Landshut. Zmien­
na w  szczęście polityka dynastyczna 
Kazimierza Jagiellończyka nakazy­
wała rozwagę i powolność działania. 
Pogromca Krzyżaków, władca potęż­
nego państwa, zaprosił poselstwo do 
Radomia jako że zbliżał się czas 
świąt Bożego Narodzenia.

Wśród w ysłanników  do Polski znajdowali 
się wysocy dostojnicy państwowi w oso­
bach biskupa Ratyzbony ilenryka, grafa 
F ryderyka von łlo lfensteina i doktora oboj­
ga praw  F ryderyka M auerkirchera. Mimo, 
że Jadw iga była przyrzeczona jeszcze jako 
dziecko Maciejowi Korwinowi, w ładcy na 
W ęgrzech, król przeznaczył ją  księciu ba­
w arskiem u, jako że z Węgrami stosunki 
sta ły  się w yraźnie złe. Dwudziestoletni Je­
dynak dolnobaw arskiej linii W ittelsbachów 
m iał otrzym ać w posagu 32 tys. złotych 
guldenów, płatnych w ciągu 5 lat. W obec­
ności polskich dostojników podpisano kon­
tra k t ślubny 31 grudnia 1474 r„ po czym 
K azimierz udał się w  dalszą podróż na Li­
twę. Jadw iga m iała według planów k ró ­
lewskich być zaślubiona w  dzień św. Mi­
chała, tj. 29. IX. 1475 roku. Przygotowania 
do w ypraw y w eselnej były skrupulatn ie  
opracowane i jeśli wierzyć Długoszowi ko­
sztowały w raz z wyposażeniem 18-letniej

Jadw igi 100 tys. guldenów. Orszak opuścił 
K raków  w tow arzystw ie pary  królew skiej 
i dostojnej św ity udając się przez Miechów
— Piotrków  — Pabianice do Poznania. Tam 
zastano Już wysłańców z Landshut skarżą­
cych się na zbyt powolną podróż.

Dalszą drogę odbyła Jadw iga w tow arzy­
stw ie licznego orszaku liczącego 1200 koni. 
Wśród dostojników polskiego dw oru zn a j­
dow ali się tacy wybitni mężowie jak : S ta­
nisław  z Ostroroga wojewoda kaliski, Mi­
kołaj z K utna wojewoda łęczycki. Dobie­
sław  z K urozwęk „Lubelczyk”, Wojciech 
Moniwid nam iestnik nowogrodzki 1 w ielu 
innych. Pociągnięto przez F ran k fu rt nad 
O drą, Berlin do W ittenberg!, gdzie naprze­
ciw polskim gościom wyjechali w ysłanni­
cy Jerzego i już do samego L andshut oni 
prowadzili orszak. Dopiero 14 listopada 
1475 r., okrężną drogą, om ijając szalejącą 
zarazę, dotarł w spaniały pochód do Moos- 
burgu w bezpośrednim sąsiedztwie L and­
shut. Wyznaczony na dzień 12 listopada 
obrządek zaślubin był nieco spóźniony i na 
zam ku Trausnitz goście weselni byli Już w 
komplecie. Przygotowania do królewskiego 
wesela były w yjątkow o w ystaw ne i jak  się 
później okazało, wesele przeszło do historii 
ja|co jedno z najw spanialszych, Jakie nam 
kroniki ówczesne przekazały. Jadw iga u b ra ­
na w bogatą suknię ze złotogłowiu jechała 
w  złocistej karocy. która spoczywała na 
złotych lwach trzym ających tarcze z her­
bami Korony I Litwy. Osiem białych ru ­
m aków  w czerwonej uprzęży ciągnęło po­
jazd. W bram ach Landshut w itał Jadw igę 
Cesarz F ryderyk III w otoczeniu E lektora 
A lbrechta 1 księcia Jerzego. Opis całego 
w esela jest przedm iotem  obszernych prze­
kazów kronikarskich, spisanych przez ów­
czesnych świadków  tego niezwykłego w 
swym przepychu w ydarzenia. Uczynił to 
Długosz w  odniesieniu do wypadków toczą­
cych się w  Polsce. Pisarz M arkgrafa A lbre­
chta B randenburskiego, Jak również sk ry ­
ba z Seligenthal Ilans Seybolt, sk rupu la t­
nie opisują spotkanie w  wesołe] N orym ber­
dze i w ydarzenia w  L andshut nie pomija- 
jac szczegółów ubioru I ilości rogaoizny 
ubitej na weselne stoły. Obie relacje nie­
mieckie nie zachowały się w  oryginałach 

do naszych czasów i można je odnaleźć w 
rzadkich przedrukach XVITT-wiecznych. 
Nieliczne dodatkowfe przekazy źródłowe od­
noszące sic do rachunków  weselnych i kon­
trak tów  śiubnych rozproszone sa po arch i­
wach zagranicznych. Niejeden szczegół k ry ­
je się jeszcze w starych foliałach. Nauce

historycznej nie obce jest owo w ydarzenie 
z przełomu rozkwitu średniowiecza i po­
czątków renesansu. Wesele w L andshut ja ­
ko świadectwo w rastania Polski w ku ltu rę  
zachodniej Europy, jest jednocześnie świa­
dectwem znaczenia Polski w kręgach w iel­
kiej polityki cesarstwa i papiestwa. Pisali
o tych wielkich dniach w dalekiej Bawarii 
K. Szajnocha d F. Papeć... tak  — ale h i­

storia dotarła do mnie nieco później.
Lato tego roku było w Bawarii w yjątko­

wo pogodne. Pochylony nad starym i k a ta ­
logami Bawarskiej Biblioteki Państwowej 
w Monachium słabo zareagowałem na 

dźwięk przekręconego im ienia Jadw iga.

Starszy wiekiem p a n , Bawarczyk z urodze­
nia, rozm iłowany w górzystym krajobrazie 
pełnym  średniowiecznych zabytków, bez 
większego w stępu zaczął nam aw iać mnie 
n a  niedzielną wycieczkę do Landshut. Wie 
p a n , to przecież w spaniałe widowisko... n o -l 
ta  piękna księżniczka polska Jadw iga. Na 
najbliższą niedziele nie zdążyłem. Ale po 
kilku dniach otrzym ałem  w kopercie ozdo­
bionej średniowiecznym rycerzem na koniu, 
program  uroczystości i b ilety  w stępu na 
widowisko.

Fascynow ała mnie ta  h istoria najnowsza.
Jak  Landshut robi historię XV w ieku dzi­
siaj? Jak ie  elem enty usiłuje wskrzesi^, a 
co ehce przemilczeć? Czy będę m iał do 
czynienia z Jakimiś DNIAMI, k tóre każde 
miasto obarczone historią usiłuje organizo­
wać ku w łasnej chw ale i uciesze tu ry ­
stów? Czy będzie to  żakinada lub widowi­
sko z pogranicza karnaw ału  i ostatków? 
Zacząłem studiować prasę lokalną i docie­
rać do źródeł powstania pomysłu, do naz­
wisk ludzi, którzy wzięli na siebie trud  re­
konstrukcji zamierzchłych wypadków. Lek­
tu ra  XV-wiecznyoh relacji Jest rzeczywiś­
cie pasjonująca. Pod jej wpływem zaw ią­
zuje się robocza grupa ludzi, spośród land- 
shuckich mieszczuchów, pod nazwą „Patro- 
nacl” (Die Foerderer). Dobierają do swego 
grona miejscowych historyków -am atorów, 
których nigdzie nie brak w miastach chlu­
biących się dawną tradycją. I tak , na po­
czątku naszego stulecia (1903), uliczki Land­
shut zaroiły się setkam i osób weselnego 
orszaku. Mając do dyspozycji szczegółowy 
opis uroczystości XV-wiecznych zabrano 
się do rekonstrukcji z cała dokładnością. 
P iekarze i rzeźnicy landshuccy szyli sobie 
stroje książąt i panów niemieckich, a dla 
żon I córek oryginalne i jakże powabna 
stroje polskiego fraucym eru. L iterat mona* 
chiiski Georg Schaumberg pisze sztukę tea­
tra ln ą  opartą na motywach dworskich, w 
której rodzina książęca łam ie opozycję an­
typolską rajców z Landshut. Z ilcznyml 
przerw am i, przez szereg lat organizowano 
w ciepłe dni lipca Wesele w Landshilt. Na­
rastały  z  biegiem czasu liczne dodatki w 
postaci turniejów  rycerskich, koncertów 
muzyki XV-wiecznei, Na błoniach podmiej­
skich ku uciesze swoich i przybyłych, Im­
prowizowano sceny z życia obpzowego, k ra­
szone pieczystym z rożna 1 beczkami piwa. 
H itleryzm  przerw ał zabawę w historię. 
Zbyt wiele było w niei motywów polskich, 
zbyt piękna była Polska w... b runatn ieją­
cej Bawarii. Po II wojnio światowej po-
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W ilgotny, m o rs k i  w iatr " j* * 1® w 
K łąb lą d u , zapaoh ry b y . W y p o rn a  
n im  k rę te ,  c ia sn e  u lio*k *, m ia s ta ,  
o w ie w a  s z a re  m u ry  ro m a ń sk ie j k a ­
te d ry  św. Sw ithina i nowoozcsne 
b iu ro w e* . Dociera n a  p e ro n y  dwor­
c a  k o le jo w e g o  gdz ie  to ry  k o ń czą  
się śfrpo. Tu komieo ja/.dy pocią­
g ie m . S ta v a n g c r  — początek k ra in y  
fiordów i szkierów, za to k  i w y s e ­
pek . K ró le s tw o  m a ry n a rz y  i  r y b a ­
k ó w .

Miasto leży na stokach wzgórz 
nachylonych ku morzu. U stóp ka­
tedry  skupiły się drew niane, n ieraz 
kilkupiętrow e domy w zw artej za­
budowie, tw orząc krótkie, kręte 
.zaułki. Ulloe idą ku  przystani tu  i 
ówdiziie schodząc dziesiątkami stop­
ni W dół. s ta re , niekiedy kilkuset­
letnie domiki lśnią czystością, w yla- 
kiorowaine na biało, żółto, ł-ub czer 
wono. Ani śladu zaniedbania. Śród­
mieście jest wiekowo ale tę tn i no- 
woczeisnym życiem. Partery  przebu­
dowano tworząc wielkie w itryny 
sklepowe. Na piętrach przytulne 
restauracje, do których zapraszają 
szyldy i  wypisano kreda na tab li­
cach specjalności lokalu. Inna 
rzecz, iż dania miejscowe nie za­
wsze przypadną do gustu przyby­
szowi z  Polski. Większość popular­
nych gatunków ryb  przyrządza się 
w taki sposób, że t>rzypo-mmają 
kiepski file t z  dorsza. Białawe klus­
ki 7. rybie) mączki podlanie słonym 
masłem, łub  pływ ające w tłuszczu 
kaw ały peklowanej w ieprzowiny — 
to po prostu część rzeczywistości, z 
k tórą trzeha się tu pogodzić.

Horyzont od wschodu zam ykają 
szare pasma niskich, skalistych gór. 
To właśnie stam tąd wędrowały na 
przełaj w średniowieczu góraLskie 
pielgrzymki z doliny Setpsdal na 
doroczny odpust do stavangerskiei 
katedry . To był „ich” kościół i 
4,ich“ miasto, i „ich- oknona świat. 
Aby je  odwiedzić, w arto było m a­
szerować przez dwa tygodnie skal­
nymi bezdrożami. M iast[ w owych 
czasach, kiedy Sigurd Jorsalfar za- 

. k ładał w roku 1125 biskupstwo w 
Stavangerze, było w Norwegii nie­
wiele. Pobożny biskup Reinald przy 
były tu  z W inchester w Anglii, sta­
rał się jak mógł krzewić swe nau­
ki w umysłach Wikingów zachodnie­
go wybrzeża co mu chyba nie przy­
chodziło z łatwością... Osiedli wśród 
fiordów i  granitowych urw isk  ohło

• pd i rybacy wiedli żywot zuchwały, 
samodzielny. Stopniowo jednak sta- 
v a n g e rs k i  ośrodek portowy zaczął 
słynąć wśród Mieszkańców połud­
n io w o -zach o d n ie j części Norwegii. 
Niemałą a trakcją  byta wzniesiona 
przez angielskich mistrzów katedra. 
Nic więc dziwnego że w XVII wie 
ku naraził się srodze miejsco­
wym góralom duńsko-norweski 
król Chrystian IV, który  przeniósł 
biskupstwo i lokalny ośrodek adm i­
nistracyjny ze Stavangeru  do zbu­
dowanego n a  południu portu K ri- 
stiansund. Z tą zmianą nie pogodzo­
no się nigdy n a  dobre.

W przystani ruch coraz większy. 
Oto a przycumowanego opodal wo­
dolotu „Vingter" przerzucono mo­
stek  i w tej chwili wchodzą po 
nim  na  pokład pierwsi .pasażerowie 
do Hangesund i Bergen. Prze­
ważnie turyści amerykańscy norwe­
skiego pochodzenia. Poznać ich łatwo 
po moco odmiennym ubiorze, ka­
merach filmowych, ozdobnych oku­
larach i znakomitym humorze. Prze 
-ważnie ludzie starsi lub wręaz sta­
rzy ; długo oszczędzać m usieli na 
przejażdżkę do daw nej ojczyzny. 
Teraz weseli jak  szczygły, otoczeni 
tłum em  znajom ków  coś paplą po 
norw esku i angielsku równocześnie. 
Jest ich podobno w  Kalnadzie i USA 
ogółem parę milionów, jeśli w ie­
rzyć żródtom norw eskim . Pam iętaj­
my, że w sam ej Norwegii mieszka 
zaledwie trzy  i pół m iliona ludzi! 
To właśnie ze Stavangeru w yruszy­
ła w roku 1825 pierwsża, 50-osobo- 
Wa grupa emigrantów. Kryzys go­
spodarczy, jaki ogarnął wówczas 
dziewiętnastowieczna wieś norwe®- 
ką spowodował słynną „gorączkę 
am erykańską". Norwescy drw ale i 
robotnicy tartaczni szukali zarob­
ków w leśnych obozowiskach Mine- 
soty, Dakoty i  Waszyngtonu. Kul­
minacyjna fala emigracji nastąpiła 
w latach 1879 — 1893 kiedy to Nor 
wegię opuściło 250 tysięcy otsób i 
całe doliny górskie poczęły się w y­
ludniać. Najwięcej ich wyjeżdża'o 
w łaśnie z zachodniego wybrzeża. 
Dziś, ta „gorączka am erykańska” 
należy już od w ielu ła t tło prze­
szłości.

K iedy w  IX  w ieku naszej ery 
pojawia się po raz pierwszy nazwa 
„N orthw egr”, oznacza ona „drogę 
wiodącą na  północ”. Oczywiście dro 
gę morską, wzdłuż fantastycznie

urozmaiconego wybrzeża' Norwegii. 
W linii prostej ogromny ten pas 
zajm uje ty le miejsca, ile pochłonę­
łaby au tostrada łącząca Oslo z Nea­
polem. A dodajm y, że jest to w y­
brzeże pocięte tysiącam i fiordów. 
Nie mogły go upilnować w czasie 
okupacji niemieckie ścigacze. Ku­
try  norw eskich rybaków  działające 
w ramach podziemnej organizacji 
„Autobus Szetlandzki” regularnie 
kursow ały między fiordami zachod­
niego wybrzeża i  Szkocją, wywożąc 
ściganych przez gestapo ludzi, trans 
portując broń i am unicję oraz in­
strukcję  d la  ruchu oporu.

Od niepamiętnych' czasów ło­
wiono tu  ryby. W niewielkich ło­
dziach w iosłowo-żaglowy eh pływ a­
no wśród fiordów 1 wysp. Rybę 
spożywano na świeżo, gotowano, wę 
dzono, suszono. Od wieków rybia 
mączka, sta rta  ręcznie w kam ien­
nych korytach była jednym z trady­
cyjnych przysmaków norweskiego 
rybaka 1 ffermera. W XVI i XVII 
w ieku rybam i zaczęto tu  coraz in ­
tensywniej handlować. Do dawnych 
terenów  połowu dorsza w północ­
nej Norwegii doszły teraz slymne z 
ławie śledziowych wybrzeża połud­
niowo-zachodnie. 0 4  grudnia do 
m arca trw ał okres morskich żniw 
bez względu na lodowiatg podmuchy 
północnego w ichru i wściekłe sztor-5 
my, wobec których now et dzisiej­
sze sta tk i rybackie są niekiedy bez­
silne. Śmierć hulała przeto bezkar­
nie wśród rybackich flotylli, a jej 
symbol, upiór m orski Draugen, 
do dziś żyje w legendach rybaków  
zachodniego wybrzeża.

D rwili sobie wszelako z Drauge 
na kupcy z portów zachodnionrar- 
weskich, a  zwłaszcza bogaci, nie­
mieccy hanzead  z Bergen, których 
fortuny  wyrosły na połowach. Oni 
to mieli monopol eksportu suszonej 
ryby do Niderlandów, Portugalii. 
Hiszpanii i Włoch. Dla nich praco­
wali i narażali się rybacy z Tibo- 
gich osad nadmorskich. Kupiec do­
starczał sprzętu i łodzi, zabierając 
lwią część wartości połowu. Sprow a­
dzeni niebacznie pod koniec średnio­
wiecza do Norwegii kupcy niemieccy, 
przez szereg pokoleń, dyktow ali wa­
runki tej części Skandynaw ii ii n ie je­
den król m usiał się liczyć z ich wola. 
„Bryggen”, s ta ra  dzielnica drew ­
nianych kantorów  handlowych w 
porcie bergeńskim była istnym  
państwem w państwie. Niemcy ce­

lowo izolowali się od miejscowego 
społeczeństwa, tworząc przez całe 
pokolenia zamkniętą grupę wspól­
noty Interesów. Między innym i np. 
Wystrzegali się małżeństw miesza­
nych, by drogą powiązań fam ilij­
nych z Norwegami nie osłabić swej 
uprzyw ilejow anej pozycji.

Dziś po aroganckich władcach z 
„Bryggen” pozostały szeregi d rew ­
nianych domów zabytkowych, tr a ­
dycje kupieckie i... popularna le­
moniada m arki ,,Hainza". I nie w 
Bergen daw nej m etropolii kupców 
ryb lecz położonym na południu 
Stavangerae od 90 la t produkuje 
się najw ięcej norw eskich konserw 
rybnych.

Handel świeżą rybą znajdu je  się 
po większej części w ręku  rybac­
kich spółek. Widziałem takie  rybne 
targ i, z których najsłynniejszy w 
Bergen, usytuow any na  końcu za­
toki Vaagen jest znaną na całą 
Europę atrakcją  turystyczną. Od 
rana do godziny 15. stoją t u rzędy 
straganów  z rozm aitego rodzaju 
rybam i. Zapaoh wędzonego mięsa i 
o leju  miesza sdę ze swądem spalin, 
gdyż obok u betonowych nadbrze­
ży pykają m otory rybackich barek. 
Sterty prażonych krew etek tw orzą 
różowe piram idy. Kuouje się je na 
garście, na torby, na  kilogram y. 
Plac pokryty jest tysiącam i różo­
wych, wąsatych główek i łap jakie 
w raz z wierzchnim pancerzem od­
rzuca się konsum ując tego skorupia 
ka. Ale oto zbliża się trzecia: stra- 
ganiarze zw ijają swój tow ar. Robot 
nlcy miejscy sikawkam i zmywają 
b rud  i odpadki z betonowych płyt 
do morza. Plac się wyludnia. Jutno
— znów świeża ryba.

4.
Chodząc wśród straganów  ber­

neńskiego ,,fisketorget” , a także 
zaglądając przez w itryny w głąb 
sklepów rzeźnickieh Stavan’geru, 
widziałem olbrzymie połacie mięsa 
przypom inające wołowinę. M usiał­
by to być jednak niezwykłych roz 
rniarów wół, z którego wycięto tak  
potężne kąski. Mol znajomi N orwe­
gowie wyjaśnili m i zagadkę bez 
trudu . To w ieloryb, znakomita po­
traw a, w  niczym nie ustępująca 
wołowej pieczeni. Musi ją  pan kie­
dyś skosztować! Nie skosztowałem, 
gdyż świeże mięso w ielorybie poja­
wia *ię w restauracjach okresowo, 
w zależności od nadejścia transpor­
tów z oceanu. Połowy wielorybów 
stanowią poważną poeycję w norw es

k iej gospodarce morskiej 1 lo  nie 
od dziś. Już w  okresie młodszej 
epoki kam iennei mieszkańcy norwes 
kiego wybrzeża polowali na  te  ko­
losy i właśnie pod Stavamgerem 
znaleziono w yryte «a  skałach wiel­
kie rysunki wieloryba, pochodzące 
sprzed około 3000 lat.

W pierwszej połowie naszego stu ­
lecia Norwegia dokonuje dziwnej 
ekspansji. W przeętwieństwle do 
tradycyjnych potęg imperialistycz­
nych zagarniających ludne i boga­
te  w surowce obszary, ten niew iel­
ki, pokojowo nastawiony naród za­
czynia interesow ać się bezludnymi 
na ogół, jałowym i skraw kam i lądu, 
sterczącymi z wód oceanów. Tak 
więc niebawem po zakończeniu I 
w ojny światowej zwycięskie mocar­
stwa przyznają Norwegii Spitsber­
gen. zw any odtąd SvaM>ardem oraz 
Wyspę Niedźwiedzią na Arktyce. 
Później przychodzi aneks ja takich 
pustynnych wysepek jak Jan  Mayert 
Wyspa Piotra I i  Wyspa Bouveta, 
a wreszcie objęcie w posiadanie 
częśai A ntarktydy. Na aneksjach

■ tych n ik t nie ucierpiał z w yjątkiem  
wielorybów, gdyż z owych baz w y­
ruszają nia połowy coraz to  nowe 
ekspedycje norweskie. Ale ostatnio 
wielorybów zaczyna brakować. Co­
raz częściej słyszy się głosy, by ra ­
tować te  olbrzymie ssaki przed zu­
pełną zagładą. Coraz m niej w ielory 
bnictwo, tak do niedawna żywioło­
wo rozbudowywane, zaczyna się opla 
cać. Charakterystyczne, że ostatnio 
sporą część swojej floty wielorybni- 
czej sprzedali Norwegowie Japoń­
czykom. Czyżby zapowiadał się 
zmierzch skandynaw skiej potęgi 
wieiorybniczej?

Wodolot, k tórym  płynąłem  za 
Stavtangeru do Bergen wzdłuż za­
chodniego wybrzeża przem ykał się 
w śród przybrzeżnych w ysp unikając 
pełnomorskiej faii. Rw ał naprzód 
rozbryzgując pływ akam i pianę. 
Dzień był pochmurny lecz spokojny. 
Powierzchni wody nie m ącił chw i­
lami ani jed&i podmuch w iatru. 
Wśród granitowych skał bielały 
osady nadbrzeżne. Czerwone punkty  
boi wyznaczających to r wodny i 
betonowe la tarn ie  na kam ienistych 
przylądkach nadaw ały krajobrazow i 
piętno nowoczesności i poczucia 
bezpieczeństwa. Jakaś wycieczka 
szkolna wyległa na  pokład. Nor­
wescy A m erykanie gasili pragnienie 
w bufecie tradycyjnym  piwem. Bez­
troska atm osfera turystycznego se­
zonu...

Jan Jerzy Madejski „Przystań”

stanowiono organizować widowisko co trzy 
lata, zawsze w m-cu czerwcu lub lipcu. w 
trzy kolejne soboty i niedziele. Organizacja 
widowiska otrzym ała teraz oprawę na mia­
rę eksportową. Jak  zapew niały jednak pro- 
ipekty i liczne doniesienia prasowe, am.i- 
orslu charak ter imprezy pozostali bez 
m ian .

8 lipca w yjechałem do Landshut. Była 
niedziela, sklepiona wysokim błękitem  nie­
ba. Landshut leży na południu Niemiec, 
wśród wzgórz zwiastujących przedalpejski 
krajobraz i od niedawna szczyci się licz­
bą 50 tys. mieszkańców. Izara płynie tu 

licznymi zakolami i spięta wieloma mosta­
mi dodaje m iastu szczególnego uroku. Na 
dużym wzniesieniu podmiejskim rozsiadł 
się zbudowany w XIII wieku zamek. To 
Trausnitz — dawna siedziba starej rodziny 
książęcej W ittelsbachów z linii landshuc- 
kiej. W XV wieku panują tu  książęta z 
przydomkiem „Bogaci”. Jerzy  jest jedynym 
synem na dworze książęcym i ostatnim. 
Rolniczy k ra j leżący na przecięciu się 
traktów  kom unikacyjnych stanowił od da­
wnych czasów zamożną dziedzinę. Wyrosłe 
u podłoża zamku miasto przetrw ało szczę­
śliwie zaw ieruchy wojenne i stanowi dziś 
zabytek budownictwa średniowiecznego, 
rzadko spotykanego. Dwie szerokie ulice 
biegnące do siebie równolegle, zabudowane 
pięknie wieńczonymi fasadami, zbiegają się 
koło wysoko strzelającej w górę — katedry 
Marcina. Na szerokiej dolinie rozsiadły się 
liczne budynki i kościoły dawnych klaszto­
rów. Zaglądam do program u. Czas pójść do 
ratusza na przedstaw ienie teatralne. Wspa­
niała sala posiedzeń, daw nej rady m iej­
skiej, przekształcona na małe teatrum , to­
nie w barwach starych chorągwi cecho­
wych. Na ścianach malowidła (XIX w.) ilu ­
stru jące orszak weselny. Sześciokonny za­
przęg Jadwigi zajm uje całą długość sali. 
Ale oto trębacze obwieszczają początek 
przedstawienia. Dobre stroje i kiepska gra 
aktorów-nm atorów  przenoszą widza w „tam 
ten" świat. Godzinna dysputa rajców m iej­
skich z książętami kończy się> bo oto go­
niec 0bwipszcza zbliżanie się pod m ury 
m iasta o rsz a k u  Jadwigi. Wychodzę na m ia­
sto, aby obejrzeć zaciągniecie straży przed 
średniowiecznym budynkiem  na starym  
mieście, w którym  Jadw iga znalazła w y­
tchnienie po uroczystościach zaślubin. Jest 
gorąco. Snuję się zaułkami m iasta i wyszu­
kuję  drogę do rezydencji władz miejskich.

Miasto dymi upałem i zagęszcza sie luda­
mi. W spaniała pogoda ściąga turystów  1  
najdalszych zakątków Niemiec. Dochodzi 
astronomiczne południe. Opuszczam rezy­

dencję i k ieru ję  się przez miasto ku  w id­
niejącem u na wzgórzu zamkowi. Zdążę jesz 
cze go zwiedzić, gdyż korowód weselny 
rozpocznie się o godz. 14,30. Spaceruję po 
komnatach zamkowych i renesansowych 
krużgankach. Niestety. Przed kilkom a ty ­
godniami pożar straw ił jedno skrzydło cen­
tralnych zabudowań, mieszczących archi­
wum. Woda 1 ogień zniszczyły dużo doku­
mentów. Opuszczając zamek natykam  się 
na kantorek z pam iątkam i. Starszy jego­
mość w tyka mi do ręki dwa powielone 
wykazy. Znów „polonica". Wśród wosko­
wych odlewów starych pieczęci królewskich 
z XV wieku, jest także pieczęć Kazimierza 
Jagiellończyka. Wyciągam z kieszeni m ar­
ki i na ich miejsce wciskam pudełko z po­
kaźnych rozmiarów woskową pieczęcią. 
Miejsce do obejrzenia orszaku weselnego 
mam na trybun ie  ustawionej na chodniku. 
Spoglądam na bilet przysłany mi wcześ­
niej do domu. Jest num erowany. T rybuny 
zapełnione. 7. zakłopotaniem obracam w 
palcach skraw ek biletu. Podchodzi do mnie, 
ubrany w spodnie o różnokolorowych no­
gawkach, jegomość i zabierając bilet pro­
wadzi na oznaczone miejsce — jest wolne. 
Siadam. I oto nadciągają pierwsi aktorzy
— jak głoszą prospekty — największego w i­
dowiska historycznego Niemiec. 1000-osobo- 
wy korowód otw ierają pachołkowie m iej­

scy, za nimi grom ady dudziarzy, brbenistów 
t grających na fu jarkach. Na ciężkim ner- 
szeronie jedzie herold m iasta L andshut a 
za nim postępują przedstawiciele poszczegól­
nych cechów. W ysłannicy m iast bawarskich 
kroczą dostojnym krokiem , odziani w dłu­
gie sukienne stroje obwieszone łańcuchami, 
symbolizującymi piastowane urzędy. I 
znów pachołkowie miejscy poprzedzają o r­
szak rady m iejskiej L andshur z podkomo­
rzym i pisarzem m iejskim  na czele. Herold 
książęcy na koniu otw iera pochód dostoj­
nych i utytułow anych gości weselnych. 
O rając w marszu, kroczy nadw orna kapela 
książęca. Nadchodzą całe dw ory książęce z 
Hrandenburgii- A ustrii, Saksonii, Bawarli- 
Monachium, W irtem bergii i Tyrolu. Księż­
na Saska wiedzie na wozach cały swój 
dwór i liczny orszak pięknych dam dwor­
skich. Ale oto nadciąga poprzedzony fanfa- 
rzystami na koniach orszak cesarski. F ry ­
deryk HI jedzie w tow arzystw ie swego sy­
na M aksymiliana I książąt. Wśród dostojne! 
świty, bogactwem stroju, wyróżnia się brat 
sułtana tureckiego. Za orszakiem cesarskim 
kroczy dworska orkiestra dęta i książęca 
leibwacha. Ojciec pana młodego Ludwik 
Bogaty niesiony jest w lektyce. Starcza po­

dagra nie pozwala m u iść o w łasnych si­
łach. W jego świcie dostojnicy i zausznicy 
dworscy, od których pełno było na dwo­
rach W ittelsbachów. Po bokach podskakuią 
nadw orni wesołkowie i lekkim  krokiem  z 
ptakam i na ram ionach kroczą sokolnicy. 
Za dworem książęcym jedzie we w spania­
łym zaprzęgu księżna Amelia z Bawarii — 
Landshut. Za jej pojazdem, zakuci w zbro­
ję pancerną, jeźdźcy turniejow i prowadze­
ni przez księcia Krzysztofa Mocnego. Dwór 
polski otw ierają  piesi fanfarzyści. Za nimi 
kroczy straż przyboczna księcia juniora. 
Na trybunach i w oknach domów rozlega- 
ja się w iw aty i na jezdnię padają kw iaty, 
bo oto nadciąga karoca z córką królew ską 
Jadwigą. Sześciokonny zaprzęg prezentuje 
się wspaniale. Konie przybrane w czerwo­
na uprząż, niespokojnie kroczą trzjmnane 
za uzdy przez dworaków. Książę Jerzy  }e- 
dzie obok na koniu w otoczeniu paziów, 
niosących pochodnie. G wardia polskiego 
dworu królewskiego otacza złocista, ciężką 
karocę. Piękna Jadw iga w ychyla się przez 
okno w drzwiach karocy i białą chusteczką 
pozdrawia w iw atujący tłum . Na boku ka­
rocy zwisa do ziemi ciężki, szkarłatny ko­
bierzec z białym orłem. Doznaję dziwnego 
uczucia, które jest zapewne zupełnie obce 
reszcie widzów. Jadw iga jest rzeczywiście 
piękną dziewczyna I plotka niesie, że do­
stępuje tego zaszczytu po licznych elim i­
nacjach. Wybór daje je j ty tu ł „miss” a ta ­
to musi wpłacić do kasy organizatorów 
niebagatelną sumkę. Za karocą cały zastęp 
szlachty na koniach. Wśród jeźdźców pięk­
ne dziewczęta ubrane w długie aksam itne 
suknie, dopasowane i w pięknych kolorach. 
Siedzą na koniach bokiem, jak nakazuje 
stary, obyczaj. Obok zbrojnego rycerstw a 
na drobnych koniach jada Tatarzy i lekko- 
zbrojni Litwini. Potężny orszak Jadwigi 
ciągnie się jeszczń długim szeregiem.

Pociągnie on dalej ulicami, a ja tym cza­
sem zdążam na stadion sportowy, gdzie od­
będzie się uczta weselna i turniejow e 
igree. Po jednej stronie boiska na podwyż­
szonych trybunach, ustawiono stół weselny, 
przy którym  uczestnicy widowiska zjedzą 
suty i praw dziw y obiad. Spiker ogłasza 
nadciąganie od strony m iasta orszaku. Na 
stadion wkroczy pochód, w  starym  porzad 
ku z w yjątkiem  jeźdźców, którzy na końcu 
w pełnym galopie zajm ą m uraw ę boiska 
Usiłuję w yłuskać z mikrofonów słowa kon­
feransjera. Pozdraw ia Polskie Radio i Ka 
nadyjską Telewizje. Jeszcze k ilka słów o 
świetnej przeszłości dwóch narodów i sło­
w a giną w odgłosach fanfar. Orszakowi

królew skiem u, k tó ry  siedzi za stołem z za­
chowaniem dworskiego cerem oniału, sk ła ­
dają hołd rycerze przystępujący do tu rn ie ­
jów i zabaw. Teraz rozumiem słowa spi­
kera lepiej. Oto raport składa księciu Jo- 
reemu jakiś krew niak rycerza z XV wt&- 
ku. Przez k a rty  historii przedziera baw ar­
ska rzeczywistość dnia dzisiejszego, pełna 
jeszcze nazwisk z przydom kiem von. R yce­
rze nacierają na siebie wzdłuż słomianego 
płotu, biegnącego przez boisko uzbrojeni 
w... plastykowe kopie. Poczty sztandarów* 
ustaw iają się do zabawy, polegającej na 
ściągnięciu lancą małego pierścienia zawie­
szonego na drew nianej żerdzi. Poszczególni 
jeźdźcy w pełnym galopie przystępują do 
zawodów. Za stołem biesiadnym, liczne ka* 
pele rozw eselają gości. Wieńczenie nagro 
dami zwycięzców turniejow ych kończy to 
barw ne widowisko.

Zapada zmierzch i powoli pustoszeje sta 
dion. Na podmiejskich błoniach zaczyna się 
biesiada widzów. Pod nam iotam i, przy li­
sta wionych pod gołym niebem stołach, w y­
mieszani z kostium owym ludem cywile za­
siadają do talerzy  i kufli. Płoną ogniska 
przy których pierze się ćw iartk i wołów t 
błyskają elektryczne sm ażarki do drobiu. 
Rezygnuję z poszukiwań polskich radiow ­
ców i walę się na ławę najbliższego stołu. 
No! To za Jadwigę!

Na dworcu monachijskim wysiadam póź­
ną nocą. Gdy dobijam na Poschinger Str. 
jest cicho i ciepło. O tw ieram  okno i spo­
glądam na dom stojąfcy naprzeciwko. To 
dom. w którym  mieszkał przed pójściem 
na w ygnanie Tomasz Mann. Próbuje zre- 
kapitulow ać miniony dzień. Przychodzi mi 
to bardzo trudno. Nie wiem dlaczego? 
Czyżby naklejka na butelce z sokiem po­
rzeczkowym, który  piłem na dworcu ode­
brała mi smak dobrej zabawy? Na butel­
kowej nalepce w idniał napis — Vaihingen/ 
Enz. To ta sama miejscowość, w której w 
roku 1944 pracowałem w kamieniołomach... 
Patrzyłem na dom Tomasza Manna. W ok­
nach było ciemno. Łatw iej jest ukazać ży­
cie ludzkie w jego radosnych przejawach. 
Epilog wesela w L andshut był sm utny. 
Jadw iga nie zaznała szczęścia na dworze 
W ittelsbachów. Zamknięta na zamku Burg- 
hausen i izolowana całkowicie od dworu 
landehuckiego, wiodła pustelniczy żywot 
wśród obcego je5 środowiska.

Niedziela landshucka miesza ml się r. 
monachijskim powszednim dniem, historia 
z teraźniejszością. Na usta ciśnie się para­
doks. Jest na tej ziemi coś, co nie pozwala 
zbierać ludziom siana w pogodny czas.

/
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A N D R Z E J  B IS K U P S KI

ZAMIAST WSTĘPU
Córa* częściej sflyszy się o wciąż narastającym  kry ­

zysie młodej i najm łodszej poezji. Zastanówmy się po- 
krotce nad tym , jakie są niektóre objawy tego niepoko­
jącego zjaw iska i gdzie należy poszukiwać jego przy­
czyn.

Pierwszym  zarzutem , jak i staw ia sio młodej poezji 
jest je j programowa iiickom unikatywność. Jeżeli zarzut 
ten staw ia czytelnik. można podejrzewać go o brak 
przygotowania do odbioru twórczości w ykraczającej jed ­
nak poza znane mu wzorce; jeżeli zarzut taki stawia 
doświadczony pisarz, można go jeszcze podejrzewać o 
niechęć do wszystkiego co nie chce stanowić kontynua­
cji „jego szkoły” ; jeżeli jednak autor kilku wierszy — 
głoszący sio przedstawicielem młodej poezji — uznaje 
za jedyny swój program konieczność niezrozum ialstwa 
każdego przekazu poetyckiego, to oprócz tego, żc nale­
ży posądzić go o płaskie zarozum ialstwo, należy uznać 
tę jego postawę za w yraźny objaw znieczulicy społecz­
nej. Bo trzeba chyba zgodzić się z poglądem A rtura 
Sandauera — że tych ezytajncych musi być choćby tro ­
chę więcej, niż tych piszących.

Z owego wspomnianego niezrozum ialstwa w ypływ a 
następna nieprawidłowość, k tórą młodzi poeci uznają 
(nic mówiąc nigdy o tym  wyraźnie) /.a naczelne prawo 
swojego pisania — jest to; „pisanie dla samego pisa- 
n ia“, albo „metatoryzowanic dla samego metafory zo- 
w ania” , albo „popraw ne wierszowanie dla samego po­
praw nego w ierszowania” — a będzie to więc uchylanie 
się od u esestn leżenia w próbach kształtow ania nowych 
stosunków międzyludzkich i obojętność wobec wszelkich 
sporów ideologicznych — będzie to także stronienie od 
publicystyki, a w miejsce podejm owania problematyki 
filozoficzno-,społecznej pojawi się bezpłodne estetyzowa- 
nie. A to ostatnie chyba ty lko po to, aby jak  najszybciej 
dostać się na P arnas (który we współczesnym języku — 
jak  wiadomo — nazywany jest Związkiem Literatów ).

Ta negatyw na sylw etka młodego twórcy — jaką na­
kreśliłem  — musi Z d z i w i ć  nas tym  bardziej, gdy przyj­
rzym y się przekrojow i socjologicznemu środowisk, z 
których ten młody tw órca wyszedł. W przew ażającej 
większości — są to środowiska robotnicze i chłopskie, 
gdzie brak  naw yku stałego kontaktu z książką prze­
plata  się z konieczności z surowym  bogactwem życia. 
Z drugiej strony te same względy mogą jednak częścio­
wo uspraw iedliw iać młodych. Zważmy wszak, że to za­
fascynowanie sam ą możnością w ypowiadania sie poprzez 
pismo zafascynowanie 1 możność nieznana przecież 
ich ojcom — może być trak tow ana jako ak t em ancy­
pacji ich środowisk, a także jako fenomen, który nie 
może zniknąć bez śladu w ciągu zaledwie paru lat. Za­
gadnienie jes t jednak powikłane I — dla potw ierdzenia 
lub  zaprzeczenia — należałoby przeprowadzić szczegóło­
w e badania socjologiczne pod tym  -właśnie kątem . Toleż 
w  tym  miejscu musimy się ograniczyć jedynie do su­
gestii.

Oczywiście w  tych krótkich rozważaniach nie w y­
czerpaliśmy wszystkich aspektów kryzysu młodej po­
ezji. Chodziło nam raczej o zapoczątkowanie dyskusji, 
k tórej ciąg dalszy będzie mógł się potoczyć na łamach 
te j KOLUMNY MŁODYCH. Chcemy jednak podkreślić, 
że naczelną zasadą redagow ania Kolumny będzie popie­
ranie tych wszystkich autentycznych m anifestacji poe­
tyckich, prozatorskich, eseistycznych i publicystycznych, 
które przeciwstaw iać się będą ni jakości i oportunizmo­
wi młodych.

Cieszymy się z te j nowej inicjatyw y Redakcji — bo 
wydaje nam się, że młodych należy dopuścić do głosu 
etooćby dlatego, aby przekonać się, co oni napraw dę 
m ają do powiedzenia.

K A Z IM IE R Z  5 W IE G O C K I

Rys. A . G run

FELIKS R Ą J C Z A K

G ołąb i jabłko
Gołąb n iosący jab łko
P rzez przestrzeń  zaszczepioną sadem
K lu czem  d a lek ie j ob fitości

O dw iąż ka m fen  od p ta ka  
T y  p o e t o  w  p r z e l o c i e  
I ten  w ęze ł i tę  obręcz  
R ozplącz w  lite ry

U k lę k n ij pod lo tem  w ieko-p  o m  n  y m  
I m ód l się źren icam i
O do liny
O w oców  i gw iazd

A ż  odw alisz ka m ień  pod  k tó r y m  s ł o w a  
Są ja k  białe m ró w k i przenoszące św iatło  
G ałązki albo korzen ie  
Cienia

Bajka o sam ogłoskach
Gdzie A zwinęło  się ł ty lko  
wychodzi z niego dziobek dołem, 
zielone tańczą krokodyle, 
niebo zanosi sie dzięciołem.

1 choć kraina pełna m leka, 
złe źródła w ew nątrz drzemią skrycie • 
nad O już z rana jastrząb krąży, 
by tu szpony jeno tajemnice 
porwać na wzgórza alfabetu.

Jeszcze jest I nie całkiem  pewne 
sw ej dostojność i, w dzięku, szyku, 
jak lis w  winnicy łekko trwóż ne, 
czy nań nie spadnie kropki w ieko.

I jest księżniczką polnych kw iatów , 
gdy słońce z m roku słóiu je czyici, 
puszcza m i filuternie oczko, 
urwana główka z oczkiem leci.

Dlaczego E takie garbate, 
takie zawzięte w  sobie całe, 
jak gdyby złorzeczyło światu, 
na plecach niosło skargi skargę.

Czasem m u losy dzw on uczepią, 
jedyną nogę kam ień zwiąże, 
w tedy papieru białą wstęgą 
człapie już E, co zaszło u> ciąż-Ę.

Popatrzmy teraz w  U — otwarte, 
i krater jego dym i śniegiem, 
niby jak ul a żadna pszczoła 
nie siada' już  na jego brzegu.

0  samogłoski, ciemne w yspy  
na papierowych oceanach,
przez wasze wody płynął S tatkiem  
Rimbaud, aż stracił całkiem  mowę.

1 m ilczy wciąż najw iększym  słowem, 
a to jest burza, co od w ieku
targa podziemia samogłosek, 
dokąd już ty lko  barwa ścieka, 
i n ik t nie m ówi pełnym  głosem.

M IR O S Ł A W  K U Ź N I A K

Porlrei ostaini
Do rak nam gruiazdę przywiązali,
a język w pletli w  skrzypce nieba. 
Nogi w  chodaki nam obuli
— chodaki z drzewa chlebowego, 
które przy każdym  rośnie domu.

1 iść kazali. 
Lewa gwiazda nas w  sen prohadzi.

J A N  J A N IA K

i4 gdyby tak
uwierzyć
w  to  i ow o
na przykład
io przyjaźń
a l b o  w u kry ty  sens
pisania w ierszy

a gdyby tak 
spotkać czloruieka 
porozmawiać z nim

spokojnie szczerze 
otwarcie

a gdyby tak  
zniszczyć te drzewa 
te suche gałęzie owoce 
te puste gniazda

a gdyby tak

to co

JA N  K O P R O W S K I

Kiedy 20 października 1930 
roku Akademia Szwedzka w 
Sztokholmie podejm owała de 
cyzlo o orzyznaniu nagrody 
Nobla pisarzowi o dziwnym 
nazwisku Prans Eemil Sillan- 
paa, n ik t w Polsce nie inte­
resow ał się tym w ydarzeniem . 
K raj nasz, po klęsce w rze­
śniowe). wchodził w n a jtrud ­
niejszy okres swego życia na­
rodowego — w okresie oku­
pacji hitlerow skiej. Zresztą i 
■w zachodnich krajach , nie

dotkniętych jeszcze wojną, 
zainteresowanie ówczesnym 
laureatem  Nobla było m ini­
malne. Świat m iał inne pro­
blemy do rozwiązania, niż in­
teresow anie się nagrodami li­
terackim i, choćby to nawet 
były nagrody o międzynaro­
dowym znaczeniu. O p ierw ­
szym i, jak dotychczas, jedy­
nym fińskim laureacie nagro­
dy Nobla oisało sie tei pa­
m iętnej jesieni 1339 roku nie 
wiole i fak t ten utonął wśród 
większych i ważniejszych dla 
ludzkości w ydarzeń. A byl to 
już w tedy pisarz o w ybitnych 
osiągnięciach, skoro, po p ierw  
sze. nagrodę Nobla mu przy­
znano. i, po drugie, skoro w 
uzasadnieniu Akademii Szwedz 
kiej znalazły się słowa, że 
Sillanpaa otrzym uje ją „za 
głębokie ujęcie i kunsztowną 
formę, przy pomocy których 
odtw orzył życie chłopów i 
krajobraz swojej ojczyzny”.

Frans Eemil Sillanpaa uro­
dził się 16 września 1888 r. 
w rodzinie niezamożnego chło 
pa. Szkolę jiedn ią  ukończył 
w  mieście Tam pere, a stu­
d ia  (przyrodoznawstwo) odby­

w ał na uniw ersytecie w  Hel­
sinkach. Po studiach (iiieu- 
kończonych) wrócił na wieś, 
gdzie zajmował się rolnic­
twem i pisaniem. W r. 1936

otrzym ał doktorat honoris 
causa uniw ersytetu w Helsin­
kach, a  po wojnie, w 1945, 
przyznano mu państwową na­
grodę literacką za całokształt 
działalności twórczej. Zmarł 3 
czerwca 1964 r . licząc 76 lat.

Frans Eemil S illanpaa za­
czął pisać wcześnie i już 
pierwsza jego powieść ogło­
szona drukiem , „Słońce ży­
cia”. zwróciła na niego uw a­
gę k ry tyk i i czytającej pu- 

t  blicznośoi. K rytyka pisała 
wprawdzie, że w powieści 
Sillanpaa widoczne są w pły­
wy Hamsuna f M aeterlincka, 
ale jednocześnie wysoko oce­
niała jego umiejętności pisar­
skie. Stałym tem atem  jego 
powieści 1 nowel była wieś, 
jej spraw y i obyczaje. Z upo­
dobaniem odtw arzał życie u- 
bogich ch!opó%r na tle zmie­
niającej, się przyrody w cza­
sie czterech pór roku. Może 
stąd, między innymi, wzięło 
się porównanie go (nie pa­
miętam już kto. gdzie i kiedy 
to uczyni!) do Reymonta. .Jed 
nakże naw et w najlepszych 
swoich utw orach Sillanpaa 
nigdy nie wzniósł się na w y­
żyny artyzm u, zademonstro­
wanego w „Chłopach”. D la­
tego powiedzenie, że Sillanpaa 
to fiński Reymont jest jedy­
nie efektownym chw ytem  sty 
listycznym, niczym więcej. 
Jego powieści, dość ubogie 
pod względem fabularnym ,

nie obfitują w takie bogac­
two obserwacyjne, jakie znaj 
dujem y u Reymonta'. Obce 
si| też fińskiem u autorowi 
tendencje społeczne i politycz 
ne. co niew ątpliw ie czyni je­
go rzeczy mniej a trakcy jny­
mi zarówno dla krytyków  jak 
i czytającej publiczności.

W szystkie te uwagi spisuję 
na marginesie wydanej obec­
nie oo raz pierwszy oo polsku 
powieści Sillanpaa „S ło ń ce  
życia", która w Finlandii u- 
kazala się przed pięćdziesięciu 
laty. Należy się zdumiewać, 
że ani przed wojną, ani po 
wojnie nie przekładano tego 
pisarza na nasz język. W o- 
głoszonej w 1932 r. „L iteratu­
rze Powszechnej” znajduje się 
również rozdział poświęcony 
literaturze fińskiej. Autorka 
tego rozdziału, Kazimiera Za- 
wistowicz, napisała o intere­
sującym nas tu ta j pisarzu 
jedno jedyne zdanie, a mia­
nowicie: ,,cie;zy się też po­
wodzeniem S illanpaa”. A prze 
cleż  Sillanpaa był już w tedy 
znanym i cenionym autorem 
nie ty lko we w łasnym  kraju.

Może więc opublikowane o- 
becnie przez Wyd. Poznańskie 
„Słońce życia” zapoczątkuje 
lepszą znajomość z dziełami 
fińskiego laureata Nobla. Ale 
wypada powiedzieć od razu, 
że nie będzie to łatwe. Uroki 
jego prozy nie polegają na 
fascynującej fabule, nie przy­
ciąga nas także bujna obser­
w acja ludzi i faktów. „Słoń­
ce życia” zaleca się raczej o- 
pisem fińskiego pejzażu, zwła 
szcza urodą lata, na którego 
tło rzucił autor losy dwojga 
młodych ludzi. Ale i dzieje 
tej miłości nie obfitują w ja ­
kieś nadzwyczajne w ydarze­
nia. Więcej tu  refleksji i po­
etyckiej zadumy nad życiem 
i przyrodą, niż dram atyzm u 
losów ludzkich. A jednak nie 
ulega wątpliwości, że jest to 
lite ra tu ra  niecodzienna, w arta 
zainteresowania 1 uwagi. Choć 
trudno tu  mówić o pełnej eg­
zotyce, powieść ta coś z egzo­
tyki zaw iera z całą pewno­
ścią.

Frans Eemil Sillanpaa, od­
kry ty  dla czytelnika polskie­
go, zostanie w naszej pamięci.
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JERZY J A R M O Ł O W S K I

PRÓBA
ŁAGODNOŚCI
W  n ie d z ie le  o d w ie d z iliśm y  s ta re g o . S ta ry , 

la k  s ta ry , d u sz a  cz ło w iek , z se rc e m  n a  d ło ­
n i. U p a r ty . J a k  m u  sio  je d n a  zm ęczy , to  
p rz e k ła d a  n a  d ru g a  i nosi. T a k ic h  P a n  R ok 
k a rz e . T en  do lu d z i z se rc e m , to  ta m te n  
m u  k a m ie n ie m  n a  w ą tro b ie . . . . .  .__

P rz y sz liśm y , a tu  s ta ry  z ja k im ś  zo łc io w - 
cem  z a g ry w a . K a m y k  leci D raw ie  p o d  s u ­
f i t ,  on se rc e  na  ie d n e i d ło n i, d ru g a  k a m ie ń  
z 'k o łd ry  z g a rn ia , w y rz u c a , ła p ie  p ie rw sz y  
i n im  z d ą ż y liśm y  sin p o łap ać , ju ż  m a tk ę  w  
g a rśc i tr z y m a . T a k i ja k iś  z p ia sk o w n ic y  
i geb c  m a  ia k  od  ry c ia  k o ła .

Z o s ta w ił k a m y k i , p rz e ło ż y ł se rc e  do  o r a -  
w e i  d ło n i i n am  p o d a ie . D a liśm y  so b ie  ze 
s ta ry m  z d u b e ltó w y , se rc e  le k k o  p o g ła s k a ­
łem , ty lk o  zęb am i t r e  czy  p ia c h u  czasem  
n ie  p o czu te , a le  n ie.

_  W czo ra j je d n e m u  p leć  k a m y k ó w  w y ­
ję li, to  so b ie  g ra m y  — m ó w i. A m n ie  taK 
coś z ty m  p ia c h e m .

— T a ta  a  a  a  -  w  k o ła  n ie  g ra łe ś?
S ta r y  n a  m n ie  p o p a trz y ł ,  az  se rc e  s«!

d z iw n ie  ru sz a ć  zaczęło .
__ A n ib y  co 'k a m y k i do  k o la  m a/ja?
— N ib y  n ic, ja  ty lk o  ta k .
— T o d a l no  n e ro w ie c , s c y z o ry k , m y  se 

z sy n e m  o a r ty ik c  w  k o ła . — Z esz liśm y  
o g ro d u , z n a le ź liś m y  m ie jsc e  7J& k rz a k ie m  
p ie lę g n ia rk i  tu  n ie  z a g la d a ia  -  stary• z ie ­
m io  sc y z o ry k ie m  sk o p a ł i ry łe m  ta k ie g o  n ą  
d w a d z ie śc ia  p ieć  sz ty ch ó w . P r* ty k  m la l 
p ro śc ie js z y  o a n g ie lk e  i p a lc ó w k ę  te z  lepsza. 
M og łem  n ie  ry ć . a le  oin m n ie  c h c ia ł  p r  y- 
jem n o ść  z ro b ić , to  ia  też .

N a  g ó rze  c z e k a ła  s t a r a .  Z b a b a m i ja k  * 
b a b a m i. J e m u  z a cz ę ła  w y m a w ia ć , że sie  n<> 
o g ro d z ie  w łó czy , na  p e w n o  s ie  W Z M iebll, 
a  p o tem  to  'k a le so n y  żó łte  i d o p ra ć  n ie  m o ż­
n a  A  ja  s ie  w  p ia c h u  ta rz a m , św ie ża  k o ­
sz u la , k o łn ie rz y k  c a ły  b ru d n y , w  ogó le  ]ałc 
n ie b o sk ie  s tw o rz e n ie  — w s ty d  s ic  lu d z io m  
p o k azać .

M n ie  coś tk n ę ło  i p o w ie d z ia łe m :
— Ś w io ta  p r a w d a ,  bo  c i lu d z ie  odw alem i 

ja k  a tró że  w  Boże C ia ło , a lb o  n a u c z y c ie le  
w e  W szy stk ich  S w ic ty c h .

A s ta ra ,  ż e b y  B oga do te g o  n ie  m iesz ać , 
i że n ie d z ie la . ^

To ja :
— T?6g n ic  n a jle p s z y , bo  d o  t a iv  k a m ie ­

n iem , a  ta ta  s e rc e  n a  d ło n i. A o n e  o b ie , że 
z ty m  se rc e m  to  n ie  ta k . M oże d la  n ic h  to  
n ie  ta k .  a  d la  m n ie  ta k , i w szy scy  m o g a  z a ­
św iad czy ć . Ż o łą d k o w c y  sie  n a  łó żk ach  
p o o o d n o sili. 'k iw a li g ło w a m i aż  w y sz ło  n a  
m o je . J e d e n  n a w e t  m ow o za ło ży ł.

— O p e ro w a ć  n ie  m o g a . b o  k a m ie ń  gdzieś 
w la z ł i t r u d n o  sie  dostać . J a k b y  sie  z d e n e r ­
w o w a ł. m o ż e  b y  s ic  p u sz y ł.

T o  ja  m ó w ię :
— T a ta , n ie  b ą d ź  g łu p i ,  ty lk o  w eź  sie  

i z d e n e rw u j .
B a b y  n a  m n ie , że  o n  p rz e z  c a le  ży c ie  b y ł  

do b ry ! a  ja  go n a m a w ia m . J a  ta m  w c a le  
n ie  n a m a w ia m , ty lk o  po  co  m a  b y ć  d o b ry  
i d o b ry  u m rz e ć , k ie d y  P a n  Bóg do m eg o  
k a m ie n ie m . A taik. kaim yk  so b ie  w e ź m ie m y , 
d o b ie rz e m y  c z te ry  —  m o ż n a  z a g ra ć .

S ta r y  c a ły  c z a s  c ic h o  s ie d z ia ł, s e rc e  z r e k i  
do ro k i p r z e k ła d a ł  aż  m u  sz czek i chodnic 
zacz ę ły , t a k  sie  z d e n e rw o w a ł. N o  i m ia ł  
ra c ic .

Następnym razem , to już było p© o©e>K*ej i.

S ta r y  le ż y  sm u tn y , ty lk o  m u  sie  oczy  św ie ­
ca  i do m n ie  m ru g a . K ie d y  o p o w ie d z ia ł 
s ta r e j  — w sz y s tk o  d o k ład n ie -  — ja k  go w  
p o p rz e k  i w z d łu ż  k r a j a l i ,  to  t a  do  n ieg o .

— A k a m ie ń  m asz?
— N ie  m am .
— A d laczeg ó ?
— Bo to  b ru k o w ie c .
B a b y  z a ra z , że  m u  n a  m ó z g  p a d ło .
T o  on, że  n ie  p a d ło  -  ty lk o  le k a rz  m ów ił, 

że ta k im i p ie k ło  m u s i być w y b ru k o w a n e  
I ia k  ieg o  b a b a  p ó jd z ie  do  p ie k ła  n a  
p e w n o  p ó jd z ie  -  to  ia b e d a  g o łym  t y ł ™  
na ty m  k a m ie n iu  sa d z a li, on 
ty  i p rzez  w ieczność  sw o ie  z ro b i. A d o m k u  
1e1 też n ie  zap isze , ty lk o  m n ie .

S ta r a  z m e ty :
_  Ł a p s e rd a k , g o ło d u p iec  i  je szcze  d o m e k  

d o sta n ie .
Ja, że spodnie i sw eter mam, i w bl’aJ ei 

koszuli przyszedłem, i że na gołel to .la 
da sadzali.

T a k  ju ż  n a  o k rą g ło  do  k o ń ca  w id z e n ia . 
P o te m , s ta ry  ty lk o  m n i e  se rc e  d o  ” ° * ła s '  
k a n ia  p o d a ł, a  p rz y  d u b e ltó w c e  \  }

— N ic s ie  n ie  m a r tw , ja k b y m  p o w ie d z ia ł  
to by nam  zabrały.

M iesiąc  te m u  s ta ry  w ró c ił  do d o m u . W 
je d n e i re c e  se rc e , w  d ru g ie j  k a m y k  o w in ię ­
ty  w  lig n in ę  p rz y n ió s ł.

S ta r a  z a ra z :
— K a m ie n ie  sie n a  k a m ie n ia c h  ro d zą , to 

o n  b lisk o  b y ć  n ie  m oże. Z p o c z ą tk u  n a w e t 
sie  z a s ta n a w ia liś m y . N a jp ie rw  by ło  zeb y  za ­
k o p ać , p o tem  ia  w p a d łe m  n a  m y śl. ze  1 - 
p ie l  z p ro c y  P a n u  B ogn w  o k n o  s trz e lić . 
A le  sz k o d a , bo  o k n o  na  n ib y . to  żad n e] 
sz k o d y  n ie  b o d z ie  -  I t a k  ju ż  zo s ta ł. S t a r y  
z je d n e j p ó łk i w  k r e d e n s ie  ta le r z e  w y rz u ­
c ił w y ło ż y ł b ib u łk a , k a m y k  sw o ie  m ie jsc e  
m a  — m a ły . b o  m a ły . a le  ła d n y  i w ła s n y .

J e s t  c h e ć  to  s ie  g ra  1 sic b ab o m  w  oczy 
k o le . K ie d y  iu ż  im  d o b rz e  oczy w y k łu te  -  
ty lk o  w  k a m ie n ie  a lb o  w  k o ła . ta k im  to «o- 
b rze , co  b y  tu  ro b ić  żeb y  n ic  n ie  ro b ić  — 
s la rv  c h o w a  se rc e  za  s ie b ie , p rzez  godzinę  
nosi n a  p le c a c h , m ó w i że sie  z m ęczy ł i ia k  
go w  d o m u  m a l t r e tu ia ,  to  on te n  dom  m oże 
sp rz e d a ć . Bo se rc e  c le ż k ie  n a  p le c a c h , to 
n ie  to  co n a  d łon i.

T y lk o  ta k  m ó w i. w  s ie b ie  s e rc a  n ig d y  n ie  
c h o w a  —■ z a  s ie b ie , ja k  ju ż  m u si.

p a ź d z ie rn ik  1964

Od tłum acza: Poeta francuski uro­
dzony w r. 1900 w Paryżu. W latach 
10^4—inaO związany z grupa poetów 
nadrealistycznych. Z tego okresu po­
chodzi zbiór prozy poetyckiej „Deuil 
pour deuil” (1924), poemat „Le ł . i ' 
bertć et 1’Am our” (1927) oraz zbiór 
poezji pi. „Corps et biens” (1930). Po 
roku 193# Desn os zrywa z surrealiz­
mem tworząc w łasna oryginalna poe­
zje. w której doświadczenia poetyki 
nadrealistycznej wiaża sie w harm o­
nijna całość z um iarem  i prostota 
poezji tradycyjne.!. W czasie wojny

Desnos działa we francuskim  ruchu 
oporu. W ydaje w tvm czasie zbiór 
wierszy „Fortunes” (1942) oraz powieść 
„Le vin est tire” (1943). W r. 1944 zo­
staje aresztowany prze* Gestapo i wie 
ziony w CompićfSne i Buchenwaldzie. 
Przewieziony do obozu koncentracyj­
nego w  Teresinie na terenie Czecho­
słowacji um iera tam  na tyfus w r. 
1945. W r. 1953 wychodzi w ydany po­
śm iertnie zbiór wierszy pod tytułem  
„Domaine public”. Dwa poniższe poe- 
maty pochodzą z tego zbioru i pisa- 
ne były przez Desnosa z myśl# o żo­
nie poety. Youki.

R O B E R T  D E S N O S

Tak wiele śniłem o tobie, że aż straciłaś
swoi a rzeczywistość.

Czy istnieie ieszcze czas dotyku tego cia­
ła żywego i całowania tych ust narodzin 
głoeu, który iest mi drogi?

Tak wiele śniłem o tobie, że me ramiona 
naw rk łe  do uścisku twoiego cienia na mo­
jej piersi, nie mogłyby iuż ułożyć sie zapew 
ne w kształt twego ciała.

Ze sta je-sio  tylko cieniem wobec postaci 
rzeczywistej, która od wielu dni i lat mna 
rządzi i mnie nawiedza.

O chwieiności sentym entalna.
Tak wiele śniłem o tobie, że na pewno 

iuż przestał istnieć czas, w którym  mógł­
bym sie zbudzić. Śnie stojąc, wystawiwszy 
ciało na wszystkie przejaw y życia, i miłości, 
i ciebie. Mniei mógłbym doznać twojego 
czoła i twoich warg — iedyna, która odli­
czasz dla mnie wszelkie dzisiai — mnie], 
niż pierw szw h warg i cooła pierwszego na 
ziemi.

I A N U S Z  K R Ó L IK O W S K I

Czy wystarczy światła
Czy w ystarczy Światła

aby unieić ciężar 
i powiedzieć więcej niż znaczy milczenie

Na przykład niech będzie wzlatujące stawo 
które trw a w ciemnoici — bo nierozpoznane

Czy zdążysz je nazwać tak celnie że trefisz

Poeta w  podróży nie doulrzega siebie 
niby przez lunetę patrzy przez swe ciało 
t słucha co mówią

nie stworzone iw iaty

Tak w iele śniłem o tobie, ty le  chodziłem, 
mówiłem, kładłem  sio z twoim cieniem, ze 
nie zostało mi nic innego, jak i sam emu stać 
sie cieniem pomiędzy cierniami i jeszcze sto 
razy wiecei cieniem, który poruszał sic i po­
rusza radośnie po słoneczna! tarczy twojego 
życia.

Nie, nie um arła  miłość w  tym  sercu, w 
tych oczach i ustach, które ogłaszały począ­
tek iei pogrzebu. . . 

Słuchajcie, mam dość jej malowmczosci,
kolorów i uroku.

Kocham miłość — jej czułośc i jei oferu—
cieństwo.

Moja miłość m a tylko samo imię. samą 
formę.

Minęło wszystko. W arga przyw iera do
w a rg i.

Moja miłość ma tylko im ie. tylko formę.
I jeśli któregoś dnia wspomniałaś o nie], 
Ty. form a i imię mojei miłości.
Pewnego dmia na morzu miedzy A m eryką

j Europa, . , .
W godzinę, k iedy ostatni pj-omien słońca 

odbija sio w uczesanej falam i powierzchni 
wody. łub na wsi podczas burzliw ej nocy 
pod drzewem lub w pedzie samochodu. 

Pewnego wiosennego poranku ,na bulw arze 
M alesherbes,

Pewnego dnia deszczowego,
O świcie zanim wstaniesz — , . 
Powiedz — rozkaże two«iemu drogiemu 

cieniowi — że byłem  sam otny kochatac cle 
tak  bardzo; i szkoda, że tego nie w iedzia­
łaś. , . . a  

Powiedz, że nie trzeba żałować niczego: 
już Ronsard przede m na i Baudelaire w y­
śpiewali skargę starości i śmierci, k tóre 
wzgardziły naiczystsza miłością.

Ty, kiedy umrzesz,
Bediziesz piękna i wciąż pożadana.
Ja  um rę zatopiony całkiem  w twoim nie­

śm iertelnym  ciele, w  twoim zadziwiającym 
obrazie na zawsze obecnym miedzy wiecz­
nymi cudam i życia i nieskonczanosci. lecz
jeśli istnieje ja, .

Twój głos i jego dźwięk, tłwoie spojrzenie
i iego blask. , . . , ,

Zapach twój i twoich włosów, i w iele in ­
nych jeszcze rzeczy istniejących we mnie, 

We mnie, k tó ry  n ie  jestem ani Ronsardem 
ani B audelaire’em — , . , Ł »

Ja , R o b e r t  Desnos, k tó ry  cie znał i kochał, 
Jestem  im równy. ,
Ja  jestem Robertem Desnos, aby cie ko­

chać. . .
Nie pragnac innej sław y dla swej pamięci 

na ziemi godnei pogardy.

Tłum aczył: SŁAWOMIR ŚWIONTKK

B O L E S Ł A W

D U D Z I Ń S K I

Romans 
bardzo 

nietypowy
K rystyna Nepomucka, k tóra 

debiutowała przed sześciu la ­
ty  Interesująca powieścią „Mał 
żeństwo niedoskonałe”, a na­
stępnie uzupełniła ją tomem 
pt. „Rozwód niedoskonały” w
sw e j n o w e j k s ią ż c e ........ O b rą c z
ka ze słom y” *) podjęła te ­
m at niewdzięczny i można by 
rzec — paradoksalny: romans 
młodej Polki z żołnierzem 
niem ieckim podczas okupacji. 
Paradoks nie jest synoni­
mem nieprawdopodobieństwa. 
Owszem, słyszało sie czasom

o takich historiach, że Polka 
zakochana ,.na zabój” i z 
wzajemnością w  Niemcu, po­
rzucała pod koniec wojny 
swój k ra j i rodzinę, aby z 
w ybrańcem  dzielić dalsze losy 
już w jego ojczyźnie. Cóż ro­
bić? Miłość, jak wiadomo, za­
ślepia, a strzały Amora m ają 
nieraz lot kapryśny. Ale ty ­
mi w ybrańcanii niektórych, ra 
czei w yjątkow o spotykanych 
Polek byli zazwyczai niemiec 
cy cywile: jacyś drobni funk ­
cjonariusze adm inistracyjni, 
pracownicy okuoacvinego prze 
mysłu i handlu itp., którzy 
często nie z własnej woli i 
chęci znaleźli sio w czasie 
woiny na terenie Polski. Zda 
rzali sie też miedzy nimi Au 
striacy  lub Alzatczycy, co m ia­
ło ich w pewnym stopniu re­
habilitować w oczach Pola­
ków.

Lecz autorka „Obrączki ze 
słomy” nie ułatw ia sobie sy­
tuacji. Porsuńac tem at „na 
całego”, w ybrańca Anny ubie 
ra  w m undur żołnierza hitle­
rowskiego W ehrm achtu i daje 
mu karabin  w foce, przez co 
spraw a nabiera  jeszcze bar­

dzie! drastycznego w yrazu. W 
imdĘ praw dy trzeba przyznać, 
że ten um undurow any W alter 
K ram er prezentuje sie dość 
niem raw o i jako przedstaw i­
ciel „niezwyciężonej” armii 
wyglada nieszczególnie. Tw i er 
dzi on ponadto, że jest anty- 
faszystą i w cale nie kocha Hi 
tlera. Ale gdy po dezercji, 
proponują mu, by — choćby 
tylko ze względu na własne 
bezpieczeństwo (oczywiście, 
wz«ledne) — w stąpił do pol­
skiej partyzantki, stanowczo 
odrzuca te propozycje. Mało 
tego: gdy później, znalazłszy 
sie już w wyszukane! przez 
Annę górskiej kryjów ce, w y­
ciąga z  i e i p lecaka ukry ty  
tam  swój bagnet, na pytanie 
Arany, czy to  bagnet „na p a r­
tyzantów ”, odpowiada tw ier­
dząco... Dlaczego? Odyż honor 
żołnierski — iak mówi — nie 
pozwoliłby m u poddać sie bez 
w alki, chociaż — co już w ie­
my, ten honor nie nrzeszko- 
dz't mu zdezerterować z woj­
ska c|la kobiety i oddać sie 
pod iei opiekę, co było prze­
cież dla niei połączone ' ze 
śm iertelnym  ryzykiem. Tak 
wiec ten W alter iest an tyfa-

szysta z dość szczególnymi „za 
sadam i”. Niekiedy spraw ia on 
zresztą w rażenie jakiegoś 
W erthera przeniesionego w in 
na epoke i zagubionego bez­
radnie w krw aw ych w irach 
wojny, a demonstrowana 
przezeń od w ypadku do w y­
padku męska i żołnierska krze 
pa w ydaje sie sztuczna i w ąt­
pliwa,

O Annie powiedzieć bym oż 
na, że cierpi ona na schizo­
frenię. W okresach trzeźwej 
świadomości zdaie sobie ona 
sprawę, że iei romans z Niem 
cem iest absurdalny, bezna­
dziejny, kom urom ituiacy i nie 
bezpieczny. Anna nie zapomi­
na bynajm niej, że iei m atka 
zginęła od niemieckiej bomby, 
a oiciec został zamęczony w 
obozie koncentracyjnym . An­
na n ie iest ślepa ani głucha, 
widzi i słyszy, jaik w yglądają 
w Polsce zbrodnicze, ludobój­
cze rządy rodaków W altera. 
A mimo to wszystko, gdy na­
dejdzie pora miłosnego oszoło­
mienia, Anna traci poczucie 
obiektywnej rzeczywistości i 
w brew  sobie sam ei, wbrew na 
kazom rozumu i sumienia, go 
towa jest d la  W altera poświę

eić wszystko, nie w yłaczaiac 
własnego życia, i nie zawa­
hałaby sic razem z nim zstą­
pić do piekieł. W uczuciu do 
W altera iest coś chorobliwe­
go, obsesyjnego, coś. oo w ró­
ży lcleske i nieszczeście. I ta  
ki jest w łaśnie finał tego ro ­
mansu. zaprawionego dość ob­
ficie ckliwościa‘ i niewczesnym 
sentymentalizmem . A co sie 
tyczy tej pary  'kochanków, za 
sługują oni. moim zdaniem, 
raczej na politowanie, niż na 
sympatie. Cóż z teeo, że Anna 
w chwilach rozterki, w  chw i­
lach, jak mówi, „wewnetrz- 
nego popłochu i uczucia zaże 
naw ania”, dla usprawiedliw ię 
nia i rozgrzeszenia swej mi łoś 
ci w  oczach własnych i cu­
dzych usiłuie szukać argum oa 
tów w sferze ponadczasowych, 
nadrzędnych norm  etycz­
nych?.,. Owszem, w zasadzie 
brzmią one wzniośle I szla­
chetnie, a le w danych wairun 
kach konkretnych musza sie 
wydać dziwnie naiwne, jało­
we i uderzaiaeo niewspółmier 
ne z potwornością takiego zia 
wlska, iakim w dziejach ludz 
kości był hitleryzm .

N a sz a li p o z y ty w ó w  „ O b rącz

k i ze słomy” położyłbym — 
obok śmiałości niełatwego w 
realizacji pomysłu pisarskie­
go — dw a motywy powieścio 
we, bedace raozei dopełnie­
niem w ątku głównego. Pierw  
szv z nich to sugestyw nie od­
tworzony obraz powszedniego 
dnia okupowanei W arszawy 
(i nie ty lko Warszawy), na 
k tó ry  składały  sie łapanki, 
kartkow y głód, egzekucje u li­
czne, żywnościowy szm ueiel i 
niepewność ju tra : zaś motyw 
drugi to sceny i epizody, ilu ­
stru jące styl życiowy pewnej 
znikczemniałei Polki, k tóra z 
własnei i nieprzymuszonej w q  
li stąła sie volksdoiczka, by 
zapewnić sobie dolce vita 
wśród odmętów wojennej n ę ­
dzy i rozpaczy. W szystkie te, 
jak je nazwałem , dopełnienia 
w ątku głównego, nie m ają 
wprawdzie charak teru  rew ela 
cii, zaw ierają jednak treści 
w arte zachowania w żvwei I 
czujnej pamięci czytelników.

*) K rystyna  N epom ucka „O b­
rączka  ze słom y" (Łódź), W y  
ciaw ntetw o Łódzkie, 19tfB, s tr . 221
1 3 n lb ; cen a  14 zł.
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POLONICA
M ATUSZEW SKI

O ZW IĄZKU
k r y t y k ó w

T ygodnik  „ K u ltu rn y  ŻW 
vot*\ w ychodzący w Bra­
tysław ie , zam ieścił w n-rza
48 w ypow iedzi k ilku  k ry ­
tyków  lite ra ck ich , k tó rzy  
obradow ali 3—9 X I. ub. r. 
w W arszaw ie. Z n a jd u je  s ię  
w śród nich w ypow iedź Ry­
szarda  M atuszew skiego, od­
pow iadającego  na p y ta n ie : 
„Co by się zm ieniło  w po­
ziom ie i postaw ach k ry ty ­
ki lite ra ck ie j gdyby k ry ­
tycy  połączyli się w Jakąś 
m iędzynarodow ą organ iza­
cję? L ite rac i m ają  »Woje  
m iędzynarodow e zw iązki, 
czy d la tego  li te ra tu ra  jest 
lepsza?” .

O dżegnując się o d  wszei^ 
kich porów nań  m iędzy li­
te ra tu ra . a k ry ty k ą  i an a­
logii do zw iązków  lite ra ­
tów , R yszard M a t u s z e w s k i  
gorąco p o p arł ideę powo­
łan ia  do życia m iędzynaro­
dow ego f o c u m  dla k ry ty ­
ki. k tó ra  p rzecież bez dys 
kusił i w ym iany  p o g la ^ W  
o bum iera . (w)

ANDRZEJEW SKI
W CZECHOSŁOW ACJI
W tym  sam ym  num erze  

„ K u ltu rn y  2 iv o t” zam iesz­
cza recenzję  książki Je rze  
go A ndrzejew skiego „Idzie 
skacząc po g ó rach” , o ióra 
H aliny  IvanickoveJ. Recen­
z ja  nosi ty tu ł ..A ndrze­
jew ski pełen niespodzia­
n e k ” , a ty tu ł książki w 
tłum aczen iu  — Miły m oj 
ho ry  p re sk ak u je . A u to rk a  
nazyw a książkę szok u jącą  
szczególnie dla tych . k tó­
rzy śledzą d rogę tw órczą 
A ndrzejew skiego. P rzypo­
m ina Ją pokró tce  pisząc, 
że A ndrzejew ski zad eb iu to ­
wał przed w olną  jako p i­
sa rz  kato lick i 1 roko-wał, 
że w yrośn ie  na p isarza fo r 
m atu  Ber na nosa; w n ie  w ie 
le la t później sw oim  sław ­
nym  „P opiołem  i d iam en­
te m ” oraz b roszu ra  ,,P a r ­
tia  1 tw órczość p isa rza” , 
sta ł się rzecznikiem  w al­
czącego marksiizm u. w resz­
cie w parę la t później w  
h isto ry czn e j pow ieści z cza 
sów  inkw izycji ..C iem noś­
ci k ry ją  ziem ię” odrzucił 
ka tegoryczn ie  ku lt jed ­
nostk i 1 w szystk ie  
filozoficzne im p likacje . Te 
o b ro ty  o 180 stopn i, k tó re  
były  jednocześn ie  o b ro tam i 
naszych czasów , nie p rze­
szkadzały  n igdy A ndrzejew  
sk iem u pełnić fu n k c ji p 's a  
rza św iadom ego sw el epo­
ki, p isarza. k tó rv  zaw sze 
pow ie w ażk ie  słow o w e 
w łaściw ym  czasie. W dal- 
s y v m  c i ą g u  a u t o r k a  p r z e ­
p r o w a d z a  d o w ó d ,  fce m im o 
tych  p rzeobrażeń  A ndrze­
jew sk i był zaw sze pisarzem  
w yją tkow o  w iernym  sobie 
i sp raw om , k tó re  go ab*~r 
bow ałv. D alej, om ów iw szy 
szczegółowo pow ieść, koń­
czy recenzle  nastęn u ją . 
s tw ierdzen iem : — W 
sw el o s ta tn ie j pow ieści 
A ndrzejew ski w  pełn i za­
b łysną ł ta len tem . K s i ą ż k ą  
zadziw ia bogactw em  fo rm  
1 sty lów  od su b te ln e j b*ś- 
ni-ę^wej licy>kj po ostrą  gro­
teskow a twWVd'ę. W fteis- 
łe1 zależności ze sty lem  no 
zosta je  szczególnie in te re ­
su 1acv  jęzvk książki, zna­
kom icie ba lan su jący  na  
pograniczu  b anału  i fine- 
zM. w ulgarności i e l e g a n ­
c ji. fw)

POLONICA

Kto. co relacje

niedyskrecje

BOSKA GRETA

■  Z okazji telewizyj 
nego festiw alu filmów z 
z G retą Garbo w Paryżu, 
prasa francu?kia przypo­
m ina dzieje tej słynnej 
gwiazdy film owej, którą 
lazyw ano „Bosską G retą 
Garbo".

Czterdzieści la t tem u 
pojaw iła się w Ameryce 
Rkromniutka (szwedzka 
aktorka Grota Garbo 

' (właściwe nazwisko — 
Gustafsoni. Przyjechała 
wówczas ze siwym współ 
ziarnkiem, słynnym re­
żyserem M aurice Stille­
rem . G reia zwracała na 
siebie uw agę swa nie­
p rzeciętn i urodą, wiel­
kimi oczami, pięknym  
profilem , zagadkowym 
w yrazem  liwarzy, ale 
była nieśmiała, oszołomio 
na w jpam ałością i prze­
pychem  Hollywood, nie 
znała praw ie wcale an­
gielskiego. Po dwóch 
latach M aurice Stiller, 
chory, zawiedziony w na­
dziejach zrobienia knrie 
ry  w Ameryce, wraca 
do Sztokholmu 1 w krót 
ce um iera. G reta zosta­
je w Nowym Święcie 1 
nikom u nieznana aktorka 
zaczyna swa zdum iew a­
jącą karierę. W owych 
latach Greta Garbo ma 
trzy  atu ty , dzięki którym

wybija s-lę pomad tłum 
swych konkurentek  — 
urodę, prawdziwy talent 
i... twarz, która w yglą­
da na tajemniczą. Jej 
im presario  stawia zwła­
szcza na te ostatnią jej 
cechę. S tw arza wokół 
ak tork i aurę  ta jem ni­
czości. każe nosić ciemne 
okulary, nie podwala 
fotografom i reporterom  
na dokonyw anie zdjęć, 
ukryw a przed natręc­
twem dziennikarzy, za­
brania wywiadów praso 
wych.

Pow stają tak  słynne 
filmy z G retą Garbo jak 
„K rólow a K rystyna” , 
„Anna K aren ina” . „Dama 
K am eliowa" „M aria Wa­
lew ska”. „G rand Hotel”.

I cłn»ć od ćwierć w ieku 
ta słynna aktorka nie 
gra już w filmach, choć 
wiele słynnych gwiazd 
w idzieliśmy od tego cza­
su, Garbo nadal pozo­
staje „boską G retą”.

CZY MOŻNA DZiTEDZI- 
CZYC TEMAT 

PRZESTĘPSTWA?

■  Pam iętam y zapewne 
wszyscy sprawę holender 
skiego m alarza Van

M eegerena, k tó ry  po os 
ta tn iej wojnie został , os­
karżony o  sprzedanie 
hitlerowcom skarbów  
sztuki, obrazów Y crm eera

j R em brandta. Van Mee 
geren został postawiony 
przed sądem j groziła 
mu kara  śmierci. Wów­
czas to m alarz oświad­
czył. że dzieła jakie 
sprzedał Niemcom pod­
czas w*Ujny były fal^y- 
fika!am i, nigdy nie wy­
szły spod pędzla Ver- 
m eera i R em brandta. i 
że to on V,an Mee geren 
obrazy te  namalował. 
Abv udowodnić to, co 
mówi. już w wiezieniu 
nam alował podobne ..or^ 
g inały" płócien wielkich 
m istrzów holenderskich.

Obecnie G erard  Sire na 
pisał scenariusz, według 
lctóregD producenci fran- 
cusko-nirm ieccv zamierza 
ją nakręcić film o fav.s.zo 
w aniu obrazów Van Mee 
gerena. Film ma trwać 
90 m inut i przeznaczony 
je?t dla telewizji. Na 
reżysera wyznaczono An- 
rirć Mięhela. po*?tmć ma- 
la rza -rałszerza kreować 
m a D m iel Gćiin. zaś 
jego żn ne grać będzie 
Macha Meryl.

Jednakże Jacques i Pau 
lina Van Meegeren, syn 
i córka zmarłego m ala­
rza skierow ali w tej 
Fr>raw:e skargę do sadu. 
Twierdza oni, że mają 
wyłączne praw o dyspo­
nowania tem atem  o spra

w ie fałszerstwa swego 
ojca i że ten tem at 
sprzedali już jednem u z 
producentów am erykań­
skich. Zaprotestow ali po­
nadto przeciwko sporzą­
dzeniu kopii fałszowa­
nych obrazów Vian Mee­
gerena. Kopie te pokaza 
ne miały być na filmie. 
Rodzeństwo Van Meege­
ren zabrania bez porożu 
mienia się ze spadkobier 
cami sporządziania jakich 
kolw iek kopii obrazów- 
falsyfikatów, jakie  wyko­
nał ich ojciec.

Tak więc proces, jaki 
m a się odbyć w Paryżu, 
zapowiada się niezwykle 
interesująco. Sąd będzie 
m usiał rozstrzygnąć czy 
tem at przestępstwa lub 
podejrzenia o przestęp­
stwo można dziedziczyć 
i dysponować nim na 

praw ach wyłączności oraz 
czy dozwolone jest bez 
zgody spadkobierców spo 
rzadzanie dla celów fil­
mowych kopii dzieł, choć 
by owe dzieła były je ­
dynie falsyfikatam i.

wych w zorów  teorii 
względności, bez k tórej 
nie byłoby możliwe roz­
bicie atom u.

INICJATYWA 
WYDAWCY

B  „Chce pan napisać 
powieść historyczną? Pro 
sim y zatelefonować do 
nas i podać nam, jaki 
okres historyczny pana 
Interesuje. W ciągu oś­
miu dni przed pana do­
mem zjawi się ciężarów­
ka z wszelką potrzebną 
panu dokum entacją”.

Z taką m niej więcej 
ofertą  paryskie wydaw­
nictwo Flam m arion zwró 
ciło się do kilku pisarzy.

H enri F lam m arion zar

angażow ał specjalnych 
dokumentalistów i orudy 
tów, których zadaniem 
jest przygotowyw anie dla 
pisarzy odpowiednich 
książek i Innych m ate­
riałów, niezbędnych dla 
napisania powieści histo” 
rycznej.

Na ofertę w ydawnic­
tw a odpowiedziało już 
k ilku  znanych pisarzy 
francuskich. I tak np. 
Franęoise Sagan napisze 
powieść o Ludwiku II 
Bawarskim . Julos Ro- 
mains o M arku Aureliu- 
izu, P ierre  Boulie wy­
bra ł sobie tem at czw artej 
w ypraw y krzyżowej, a 
Antoine Blondin napisze 
książkę o m arszałkach 
Napoleona.

FILM PT. ,.E =  MC2”

■  ‘ Clyde W are w y­
produkuje  w Hollywood 
film o życiu 1 dziele 
Einsteina.

Jak wiadomo A lbert 
Einstein (187!)—1955) był 
jednym f  największycn 
fizyków wszystkich epok. 
Był tw órca teorii względ 
noścl. współtwórcą teorii 
fotonów i współtwórcą 
teorii ruchów  Browna. 
W raku 1921 otrzym ał 
nagrodę Nobla. E =  MC5 
jest jednym  z podstawo

ANTOINE BĘDZIE 
DYPLOMATĄ?

■  Długowłosy śpie­
wak, w ostatnich mie­
siącach ogrom nie we 
Francji popularny, An­
toine, ukończył studia 
inżynieryjne. Obecnie 
zamierza obrać karierę  
dyplom atyczna, gdyż 
w stąpił do szkoły kształ 
cącej przyszłych dyplo­
matów, gdzie studiu je 
na wydziale stosunków 
międzynarodowych. An­
toine, który na estradzie 
w ystępuje w koszuli w 
kw iatk i, przyjeżdża do 
szkoły bardzo w ytw orny 
i w czarnym garniturze. 
D yrektor uczelni w dro­
dze w yjątku  zgodził się. 
żeby słynny piosenkarz

zachował swą fryzurę, 
w zasadzie bowiem w 
szkole nie wolno poja­
wiać się w perukach, z 
długimi włosami i w 
ekscentrycznym stroju.

/  s a t y r y  c z e s k i e f

»T u n n
NIEDZIELA

Dzień odpoczynku  po 
p ow itan iu  N ow ego R oku. 
W łaściw ie to  nie w iado­
m o d laczego w szyscy w i­
ta ją  go ta k  radośn ie . W 
końcu  pew ne Jest ty lk o  
Jedno — że znów  Jesteś­
m y o rok  s ta rs i, a to je d ­
n ak  znacznej części spo­
łeczeństw a nie sp raw ia  
Już żad n e j p rzy jem ności. 
M imo to w szyscy cieszą 
się z tego  now ego ro k u  
i w ita ją  go en tu z ja s ty cz ­
n ie  ja k  now ego zw ierzch­
n ik a , k tó ry  w łaśn ie o b e j­
m u je  posadę i k tó rem u  
trzeb a  się na  w szelki w y­
p ad ek  przy  pod chlebić o k a­
zu jąc  zachw yt jego  p rz y j­
ściem . Na ogół sk u tk u je  
to  znacznie s łab ie j niż 
w obec now ego szefa . Nie 
szkodzi, za 12 m iesięcy 
p ożegnan ie  z pow itan iem  
b id z ie  rów nie  e n tu z ja ­
styczne.

PONIEDZIA ŁEK

N a w ołow ej skórze  by
n ie  sp isał d y sk u s ji o p rze­
b udow ie  P lacu  W olności. 
Z aby tkow y , czy now oczes­
ny? D yskusje  się sk o ń ­

czyły, p lan y  p rzebudow y 
zostały  za tw ierdzone ku 
zadow olen iu  jed n y ch  l ubo­
lew an iu  innych . Z w ycię­
żyła k oncepcja  now oczes­
ności, Je dnop ię trow e b u ­
d y n k i zastąp ione zostaną 
cz terop ię trow ym i b lokam i. 
Zaw sze k iedy  się p rzy słu ­
ch u ję  d y sk u s jo m  na  te ­
m a t: zachow ać zab y tk o ­
wy c h a ra k te r , ozy w p ro ­
w adzić  now oczesność, Je­
stem  w p raw dziw ym  kło­
pocie. Bo i jed n y m  1 d r u ­
gim  rac jo m  nie m ogę n ie 
p rzy zn ać  słuszności. Na 
szczęście n ik t m nie o zd a­
n ie nie py ta ł, m ogę w ięc 
spok o jn ie  kon tem plow ać 
w alo ry  koncepcji now o­
czesnej, ciesząc się rad o ­
ścią tych , k tó rzy  tam  za­
m ieszkają .

P rz ew id u jący  kłopoczą 
się ju ż  o to, co pow inno 
być na now ym  P I. W ol­
ności sp rzed aw an e . W yda­
je  m i się, że to też nie 
powód do zm artw ień . Rc- 
p rczen tacy jn o  - u n ikatow e 
sk lepy  m a ją  to  do  sie­
bie, że są n ieu stan n ie  
oblężone, a ich specja ły  
m ożna raczej n ab y w ać  w 
zan ik a jący m  h a n d lu  p ry ­
w a tn y m ^  k tó ry  w szakże

w y k azu je  Jeszcze sporo  
przedsiębiorczości. Z tego 
p u n k tu  w idzenia n iepokoi 
m nie przyszłość d o jrzew a­
jącego  do o tw arc ia  dom u 
handlow ego  „M agda” , k ió- 
ry  m a m ieć d ru g i podob­
no  co do  w ielkości w  k ra ­
ju  su p e rm a rk e t spożyw ­
czy.

H andel uspołeczn iony  też 
m iew a czasem  pom ysły . 
R e stau rac ja  „H a lk a ” na 
p rzy k ład  chce we w łasnym  
zak res ie  zaspokoić tę sk n o ­
ty  łodzian  o p o siadan iu  
skan sen u . „ H a lk a ” m a za­
m iar s tać  się sk an sen em  
g as tronom icznym . S ta ro ­
po lsk ie  po traw y  p o d aw a­
ne w sta ro p o lsk ich  naczy ­
niach  przez s ta ropo lsko  
u b ra n y  perso n e l. N ie w iem  
ty lk o , czy Język będzie 
sta ro p o lsk i, a jeś li tak , 
to Jak  będzie b rzm iało  
siow o „k o leg a” ?

w t o r e k

S p ecja listom  od zab y t­
ków  i h is to rii L odzi za­
p rz ą ta  głow ę w ciąż nie ro z­
strzy g n ię ty  p rob lem : czy 
zau>tK ow y b u d y n ek  w Gli­
cynach  dom u p rzy  ulicy 
P io tr lo w sk ie J  114 by ł k ie ­
dyś synagogą czy też  n ie. 
K toś k iedyś pow iedział, 
że była to synagoga i 
choć nie w iadom o k to  1 
na  ja k ie j podstaw ie, te raz  
trzeb a  udow odnić, że nie 
Jest to  p raw d ą . W k aż­
dym  razie przed sam ą 
w o jn ą  by ły  tam  hale  t a r ­
gow e, b o dajże  ja tk i  m ięs­
ne  i en tu z jaśc i d aw n ej 
Lodzi u w aża ją , że hale

czy synagoga, a le  obiekt 
je s t zab y tk o w y  i należy 
go k o nserw ow ać. Tym cza­
sem  n iszczeje on (jest to 
w łasność p ry w a tn a )  i m i­
m o d w u k ro tn eg o  nakazu
— rem o n t n ie  został p rze­
p ro w ad zo n y . Po trzeoim  
n iezrea lizow anym  nakazie 
k o n se rw a to r  ma praw o 
w ejść  w łaścicielow i pose­
sji na  h ipo tekę . I ani chy­
bi, że ta k  zrobi.

ŚRODA

N a osta tn ie j Radzie 
G łów nej Wyższego Szkol­
nictw a A rtystycznego Mi­
n iste rs tw a  K u ltu ry  i Sztu- 
k. d y sk u to w an o  spraw y 
pom ocy przem ysłu  dfa 
szkół arty sty czn y ch , g łów ­
nie do tyczyło  to szkół 
p lastycznych . O pracow any 
został n aw e t p ro je k t po­
m ocy tvm  uczelniom . J e ­
śli Jednak  chodzi o łódzką 
W SSP, to Jej w spółpraca 
z łódzkim  przem ysłem  jest 
rea lizow ana od daw na. 
P rzem y sł lekk i fu n d u je  
Szkole 12 etatów  d y d a k ­
tycznych  1 technicznych, 
dosta rcza  m aszyn, u rz ą ­
dzeń techn icznych  1 innych 
pom ocy naukow ych . N ie­
k tó re  ćw iczenia i zajęcia 
stu d en tó w  odb y w ają  się 
w zak ład ach  pracy . O sta t­
nio Z jednoczen ie P rzem y­
słu  S kórzanego  w yposaży­
ło uczeln ię  w kom pletny  
w arsz ta t obuw niczy, do 
k tó rego  u rządzen ia  sp ro ­
w adzono z C hełm ka. Mi­
n iste r  p rzem ysłu  lekk iego  
ob iecał też p artycypow ać

finansow o w  budow ie  no ­
wego gm achu  d la  W yż­
szej Szkoły  Sztuk P la ­
stycznych. N ie m ów iąc 
już  o ty m , że p rzem ysł 
z ak u p u je  p ro je k ty  - prace 
s tuden tów , że ich sam ych 
z a tru d n ia  po ukończen iu  
stud iów  ja k o  p ro je k ta n ­
tów  w e w szystk ich  placów ­
kach  w zorcu jących  w k ra ­
ju .

CZWARTEK

Nie w szyscy Jednak  a b ­
solw enci szkół p lastycz­
nych z n a jd u ją  sa ty sfak c ję  
po ukończonych  stud iach . 
W rocław ska WSSP k sz ta ł­
ci, zgodnie ze sw ą specy ­
fiką , p ro jek tan tó w  c e ra ­
m ik i szkła, g łów nie  dla 
do lnośląsk ich  h u t. M arzą 
oni sobie o stw o rzen iu  
te rm in u  „po lsk ie  szk ło” , 
k tó ry  oznaczałby w yroby  
p iekne i now oczesne, pod­
b ija jące  ry n e k  k ra jo w y  1 
zag ran iczny . Tym czasem  
rzeczyw istość je s t bezli­
to sna . N abyw cy zagran icz­
ni n ie  chcą now ości, p rzy ­
jeżd ża ją  z w łasnym i w zo­
ram i, bardzo  tra d y c y jn y ­

m i. Anglicy na p rzy k ład  
od 15 la t zam aw ia ją  w ciąż 
te  sam e w zory  i słyszeć 
nie chcą o żadnej now o­

czesności w  szkle. P ro d u ­
cenci k ra jo w i m ają  w 
ty m  w zglądzie upodobania 
i m an iery  ang ielsk ie . P ięk  
ne  p ro jek ty  s to ją  na  w y­
staw ie szko lnej, w  sk le ­
pach ich n ie  uśw iadczysz, 
naw e t we W rocław iu, a 
polski odb iorca  w cale n ie 
Jest tra d y c jo n a lis tą  i chct- 
nie by te  nowości oglą­
d a ł w sw ym  dom u.

PIĄ TEK

C ałkow icie p rzed p rem ie ­
row a a tm o sfe ra  p a n u je  
Już w T eatrze  W ielkim . 
O dbyw ają  się w szelkie 
m ożliw e p ró b y  od prób 
czterech  p rzed staw ień , m e­
chanizm ów  scenicznych, 
k lim atyzacji, ak u sty k i, 
po... p róbę p ożaru  w łącz­
nie.

T ea tr  W ielki Jest g m a­
chem  p ro to typow ym  w 
w ielu u rząd zen iach  1 m e­
chan izm ach , a  w szystk ie  
niem al, bo w W p ro cen ­
tach , w y k o n an e  zostały 
przez zak ład y  łódzkie. 
F ak t, że w szystk ie  ;e 
u rząd zen ia  zdały  p ra k ­
tyczny  egzam in, je s t w ięc 
zasługa łodzian . Licznym , 
a bezim iennym  budow ni­
czym  te a tru  należy  się 
n ag ro d a . 14 bm . odbędzie 
sic; o fic ja ln e  p rzekazan ie  
gm achu  d y re k c ji  T ea tru  
W ielkiego, w ręczen ie  n a ­
gród i odznaczeń n a jb a r­
dziej zasłużonym  budow ni­
czym  o raz  p rzedstaw ien ie  
„ s tra sz n e g o  D w oru” dla 
załóg b u dow lanych .

W obec liozAych zgłoszeń

gości k ra jo w y ch  i zag ra ­
nicznych  na p rzedstaw ie­
n ia  p rem ierow e , sp rzedaż  
b ile tów  na  te p rzed staw ie­
nia by ła  niem ożliw a. Ale 
juz  o d  dziś, 12 stycznia* 
kasy  b ile tow e T e a tru  Wiel­
k iego zap rasza ją  w szyst­
k ich  chętnych  l c ieka­
w ych o b e jrzen ia  oper i 
leg en d a rn eg o  p raw ie  gm a­
chu.

SOBOTA

Sporo czasu m inęło, od 
k iedy  zapow iedzieliśm y 
o tw a rd e  k a b a re tu  w k a ­
w ia rn i „G ra n d ” . W yda­
w ało  się wówczas, że 
E strada  doszła do poro­
zum ien ia  z „O rbisem ” i że 
k a b a re t  „K p iarz” zap re ­
z e n tu je  się rów nież łodzia­
nom . Tym czasem  k a b a re t 
da le j jeździ po w ojew ódz­
tw ie (od czego zresz tą  nie 
odm aw iam y), a le  w Lo­
dzi dalej nie w ystępu je  
(do czego b ardzo  go nam a 
w iam y). w  g rę  w chodzą 
tu  jak ieś p rzep isy  han- 
d lo w o -k u ltu ra ln e , czy też 
b rak  przepisów , n ie znam  
się na tym , w y d aje  mi się 
jed n ak , że Jest tu ja k  w 
piosence: „ i chciałabym  i 
bo ję  s ię” . Z tym , że s ta ­
now isko ta k ie  rep re zen tu ­
ją  obie s tro n y . C hciałyby 
zorgan izow ać len k ab a re t, 
ale bo ją  się. O dpow ie­
dzialności 'finansow ej i r y ­
zyka z n ią zw iązanego. 
K to p ierw szy , k to  odw aż­
ny?

T. WOJ.
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M A R IA  

K O R N A T O W S K A

„Cienie 
zapom nianych

przodków ”

Zwracano już wielokrotnie 
uwagę na fakt, że w sztuce 
współczesnej oiemal obsesyj­
nie powtarza się motyw po­
wrotu do dzieciństwa. jako 
do raju na zawsze utracone­
go, krainy autentyczności, 
naiwnych marzeń i czystych 
uczuć. Człowiek naszych cza­
sów próbuje rozpaczliwie u- 
ciec przód przytlaczataca go 
rzeczywistością teraźniejszości 
w  krainę bezpieczne) szczęS.i- 
wości. gdzie wszystko m rte  
eię jeszcze stać i gdzie bez­
sensowne • słowa wyliczanki 
Asa ntsi m3-a z Fellinie­
go „8 i o W". zdają sie 
stanowić magiczny klucz 
praw dy Tęsknota za rajem 
dzieciństwa jest także, poszu­
kiwaniem utraconego czasu, 
chęcią odnalezienia go 1 za­
trzymania. Nasza epoka przy­
niosła dw a genialne wynalaz­
ki służące zatrzymaniu m ija­
jącego czasu: film i telewizlę. 
Żadna Inna sztuka nie potrafi 
w sposób tak dosłowny Jak 
film „ocalać od zapomnienia".

Zrozumiał to znakomicie 
radziecki reżyser Paradżanow 
realizując awój film ..Cienie 
zapomnianych przodków".
Baśń stanowi jedną z najdo- 
»kona,szych form powrotu do 
dzieciństwa. Jest domena o- 
czywistego I nienaruszalnego 
ładu moralnego, uczuć wiel­
kich 1 ostatecznych W baśni. 
Jak w zaczarowanym zwrier- 
ciadle odblia się św iat na­
szych tęsknot, mitów 1 wy­
obrażeń. świat dziecięctwa 
ludzkości.

Filmowa baśń Paradża no­
wa Jest próbą uciecziki w 
krainę mitów uniwersalnych 
i spraw absolutnych, a zara­
zem próba przywołania tego. 
co bezpowrotnie mineto, prze­
szłości własnego kraju  c e -  
niów zapomnianych przodków.

Jarosław  Marek Rymkie­
wicz w przclfnow ie do wy­
boru hisz.pansk.ch romanc 
wprowadza pojęcie cza 
su poetyckiego czyli _ czasru 
znaczen niezmiennych 1 abso­
lutnych oraz cżosu historycz­
nego, zm ennego i ulotnego w 
śwej konkretności j określo- 
ności. Otóż wydalę się. że 
baśń filmowa Pairadżanowa 
utkana lest z obu tych cza­
sów. poetyckiego 1 history­
cznego, czasu niezmiennych 1 
powszechnych archetypów o- 
raz odchodzącej w zapomnie­
nie wizji narodowe) przesz­
łości. „Cienie zapomnianych 
przodków" owiane są nostal­
gią za młodością człowieka, 
pełną nadziei i namiętności i 
za barwną, burzliwa młodo­
ścią kraju. Pierwsze słowa fil­
mu inform ują wprawdz.ie. że 
Huculs zezy zna była ziemią za­
pomnianą przez Boga i lu­
dzi, ale świat ekranow el rze­
czywistości stworzony przez 
Paradżanowa jest tak urze­
kająco pięknv że szybko o 
tym zapominamy 

Wbrew pozorom etnograficz­
nego dokumentalizmu (reje­
strowanie rozmaitych obycza­
jów. obrzędów i pieśni ludo­
wych z rejonu Huculsaczyz- 
ny) jest to film prawdziwie 
liryczny, poetycka ballada o

miłości wykraczającej poza 
wymiary życia i śmierci, o 
w ecznym  trw aniu tego co 
przemiia. o pięknie młodości 
I o nieustannym powtarzaniu 
się 1 współistnieniu życia 1 
śmierci. Paradżanow konstruu­
je sw<ó1 Mm w oparciu o za­
sady poetyki iudowet. Więcej, 
utożsamia się z widzeniem 
świata właściwym ludowej 
mądrości. W owym święcie 
rozgrywa się odwieczna wal­
ka pomiędzy silam i dobra i 
zła. 1 od tych sił w laśn'e 
zależą losy i udzielę. W owym 
święcie pan u ji Jeszcze silne 
i pierwotne namiętności.

Paradżanow wykorzystuje 
ulubione motywy i wątki ba­
śni i przypowieści ludowycn: 
np. złego czarownika. mi­
łość łączącą dzieci zwaśnio­
nych rodów, miłość przekra­
czającą granice śmierci, fa­
talizm losu itd. Podobnie Jak 
w liryce ludowej dram at boha­
tera rzucony zostaje na 
wspaniałe tło przyrody, a  ra­
czej ściśle w nią wtopiony. 
Zmieniające się pory roku i 
pejzaże pełnią funkcje sym­
bol czną i tak. Jak w tw ór­
czości ludowej stanowią 1e- 
den z zasadniczych elemen­
tów prowadzących narracię 
filmu. Kiedy nasz bohater 
cierpi straszliwie po śmierci 
ukochanej cały świat traci 
barwy. sbaie się szary i 
sm utny jak iego serce. Pew­
ne momenty opowiadania ..za­
łatwiane są" w sposób Iden­
tyczny. jak w ow zji ludowej 
przy pomocy charakterystycz­
nych rekwizytów o funkd i 
symbolicznej określonel wła­
śnie przez poetykę twórczości 
ludowej (np jabłko, jagody, 
sarenka itd.' Paradżanow 
bardzo konsekwentnie buduie 
swoją poetycką rzeczywistość. 
Centralne m iejsce zajm uje w 
niej oczywiście miłość, miłość 
włażąca sie nierozerwalnie 
z młodością. Iwan poznai" 
w ybrankę swego serca leszcz* 
w dzieciństwie. Ich wzajem­
ne uczucie dojrzewa wraz z 
n im i jest nrzedłużemiem 
dzieclecvch zabaw i przviafn1 
U mierając Iwan wraca do 
krainy dzieciństwa t młodo­
ści. Nieprzypadkowo zresrią 
każe s 'e  pochować w stroju 
z la t młodzieńczych.

Śmierć zgodnie z ludową 
filozofia traktow ana tu jest 
Jako Jeden z elementów ży­
cia. Związani z biologicznym 
c y lo em  n a tu ry  g ó ra le  n ie  do­
strzegają w śmierci., czegoś 
nieodwracalnego, ostatecznego. 
Stypa pogrzebowa stanowi 
z n a m ie n ity  przykład wi- 
talności i bujnoścl życia, 
które pleni się tuż obok 
śm;erci Człowiek umiera, ży­
cie trwa d n . To się nam 
wszystkim wydaje aż nazbyt 
okrutne Ale przecież właśnie 
w tym życiu trw ają wciąż na­
sze cienie, cienie zapomnia­
nych przodków. W grunc.e- 
rzeczy pozornie prosty 1 oczy­
wisty film Paradżanowa orzv 
wnikliwszej analizie okazuje 
się nader złożony, pełen re­
fleksji i znaków zapytania

Po/.a wszystkim. iest to 
jeszcze dużej klasy dzieło 
filmowe, znakomicie reżyser­
sko 1 zdjęciowo (ooerat.w 
Ilienko) zrealizowane. Fii.mom 
w bardzo silnym stopniu sty­
lizowanym grozi zawsze ope­
rowa statyczność Tymczasem 
..Cienie zapomnianych przod­
ków" są filmem niesłychanie 
dynamicznym, przede wszyst­
kim dzięki szalonej wprost 
ruchliwości kamery.

W „Cieniach zapomnianych" 
przodków ” sporo jest mo­
m entów  praw dziw ie braw uro­
wych. Jak choćby sekwencja 
zaklinania burzy, tanecznego 
kręgu weselnego itd. Znako­
m ita jest niew ątpliw ie w 
swej dram atycznej powścią­
gliwości j okrucieństw ie za­
razem  scena w karczmie. 
Bardzo poetycko 1 świeżo ro­
zegrana została sekw encja 
śmierci Iw ana.

We wszystkich tych sce­
nach ogromna rolę odgrywa 
barw a. Podporządkowana
ona została funkcji dekora­
cyjnej, zupełnie oczywistej w 
film ie tego rodzaju, opartym  
na folklorze ludowym oraz 
funkcji symbolicznej. Szcze­
gólnie piękne I uderzające 
plastycznie są sceny rozgry­
w ające się na białym  tle 
śniegu. To białe tło stanowi 
1ak gdyby klam rę spinają­
cą film .

Czerwień dominu­
je w scenach śmierci, gdy 
ekran zalewa się jak gdyby 
krw ią 1 w scenach miło­
snych, k tó re  relacjonow ane

gą w łaśnie przy pomocy czer­
wonych rekwizytów (np. pa­
rasolka iabłko. jagody itd.). 
Tym sposobem także i w 
płaszczyźnie rozwiązań barw ­
nych, czysto plastycznych, po­
w raca spraw a związku życia 
i śm ierci, miłości i nienaw i­
ści ich związku niem al fa­
talnego, ponieważ właśnie 
miłość, najw yższy przejaw  
życia, s ta je  sie przyczyną 
śm ierci. Czerń sym bolizuje 
zło (czarna owieczka, czarow ­
nik), kolor złocistożółty ra ­
dość 1 zm artw ychw stanie 
(tańce weselne). Koncepcja 
plastyczna „Cieniów zapom­
nianych przodków ” jest nie­
w ątpliw ie bardzo konse­
kw entna I w yrafinow ana. 
Ale nigdy też nie s ta je  się 
rzeczą sam ą w sobie. Stano­
wi po prostu jeden z czyn­
ników konstruujących tę 
piękną sage o miłości siln ie j­
szej niż śmierć.

Bez w ątpienia „Cienie za­
pom nianych przodków” są 
jednym  z bardziej in teresu­
jących film ów, jakie poja­
w iły sdę na naszych ekranach.

dnw w -m m a
WISŁA

WŁÓKNIARZ

NOWY

NOWY 
Mała Sala

F i l m

„Stazlone term in!” 23 seanse

„Małżeństwo z rozsądku”
30 seansów

T e a t r y

widzów 

4.694 — 60%

13.109 85%

„Pan Drops 1 Jego trtrpa”
6 spektakli 4.200 — 100%

„Kowal, pieniądze ! gwiaady”
1 spektakl 400 — 70%

„Sen srebrny  Salomei” 1 spek tak l 350 — 50%

POWSTTRCHNY

JARACZA 
(w sali teatru) 
ROZMAITOŚCI

„Ojciec" 5 spektakli 
„Anioł na dw orcu” 1 spektakl

„Tajem nica starej w ierzby”
7 spektakli 
„Tango” 2 spektakle

750 — 79% 
200 —  100%

4.676 -  
1.278

10(1%  
-  96%

7.15

OPERETKA

„Namiestnik” 8 sp e k ta k li

„Dobrze skrojomy fra k ”
2 spektakle

„Życic paryskie” 6 spektakli

4.400 — 87%

844 — 100%

4.895 — 75%

k r o m k a

' i . t e l e w r x

TELEBIGOS

Sylw ester 1 Nowy Role mia 
łv  przebieg sym patyczny, acz­
kolwiek nie było rewelacji. 
Jeśli pominąć podróż w czasie 
i przestrzeni. w viatkow o kon­
sekw entnie przeprowadzona, a 
mam na myśli „D ivertim ento 
op. 4” Jerem iegp Przybory. 
Nawet Irena Kwiatkowska 
odbiegła cokolwiek od swoich 
nazbyt ogranych soosobików.

Gorzej przedstaw iała 
szopka noworoczna. Zniechę­
cony. wyłączyłem apara t o go 
dżinie zero m inut czterdzieś­
ci. Po prostu, chociaż jestem 
czytelnikiem  pism i bywam 
w kaw iarniach, przestałem co 
kolwiek rozumieć. Postacie i 
tem atyka pochodziły ze zbyt 
wąskiego kręgu życia publlcz 
nego. ieeo soraw. Nie_ sadze, 
żeby dało sie zwalić winę wy 
łącznie na utalentow anych 
skądinąd autorów, prezentują 
cych dobre przecież rzemio­
sło. Samo założenie tei szopki 
przeczyło naszym o niei tra - 
dvcvinym pojęciom. Nie z 
każda tradycja  można bezkar­
nie zrywać. A Iuż parodiowa­
nie Lucjana K ydryńskiego to 
coś iak jeszcze ieden dowcip
o teściowei, Zwłaszcza, że 
sam K ydryński, którego ehęt- 
nie słucham, prow okuie do 
swoistei ironii, co może stano 
wi jeden z ważnych elem en­
tów iego niew ątpliw ej popu­
larności. Jak  go wiec parodio 
wać i to tak  często? Nie za­
pominajm y bowiem, że 1 estra 
da chetnie nadużyw a nasze­
go gwiazdora.

Popisem u>mie1etności kon­
struow ania sytuacji, krecenia 
bicza z piasku, była „Hipno­
za" Antoniego Cwojdzińskie­
go, w którei partnerow ali Zo 
fia Mrozowska i Kazimierz 
Rudzki. Cwojdziński znowu 
podiał spraw ę psychoanalizy. 
Psychoanalizy, k tórei celem 
w tym  w ypadku nie iest 
„przystosowanie” pacjentów, 
ale „leczenie dusz”.

Bogactwem film owej llustr*  
cli odznaczał sie „przegląd 
najważniejszych w ydarzeń

H enryk K ubik fo t. J. Grygiel

1968 roku", budził westchnie­
nia na tem at zbvt uboeiei Hu 
straci! w potocznei praktyce 
dziennika telewizyjnego.

Dpbrze sie stało, że pokaza 
no film  archiw alny „Geniusz 
sceny”, poświecony aktorstw u 
Ludwika Solskiego. Z podob­
nym przeieciem oglądałem 
ten film przed woina. Znako­
mitego aktora poznaje sie mo 
że najlepiej w tedy, gdy gra 
bez tekstu. 1ak gdyby poza 
tekstem . UJmuiac spraw ę pod 
tym  katem , trzeba powie­
dzieć. że bogactwo ta len tu , bo 
gactwo środków na j jask ra­
w iej może w ystąpiło w „Nie­
spodziance”. gdv Solski w y­
pija trzy  kieliszki wódki. Stu 
dlum  dałoby sic napisać na 
tem at tego epizodu. Podobnie 
iak  1 na tem at W iarusa.

Jeszcze raz można wyrazić 
zdziwienie, że dotąd nie sięg­
nięto po sztuki K. H. Rostwo 
rowskiego I A. Nowaczyńskie- 
go» przecież ich dzieło czas 
oddzielił od ich działalności 
politycznei, a Jednocześnie 
Iakże nadużywa sie adaptacji 
utw orów  niescenicznych, jesz 
cze jednym  przykładem  ta k ie ­
go nadużycia były „Niebez­
pieczne zw iązki” , francuska 
powieść z X V m  w. Jeśli ktoś 
jej nie zna, bardzo źle może o 
niei pomyśleć. Z tego więc 
względu oddalm y głos lei tłu  
maczowi. iakże w  tym  w y­
padku m iarodajnem u Boyowi- 
Żeleńskiemu:

„Silna 1 z w a rta_ 1est budo­
wa te i książki. Pisana w  li­
stach z zachowaniem w ytw or­
ne! sztuki eoistolarnei. tak  
wysoko stoiacei współcześnie, 
mimo to nie zaw iera, można 
powiedzieć, ani Jednego zby­
tecznego zdania; każde ma 
swoia wage. każde iest do­
tknięciem pędzla wzbogacają­
cym całość obrazu o 1akiś no­
w y szczegół. Na form ie li­
stów nie cierni również akcja 
powieści: od pierwszych k art 
aż do końca bieg 1e1 płynie 
w  skrętach 1 powikłaniach, 
aby k u  końcowi pomknąć 
w artk im  pędom k il katastro­
fie...

Ku końcowi X IX  w ieku, w  
epoce psychologicznego rornan 
su. imic autora N ie b e z p ie c z ­
n y c h  z w ią z k ó w  nabiera no­
wego blasku...”

T eatr N iedzielny zapowia­
dał dw ie hum oreski Czecho­
wa, ale pokazał ty lko  znacz­
nie słabsza. „Syrena” był J a ­
nusz Kłosiński, niestety, tym  
razem  znany ak tor nie w y­
padł dobrze, bo w łaśnie po­
przestał na w ypow iadaniu tek 
stu. Ale i tak  uw ażam , że Za 
k łady  Gastronomiczne pow in­
ny zaprotestować przeciwko 
w ystaw ianiu takich utworów 
iak „Syrena”, bo to  podbu­
rzanie konsumentów!

•

PS. 7, stycznia w hallu  na­
szej Biblioteki U niw ersytec­
kiej otw arto w ystawę z oka- 
zii dziesiecioletnlei działalnoś 
ci łódzkiego ośrodka telew i­
zyjnego czyli ŁOT. Skrom niut 
ka. przynosząca jednak wiele 
zdjęć i liczb, pokazujaca li­
te ra tu rę  o TV. W arto w ysta­
wę obeirzeć, by to i owo od­
świeżyć w pamięci lub sobie 
uświadomić. W arto też przy­
pomnieć, że przy Katedrze 
Teorii L iteratury  istnieje Za­
kład Wiedzy o Filmie, kiero­
w any przez doc. d r  B. Wł. Le 
wickiego.

Skoro już jesteśm y przy h i­
storii TV, w arto także dodać, 
że przed w oina prowadzono u 
nas prace doświadczalne nad 
tełew izia oczywiście czarno­
biała, doświadczalna stacja 
mieściła sic na którym ś pię­
trzę „P ruden tia lu”, obecnie 
hotelu „W arszawa”.

J.H.

A N T O N I  S Z R A M

Lekcja konfrontacji
(Kartki z wystawy)

N aw iązaliśm y bezpośredni d ia ­
log k u ltu ra ln y  /,e Sm oleńskiem  
gościliśm y w Łodzi delegacji' 
k u ltu ra ln a , og lądaliśm y Jedyna 
w sw oim  rodzaju  w vstaw c. T ' 
n ie  przesada. W dziedzinie wza 
jem ne.i w spółpracy na szozeb! 
n auki i k u ltu ry  dużo sie zrn 
bilo. Z naczenie  wlezi m iedz- 
naszym i narodam i iest szczeg^’ 
nie doniosłe.

Goście sm oleńscy, m. In.: Ju 
r 11 K alin in  — naczeln ik  Wy­
działu K u ltu ry  WRN w Sm o­
leńsku . A lbert S ierg ie lew  — 
przew odniczący sm oleńskiego od 
działu Zw iązku P lastyków  
RSFRR. c z y  Solom on Szczesto- 
pał — głów ny a rc h ite k t Smo­
leńska. rozen tuzjazm ow ani pol­
ska sz tuka w spółczesna uczyni* 
w szystko. oy r*->głebtć p rzy jaciel 
Skie rw iązk i dla upow szech­
nien ia  oo lsk l* ' -.l-astyk! w ich 
o lb rzym im  k ra ju . Dyskirs)®. ja- 
kie m iały  m iejsce  po<*czas licz­

nych sp o tk a ń  z łódzkim  środo­
wiskiem  arty sty czn y m , tw ó rca ­
mi w Ich p racow niach , w Za- 
rzadzie O kręgu ZPA P. u re k ­
tora P aństw ow el W yższej Szko­
ły S ztu k  P lastycznych  w Łodzi, 
itd — m oga tem u św iadczyć. 
P y ta łem  A lb erta  S ierg ie jew a o 
w rażen ia — odpow iedział: ,,Wa­
sza PW SSP posiada kap ita lne  
osiągnięcia. Je1 p rofil a rty stycz  
nv. z k tó rym  zapoznał nas rek ­
to r Zdzisław  G łow acki, zasłu- 
gu ie na duże uznan ie  i spopula 
ryzow anie na Ziemi Radziec­
kie!. D otyczy to  w szystk ich  dys 
cyplin  p lastycznych . przede 
w szystk im  zaś osiągn ięć w dzie­
dzinie przem ysłu  arty stycznego , 
poligraficznego (D ośw iadczalne 
P racow nie  G raficzne  ZPA P — 
kata log i w ydaw nictw a rep ro ­
dukcje). Nie mieiiSmy czasu zo­
baczyć w szystk iego. Czekam y 

w ięc na w asza poglądow a w y­
staw ę (...)".

O grom ny c iężar ga tunkow y  
posiada O kręgow a W ystaw a 
S m oleńska, przem aw ia do widza 
zestaw em  m alarstw a , grafik i, 
rzeźby, ceram ik i, a także  prze­
p ięk n a  ko lekcja  tk an in  ln ia­
nych, Tw órczość w ystaw ców , z 
uw agi na Ich u sta lo n a  1uż po­
życie  a r ty sty czn a . Iest na pew ­
no  rep re zen ta ty w n a , n ie  w yczer 
p u le  jed n ak  w szystk ich  p rob le­
m ów  n u rtu ją c y c h  sz tu k ę  Smo- 
Ieńszczyzny. Z estaw  zaw iera  za­
rów no obrazy , rzeźbę, g rafikę , 
n a ib a rd z le l w artościow e Ideowo 
1 bogate w p ro b lem a ty k ę  spo­
łeczną. lak  i p rzy k ład y  in te re ­
su ją ce  ze w zględu na propozy­
c je  fo rm a ln o -a rty s ty czn e  (wiel­
k ie p łó tna  W. F. S am arin a . B.
A. Ł ask ln a , rzeźba A. G. S ier- 
g ieiew a. F. T. Z orlnal. Z w iel­
k ie j m asy dzieł rea listycznych , 
ła tw ych  w percepcji w y ław ia­
my pow ażna ilość p rac  o w yso­
kim  poziom ie w ykonaw stw a, 
szczególnie ak w a fo rty  1 lin o ry ­
ty  W. I. Rużo i W. A. P roko­
fiew a O becność rzeźb iarzy , 
lau rea tó w  N agrody  L eninow ­
sk ie j 1 w ielu państw ow ych : S. 
T. K onienkow a, czy L. E. K ler- 
hiela (au to r  pom nika K arola 
M arksa w M oskwie) podnosi 
bardzo ran g ę  a rty s ty czn a  1 tak  
am bitnego  zbioru. W ystarczy 
w skazać g ran itow e popiersia: 
„ S tu d e n t” , ..D ziew czyna ze Smo 
leńska” ł chyba najlepszą pozy

cję. głow ę „F ied o ra  K o n ia” (pa 
typow any  cem ent), by  s tw ie r­
dzić, że sm oleńs’ka rzeźba  s ta ­
nowi słuszn ie  p rzedm io t Ich d u ­
m y. Je s t so lidnym  stud ium  
człow ieka. n a tu ry , w k tó rym  
zachow any  został „k lasy czn y ” 
m om en t rów now agi m iedzy te ­
m atem  a łego p lasty czn a  w izją. 
W idać d aw na tra d y c je , w idać 
pew ne narzucone przez dzień 
dzisie jszy  uogóln ien ia fo rm y, 
środk i p rzekazu  sa  zwięzłe, cza­
sem  ledw ie zam ark o w an e  („F ie. 
dor K oń"), a jak że  sugestyw ­
ne! W śród n ich  — odlew y w 
brązie  z p rac  w ykonanych  w 
glinie („B okser” . „R ob o tn ik ” , 
:,K ow al”  — A. G. Sierg-lejewa).

Nurt p rzed staw ia ją cy  (w b ar­
dzo szerok im  rozum ien iu  tego 
słowo) w e w spółczesnym  m a la r­
s tw ie  sm oleńskim  sięga daw ­
nych tra d y c ji , przv1eto go dziś 
ko jarzyć  z pojęciem  Plcredw iż- 
ników  — a w iec sw obodny  sto ­
sunek  do tem a tu , m on u m en ta l­
ność n a r ra c ji  o ludziach , w yda­
rzen iach  1 życiu. F ak t. że przez 
w iększą cześć dotychczasow ego 
okre»u. p ierw sze  państw o so c ja ­
listyczne trw a ło  w tra d y c ji — 
zam azu je  n ieraz  pow ierzchow ­
nym  obserw ato rom  1edna z n a j­
bardzie j u derzających  cech sztu  
kl radzieck ie!: znam iona rodzi­
m ości. w artość  społeczną, a k tu a l 
na ro le dy d ak ty czn a  — Jak 
dsieł*. które orientowałyby w

osiągn ięciach  gospodarczych 1 
k u ltu ra ln y c h , w izu a ln ie  u trw a la  
ły  h is to rie  narodów  radzieck ich . 
T ak  też należy  rozum ieć sz tu ­
kę sm oleńska 1 na tym  polega 
je! dz ia łan ie . D ziałanie cyk lu  
g ra fik : ..S m oleńsk” . W. I. Ru­
żo, o lejów : „Poraneik” . „W ielki 
R ostów ” — N. I. AgieJeweJ, 
„F lisacy ”  — W. A. Ł ask ina , 
te m p e ry : „S m oleńsk”  — W. F. 
S am arin a  i  w ielu in n y ch : K. G. 
D orochow a, B. F. R ybczenkow a. 
W. F. S z tran ich a , F. S. S zurpi- 
na.

Z w ieków  tra d y c ji  w alk  o 
w olność człow ieka zrodziła się 
sz tuka  T, S. S zu rp lna . zas łu żo ­
ny działacz, sz tuk i, la u re a t N a­
g rody  P ań stw o w el. p rezen tu je  
prace  o znam iennych  ty tu łach : 
„U czestn ik  o b ro n y  M oskw y", 
„ B o h a te r Z w iązku R adzieckie­
go K ałabuszk in . 1M1". „C hłop­
ski sy n ” . „C h leb" (fragm en t 
obrazu  „D w udziestoplęcto tyslęcz 
n ik w odw iedzinach  u ch łopa” ). 
M ożna pow iedzieć, źe te obrazy  
należą jajeby do innego  św ia ta , 
choć pow sta ły  n iedaw no, na 
p rzestrzen i X połow y XX w ieku  
Sw ym  program ow ym  ..realiz­
m em ” , zarów no w sposobie u ję ­
cia n a tu ry , jak  też w doborze 
tem ató w  (u lub ione sceny rodza­
jowe) o ddzia ływ uja  obecnością 
człow ieka, m iarą  tre śc i społecz­
n ie zawsze ak tu a ln y ch  — w szyst 
ko o  ukiadzia kom pozycłl dość

trad y cy tn y m , z zam iłow aniem  
do spoko jnych  barw , a w szyst­
ko po to. ab y  działać u derze­
niowo, w prost, aby  orzekazać 
h isto rię , obyczal, idee. w yraz 
epoki, bez w ym uszan ia z a in te re ­
sow ania  u odb iorcy , by pozw o­
lić m u na o dczy tan ie  tych  tre ś ­
ci jednym  sp o jrzen iem .

O w iele m n ie j p rzy p ad ły  m i 
do gustu  w yroby  ceram iczne, a 
to  z p rzyczyny  w yraźnego u n i­
w ersa lizm u. n aw et w ko lo rys­
tycznym  o pracow an iu  szkliw a. 
Pow iem  szczerze — pokazane 
k om plety  sto łow e, bu fe tow e i 
k redensow e in te re su ją  ze wzgle 
du  na tw orzyw o, lecz n ie  m ogą 
zachw ycić sc hem atyczna kom po­
zycją .

N atom iast fa scy n u ją  n a s  drew  
n ian e  „ św ia tk i” tw órcy-sam ou- 
ka  F. T. Z orlna o raz Innych 
a rty stó w -am ato ró w , re k ru tu ją ­
cych sie ze  środow iska rob o t­
niczego 1 in te ligenci! Sm oleń­
ska.

W ystaw a, ad reso w a n a  do nas 
w sposób m ożliw ie najszerszy  
zobrazow ała p iękno  Z iem i Sm o­
leńsk ie j, w  tłach  p łócien , grafkk 
I tk an in  o p o w iadających  h isto ­
rię regionu, a rc h ite k tu rę , k ra j­
obraz, p rzedm io ty . kostium y, 
itp., z w nik liw ością  św iadcząca o 
n iew ątp liw ym  zaangażow aniu  i 
p a trio tyzm ie . Ta lekcja  konfroti 
ta c jt n ie  pozostaw iła  nas obo ję t­
nymi.



Z B IG N IE W  S K IB IC K I

Następcy pana 

W ołodyjowskiego

Na jed n y m  s  qui*ów m ło- 
dzieżow yoh przep row adzono  
ro ś  w  ro d za ju  a n k ie ty , w 
k tó re j zap y tan o  nasto la tk ó w  
ja k ą  maląi sp o rtu  w naszym  
k ra ju  uznać na leży  za n a ro ­
dow ą o  n a jw ięk szy ch  tra d y -  
c ja rh . Z decydow ana  wie* 
kf*ość p y tan y ch  w y p isa ła  n a  
k a r tk a c h  sze rm ierk ę!

I  chyba m ieli rację  ci mło­
dzi ludzie. Bo jfdy każdy z 
nas sięgnie pamięcią do mi­
nionych la t, kiedy od sien­
kiewiczowskie! Trylogii nie 
sposób było oderw ać 15-let- 
n i ego chłopca — to w łaśnie 
sylw etka pana Wołodyjow­
skiego — m istrza fechtunku, 
słynnego pogromcy olbrzy­
miego Bohuna, k tó ry  dosko­
nale w ładał szablą — pasjo­
nowała czytelnika n a jb a r­
dziej. A k ilkunastu  synów 
Skczetuskiego od najm łod­
szych la t uczono w łaśnie n a j­
tajn iejszych arkanów  poje­
dynku na szable. I  nie jest 
dziełem przypadku, że naj­
dłuższym pasm em  sukcesów 
w  okresie m iędzywojennym  i 
po odzyskąniu niepodległości 
może poszczycić się na a re ­
nach m iędzynarodowych n a ­
sza szerm ierka, a zwłaszcza 
polska szabla! K ontynuuje­
m y  coraz intensyw niej trady­
c je  narodow e te j dyscypli­
n y  spo rtu  koronując sw oje 
w ysiłki k ilka  la t ternu na 
m istrzostw ach św iata w Gdąń 
sku  w ielom a m edalam i we 
w szystkich trzech broniach!

Łódź odgryw ała daw niej w 
polskie] szerm ierce niepo­
ślednią rolę, że wspomnimy 
jedynie tak ie  nazw iska jak 
K a n to r, B anaś, Bochnrmn, R y ­
b ick i. A deiś? O ddajm y na 
chw ilę głoe prezesowi Łódz­
kiego Okręgowego Związku 
Szerm ierczego B olesław ow i 
B anasiow i.

— Od k ilku  la t nasz zwią­
zek boryka się z trudnościa­
mi uzyskania sali specjalnie 
wydzielonej i przystosow anej 
d la  ośrodka szermierczego. 
M iałby om za zadanie nie 
ty lko  szkolenie kadry  łódz­
kiej seniorów i juniorów , lecz 
także doskonalenie tak  po­
trzebnych instruktorów  szer­
m ierki oraz sędziów. Zdaje­

m y sobie (Joskonstfe s p r a w ę
z tego, że nieuzyskanie sali 
na  stw orzenie właściwego 
pu nk tu  pracy, uniem ożliwi 
postaw ienie szerm ierki .łódz­
k iej na  odpowiednim pozio­
mie. Dotychczasowe w arunki 
dla rozwoju tej dyscypliny 
sportu  są w  Łodai nader 
skrom ne. Mimo tego w ska­
li ogólnokrajow ej jesteśm y 
na trzeciej pozycji zb W ar­
szawą i Śląskiem  pod wzglę­
dem ilości klubów , zaś w 
w yczynie zajm ujem y w k ra ­
ju  6—7 lokatę._ I tu w łaśnie 
dochodzimy do dysproporcji 
rzucającej się w oczy.

Nie potrafiliśm y kontynu­
ować dobrej tradycji łódz­
kiej szerm ierki sprzed lat, 
głównie z tego powodu, że 
n ie m am y odpowiednich w a­
runków  do pracy szkolenio­
w ej, zwłaszcza wśród uczą­
cej się młodzieży. Tam 
w łaśnie jes t kuźnia obiecu­
jących talentów . Nie ma więc 
żadnych w ahań co do tego, 
że zam iar otw orzenia ośrod­
ka szkoleniowego w Łodzi 
przez ŁOZSz jest koniecz­
nością. Bez tej placówki ka­
d ra  in struk to rska  jaką  obec 
nie dysponuje szerm ierka 
łódzka nie wydźwignie jej 
E im pasu w jak im  się zna­
lazła.

Łódzki K om itet K u ltu ry  
Fizycznej i T urystyk i widząc 
te  trudności, rozpoczął po­
szukiw anie odpowiedniej sa­
li k tóra po a d ap tac ji kosztem  
około *1 m ilio n a  z ło tych mo­
głaby służyć tem u celowi. 
Ze względu na sw e cen tra l­
n e  położenie zwrócono uw a­
gę na aulę w gmachu szkol­
nym  przy al. Kościuszki 65. 
A ula ta  odpowiada w aru n ­
kom ze względu na swoje roz­
m iary , a po przeróbkach po­
zw oliłaby na  uruchom ienie 
w  n iej ośrodka szerm iercze­
go. Ongiś tam  w łaśnie AZS
prow adził tren ing i swoich 
szerm ierzy. Tam też uczę­
szczało na zajęcia wdelu ucz­
niów  i uczennic liceów mie&z 
czących sie w tym  gmachu. 
Napływ młodzieży na tren in ­
gi był masowy. S taran ia  pre­
zesa ŁOZSz i przewodniczą­
cego ŁKKIMT by otrzym ać tę 
salę na ośrodek szerm ierczy, 
nie dały jak  dotąd rezu lta­
tu . Oświadczono im bowieiji. 
że sala ta zaję ta  jest m. in­
nym i na próby chóru nauczy­
cielskiego i zebrania kom i­
tetów  rodzicielskich oraz na 
inne ważne narady.

W acław Zatke indagow a­
ny  pczez nas w om aw ianej

spraw ł# powiedział, Se Jego 
zdaniem  aula szkolna w gma 
chu przy  al. Kościuszki 65 
nie iest właściwie w ykorzy­
styw ana. Je j położenie w 
cen trum  m iasta, gdzie w 
najbliższych latach nie bę­
dzie się budowało nowych 
gmachów szkolnych, jest ide­
alne dla prowadzenia nowo­
cześnie urządzonego ośrodka 
szermierczego, w  którym  
można by także szkolić m ł o ­

dzież z dwóch liceów VII I 
X. Fundusze na adaptację 
są zapew nione i sta łaby się 
krzyw da dla uczącej się mło­
dzieży śródmieścia Łodzi, gdy 
by tei szansy nie w ykorzysta­
no. Przewodniczący ŁKKFiT 
dziwi się, że dyrek tor X LO 
K arol W ierucki, k tóry  adm i­
n is tru je  całym  budynkiem , 
n ie chce się zgodzić na te  
propozycje. Chyba n ie  ma 
drugiego w Polsce dyrek to ra  
liceum  — oświadczył nam  W. 
Zatke, którem u proponowano 
by zainw estowanie 1 m iliona 
złotych w aule gmachu szkol­
nego, a ten propozycję taką 
by odrzucił. Dziwny i nie­
zrozum iały iest dla mnie 
uipór z jakim  władze szkol­
ne walczą o tę  aulę...

K urator łódzki, z k tórym  
konferow aliśm y również na 
ten  tem at, iest zdania, że je­
żeli uruchom ienie ośrodka 
szermierczego w gmachu przy 
al. Kościuszki 65 nie będzie 
kolidowało z zaieciamni szkół 
i n ie naruszy interesów 
dwóch liceów tam  sie znaidu- 
jacych — popiera w  całej raz 
ciągłości te  propozycje.

Aula. o która toczy sie bój
— iak iuż wspomniano — 
rządzi dyr. K. W ierucki. Wi­
zyta, iaka złożyliśmy mu w 
obecności przedstaw iciela K u­
ratorium  i Inspektora Oświa­
ty  z DRN Śródmieście — nie 
był zachwycony. Po zoriento­
w aniu sie w czym rzecz 
oświadczył krótko: ia tego nie 
chce w moim gmachu. Mamy 
tu  iuż ty le  instytucji, ty le  
klubów  i sekcji, k tóre trenu ­
ją na sali gimna&tYsw.el, żę 
ieszcze na  dodatek ośrodek 
SZpOttięęęzy to. absolutnie Za 
wiele...

Trzeba bezstronnie przy­
znać, że dyr. K, W ierucki ma 
z olbrzymim gmachem, któ­
rym  adm inistruje, w iele kło­
potów. Zaiecia kończą sie tu  
codziennie około eodz. 22. 
Przez szkole orzew iiaia się 
dziennie dziesiątki osób ob­
cych. Sa wioc poważne troski 
różnego rodzaiu, k tó re  zanrzą 
ta ia  czas dyrektorow i liceum. 
Naszym zdaniem nie on. a 
adm in istra tor powinien zaimo

wać rfe zarzadzaniem 'dużego 
obiektu, bo albo K. W ieruc­
ki będzie dobrym  dyrektorem  
liceum, a nie poradzi sobie z 
zarządzaniem tak  wielkiego 
budynku, albo wzorowo w y­
w iąże sie z tei ostatnie) funk 
cii. zaś na obowIazJki związa­
ne ze stanowiskiem  dyrekto­
ra  liceum czasu m u n ie  sta r 
czy. Sa to iednak spraw y le­
żące w kom petencji K urato­
rium  1 nie m am y zam iaru  w 
nie ingerować.

W tei skom plikowane! sy­
tuacji, by pogodzić interes 
dwóch szkół z korzyściam i ja ­
k ie ma odnieść szerm ierka, 
drugiego co do wielkości mia 
sta w  k ra iu , należy rozw ażyć 
przez k o m p eten tn e  czynn ik i 
a  w iec p rzez K u ra to riu m , 
W K K FiT  o raz  ŁOZSz n as tę ­
pu jące p ro b lem y :

■  Ustalić ponad w szelką 
wątpliwość, że aula o wvmia 
rach jakich nie posiada inna 
sala tego typu w  śródmieściu, 
iest w ykorzystyw ana na zaie­
cia czy zebrania, k tó re  z po­
wodzeniem można by odby­
wać gdzie indziej (próby chó­
ru dla przykładu n ie  musza 
być przeprowadzane w  tak 
dużei sali).

■  Władze sportowe ograni­
cza treningi na sali gimnasty 
cznei znajdującej sie pod 
aula klubów  1 sekcii szkol­
nych do takich rozmiarów, 
by mogła z niej korzystać 
młodzież obu liceów oraz in­
stytucje. k tó re  zajm ują w 
pewnych okresach aule.

■  Z chw ila uruchom ienia 
(po odpowiedniej adaptacji 
auli) ośrodka szermierczego 
zapewnić środki finansowe na 
iego adm inistracje Dod egida 
dyrektora X  LO w niczym 
nie um nieiszaiac iego kompe 
tencii.

■  Uzgodnić okoliczności, w 
których z auli iuż no iej przy 
stosowaniu na ośrodek, mogły 
by korzystać instytucie i Sto­
warzyszenia na  odczyty, ze­
brania czy spotkania. Nie wy 
klucza sie naw et możliwości 
odbywania prób chóru nau­
czycielskiego w wolnych go­
dzinach itp.

Jesteśm y przekonani, i e  n ie 
wolno nikom u zaprzepaśoić 
tak w ielkiej szansy iaka iest 
zainwestowanie ooważnei kwo 
ty  finansowei w placówkę, 
która przyniesie niew ątpliw ie 
olbrzym ie korzyści sportowi 
łódzkiemu — konkretnie szer 
mierce. Nikogo nie trzcha  
przekonyw ać, e d y i byłoby to 
tru izm em , jak  bardzo  zależy 
w szystk im  działaczom  sporto ­
w ym  na ro zw ijan iu  i krzew ie  
n iu  k u ltu ry  fizycznej w śród 
m łodzieży szkolnej. T aką

ZASŁYSZANE HISTORIE STAREJ 
N0WE1 tODZI

Wyzwolenie panny  Rqzi
Onego czasu , a  było  to  n iecałe  s to  p ięćdziesią t la t tem u, 

tam , gdzie biegł t r a k t  no<womieJski od ogrodów  m ieszczan 
łódzkich , tuż  obok sły n n e j w y lęgarn i p ijaków  „P o d  Łódz­
ka P ło tk ą ” — przysiad ł sobie p a rte ro w y  dom ek su k ien n ik ó w  
śląsk ich , podobno rodziny  pana  w eb erm ajstra  G abryszka . 
Do dziś ch a łu p k a  ta  ocala ła  w okół w ielu siza,rych trzy p ię ­
trow ych  czynszów ek.

P an  m a js te r  G abryszek  rodem  z  B ielska — w ygodnie, a 
p rzem yśln ie  się tu  u rządził... Z  Jednej s tro n y  sriend przo- 
strza ło w ej pom ieścił k ilka  d rew n ian y ch , ręcznych  w arsz ta tó w  
tkack ich  ze Ś ląska śc iągn ionych , z d ru g ie j ten  sa k ram en c k i 
p ie ru n  — sz lafcym ery  i kom ory  na  sukno  w y ry ch to w ał. W 
dachu  w ybił d z iu rę  na okno  d la  uczniów , a  obok w m an­
sardzie  okazalszą sz tu b ę  d la  k ilku  czeladn ików  przysposobił. 
Zaw sze to z dala od Jego św arn e j dzio łchy , córy , co  się 
zw ała P an n ą  Rózią. no i z d a la  od pan i m a js tro w e j, k w it­
nące j jeszcze żoneczki u k o c h a n e j. Z apew ne nie znał się 
Jeszcze na podziale k lasow ym , a le  zaw sze w olał się  od te j 
b ido ty  łódzk iej odseparow ać.

Aż tu  k tó re jś  n iedzieli, do  p ięk n e j p an n y  R ozalii, Jak fa­
m a głosi, zap a ła ł całym  sercem  s ta rszy , w ąsaty  już  czelad­
n ik  Pan Ignacy. Rozsierdziło to  do białości pana  m a js tra . 
I żeby to  pospólstw o odgrodzić o sta te czn ie , gdy poclengiel 
nie pom ógł — w ybudow ał do fa c ja tk i na p ię tro  sam odzielny  
w ykusz schodkow y — od s tro n y  podw órca, zap m ro w u jąc  
daw ne w ejście  w prost z kom ory! Na m iłość w zajem ną dw u 
m łodych se rc  n ie m asz Jednak lek arstw a ... P an  Ignacy  na 
sp o tk a n iu  u k rad k o w y m , gdzieś nad  s ta rą  s tru g ą  łódzką 
rzekł do  sw ej lu b e j: — Ja cię w yzw olę z o jca  niew oli,
o sk a rb ie  ty m ój!... P ew nej so bo ty  po fa je ra n c ie , pan  Ig n a­
cy spakow ał sw oje m an a tk i \ płaszcz o k ry j b ide i czm ychnął 
z pan n ą  Rózią hen w siną dal. W łaściwie to  n iezby t daleko , 
bo — do now o ry c h tu ją c e j się osady p rządków  ood p a tro n a t 
R em bielińskiego. O sadę nazw ano S lązakt, a trochę  później 
z n iem iecka S lezyngiem . O sada ta  pow staw ała  w now ej, 
po łudn iow ej dzieln icy  Łodzi, p rzezw anej od Łodzi — Łódką.

C zeladnik  był o b ro tn y  — w net dosta ł ziem ię, gdyż zam el­
dow ał się jak o  przybysz z zag ran icy , do tego spo rą  polanę 
leśną w w ieczyste powiadanie, w ykazał się  um iejętnościam i 
fab ry k o w an ia  tk an in  przed kom isją  w ojew ództw a, a Rózia 
p o tra fiła  prząść . O biecano im budulec  za d arm o  1 w iększą 
pożyczkę 1 w kró tce  sam i zostali m a jstram i...

G abryszek  zaś, p ie ru n ie , pobłogosław ił z czasem  tym  
pierw szym  u c iek in ie ro m  z m iłości w m ieście Łodzi, zwłaszcza, 
że Ignacy  pchał się  już m iędzy  pierw sze fa b ry k a n ty .

OPOWIADA — ZDZISŁAW  KONICKI
R Y S U J E  — W A C Ł A W  K O N I I K K

w łaśn ie  m ożliw ość o tw iera  
sic przed uczniam i i uczenn i­
cam i VII i X LO. Nie w y­
trzym ują krytyki nroDOzycie, 
dlaczego ośrodka tego nie moż 
na urządzić na peryferiach, 
udzie sa urzecież w nowych 
gmachach szkolnych duże sa 
le  gimnastyczne, a właśnie ro 
bi sie  zamach na au le  w bu­
dynku orzy al. Kościuszki 65. 
P rak tyka dowiodła tego nie­

zbicie, że decydującym  a rg u ­
m entem  przy uruchom ieniu 
tego typu placówek iest ich

sytuowanie w łaśnie w cenr 
trum  miasta.

T chyba ostatnim  argum en­
tem orzem awiaiacym  za tym  
w łaśnie punktem  1est fakt, że 
w budynku gdzie ongiś haka 
ta hitlerow ska uczyła niena­
wiści do wszystkiego co pol­
skie, niech obecnie błyszczą 
nasze stalow e klingi, niech 
ucza sie w ładania biała bro­
nią następcy Wołodviowskie- 
go — dzieci łódzkich włóknia 
rzy.

Lewym 

okiem

z a b A w a  n a  x r o  d w a

Wiadomti, że w  okresie Św iąt i Nowego Roku. 
ludzie składają tobie życzenia i przynajm niej 
paroma słowami zawiadamiają w szystkich  swych 
krew nych, znajom ych i przyjaciół, że pamiętają
o nich, ściskają i całują. Dla zadośćuczynienia 
te j powszechnej, na stare) tradycji opartej po­
trzebie, „Ruch" w ydaje kolorowe pocztówki, o 
treści m aksym alnie in fan tylne) — a więc różne 
bałw anki, pajacyki, misie, m ałpki i diabełki. 
Pocztówki rysowane są przez praw dziw ych ar­
tystów , więc misie i bałwanki mają postury od­
powiednio zdeform owane, żeby nie przypom inały  
fotografii. Trudno zresztą o fotografię diabełka  
pod rękę z biedronką, to można ty lko  w y m y ­
ślić.

Wracając do tem atu: „Ruch" w ydaje  dziesiątki 
tysięcy pocztówek i staro się jc rozprzedać, a 
poczta poprzez ogłoszenia w  prasie uprasza o o- 
graniczenie zakupów i nitm>ysyłanie kart, bo i tak 
nie dojdą. Rzeczywiście, zdarza się, że nie docho­
dzą, zwłaszcza te w ysłane wcześniej, zgodnie z 
życzeniem  poczty.

K iedy indzie) bywa odwrotnie: nagle zaprasza 
się w szystkich  razem  i każdego z osobna, żeby

pisał, cokdlw iek i dó kogokolwiek. Jest to  tak  
zw any tydzień pisania listów, którego genezy n ik t 
naw et nie próbuje zrozumieć. Piszcie listy! Pisz­
cie, ile w lezie! — naw ołuje się w tedy młodzież,
o naw et za trzym uje ją się po lekcjach i nie w y ­
puszcza, dopóki każdy uczeń nie w yrobi odpowied 
nie j norm y. Czy chodzi przy tym  o nadrobienie 
planów finansow ych poczty poprzez zwiększoną  
sprzedaż znaczków, czy też o społeczną ideę 
wdrażania ludziom poczucia powszechnej łącznoś­
ci i wspólnoty  — nie wiadomo.

Pomiędzy tym i biegunowymi, szczytow ym i o- 
kresami uw ażam y pocztę za instytucję na jw yż­
sze) użyteczności publiczne), niezbędną jak woda, 
pomocną na co dzień, bliską, żeby nie powiedzieć: 
kochaną. (Trochę z tego sentym entu ubyw a, gdy 
m usim y się pofatygować do urzędu pocztowego, 
stanąć potulnie w  kolejce i doświadczyć — nie­
stety  — w szystkich  w ątpliw ych przyjem ności ob­
cowania w łaśnie z urzędem, z urzędnikiem , z 
urzędowym  stylem  pracy). Bywa też jednak, że 
robimy z owe) instytucji balona, gwoli zabawie­
nia grupki znudzonych życiem  cmokierów.

Przed paroma la ty  redakcja „Dookoła Świata" 
zainicjowała świetną zabawę, tak świetną, że 
obecnie powtórzyła ją redakcja wschodnionie- 
mieckiego tygodnika „Frete W elt”. Oto piszę się 
byle co, parę b łyskotliw ych, nie obw iązu jących  
pytań, zakleja v> kopercie i wysyła. Bez adresu 
nadawcy i z m ożliw ie najdziw niej sform ułow a­
n ym  oznaczeniem adresata■ Na przykład: Lud­
w ik  Beethoven, W ęgry. Albo Najlepsza Sprze­
daw czyni Domu Towarowego GUM w Moskwie. 
Albo Szan. Pan W arszawa 1964. Albo Don K i­
chot, Hiszpania. I już. 1 czekam y, co z tego w y ­
niknie, oczywiście nie zapomniawszy podać na­
szego adresu w ew nątrz koperty. Kto też się o- 
dezwie?

Jak u> upomnieliśmy, redaktorzy zainicjowali 
ty lko  tę zabawę, sami wysłali zaledwie setkę dziw  
nych listów bez adresu, czytelnicy natomiast zo­

stali natchnieni św ietnym  pom ysłem  i prawdopo­
dobnie nie omieszkali z niego skorzystać. A m ­
bicją i szlachetnym obyczajem w szystkich urzę­
dów pocztowych świata jest — nie otwierać li­
stu, doręczyć go za w szelką cenę, znaleźć adre­
sata. Krążą więc dziesiątki czy setki dowcipnych  
kopert z miasta do miasta, głowią się nad nim  i 
dziesiątki poważnych ludzi, dla których te ko­
perty nie są przecież żadnym  dowcipem, nie za­
haczają absolutnie o poczucie hum oru, są do­
datkową pracą, szaradą, trudnością. W ostatecz­
n ym  rachunku koszty dowcipnego pomysłu re­
daktorów ponoszą w yłącznie pocztowcy, w  do­
da tku  po to, żeby samemu narazić się na uś­
m ieszki po zdem askow aniu m istyfikacji. Bycza 
zabawa!

Nie mówię, że przypom ina cokolwiek znaną 
frajdę: nacisnąć dzw onek, uciec i z daleka patrzeć, 
na minę tego, co otw orzy drzwi. Nie namawiam  
nikogo, żeby dla draki wezw ał Straż Pożarną na 
przykład do ugaszenia najbrzydszego domu  u> 
dzielnicy, w które) m ieszka najpiękniejsza stu­
dentka architektury. Można by przecież w ym y­
ślić taką zabawę, gwoli zbadania, juk sobie ra­
dzą strażacy z podchw ytliw ym i pytaniam i redak­
torów. Przyjadą, czy n ie przyjadą? Mimo w szy­
stko w ierzę, że ten typ  zabawy nie przybierze  
form  m asowych i skończy się jednym  ciągniętym  
na silę artyku łem  w num erze św iątecznym  ty ­
godnika. G dyby m iał przybrać  — trzeba by było 
chyba uruchomić jakieś paragrafy, może te o 
św iadom ym  wproicadzaniu w' błąd urzędu, m ają­
cego i tak dość roboty, pracującego dla w szystkich, 
A ty lko  rui marginesie ciśnie m i się pod pióro 
pytanie: do kogo też trafiłby list, zaadresowany tal:: 
„Do P.T. Najwybitniejszego członka Łódzkiego  
Oddziału 7.wiązku Literatów Polskich”..?

Ot i burza gotowa. Panowie, adresujcie dokład­
nie!

ĆWIEK
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